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Piitirsir WAńszkwski wychodzi w pier 
wszym dùh każdego miesiąca.: Każdy niu; 
mes Składa się zszcściu przytaymnicy arkuj 
szy. ©żtery numera składaią tom ieden, 
do którego osobny iest tytuł ireiestr rzeczy. 

Prenumerata w: Warszawie w księgarni 
Zawadzkiego i Węckiego uprzywilelowa- 


TS 


3 nych Dworu Królestwa Polskiego ruka> 


rzy i Księgarzy; przy ulicy Krakowskie 
Przedmieście, No 415. wynosi półrocznie 
bez A wady Zł. 22; na rok cały Złó. 40. 
ostać nadto można tego Pamiętnika 

iv Krakowie u Józefa -Mateckiego , w Pozna- 
niu uJPana Kutznera;. w Kaliszu u Ga- 
bryela Karpińskiego , w /Fiłnie u Józefa Za- 
wadzkiego , we Zapowie u Ba Pfaffa, ksiega- 
rży, iako tóż na Pocztamtach w Królestwie 
Polskićm za cenę nieco wyższą, która ie- 
doak 54 zło. rocznie przechodzić nie może. 
W państwie Rossyyskićm na Pocztamiach 
Litewskich za 55. zł. 10. gr. rocznie. 
Listy do kantoru Pamiętnika lub d 
daktora franco przesyłane być maizi = 


a 


+ x 


Pamiętnik „Warszawski zawierać mą 
wszelkie pisma, które czytelników polskich 
POWIE: azatóm oświecić *lub! przy- 
zwoicie rozerwać mogą. Mieścić się przeto 
będą wszelkie rozprawy, nie tylką orygi- 
nalnie w polskim ięzyku napisane, ale iz 
„obcych ięzyków tłómaczone; wyimki z 
dzieł obcych powszechny maiący interet ; 
wiadomość o odkryciach i wynalazkach 
wszelkiego rodzaiu; tudzież o celnieyszych 
towarzystwach uczonych, ich usiłowa* 
„niach i postępach, iako též o instytutach 
znakomitszych; poezye. bądź oryginalne 
bądź z obcych przekładane wzorów ; re- 
cenzye czyli rozbiór dzieł polskich lub o 
Polszcze mówiących; nakoniec rzeczy roz 
maite. Wszelkie pisma do umieszczenia 
w Pamiętąiku stosowne, nawet uwagi nad 


rzeczami w Pamiętniku drukowanemi, na=- 


pisane wtonie przyzwoitym, a przesłane 
wadzkiego i eckiego w Warszawie, 2 
należną przyięte będą wdzięcznością, 


do redakcyi pod adresem księgarni Za- 


PAMIĘTNIK WARSZAWSKI 
R O K 1818. 


SIERPIEŃ 


UWAGI, 


PA a młodey kobiety ślepóy, 
która w odległości końcami pal- 
ców czyta, przez J. Milego 
D. M. Prof. w Uniw. 
Król.. Warsz. 


Dzienniki Paryzkie donoszą o tém nadzwy< 
czaynóćm zjawieniu w Anglii, rozwinięcia wła” 
dzy widzenia w palcach, po utracie ićy wo- 
czach. Wydawca dziennika Journal de Phy- 
sique «843 Octobre (*), dodaie: że P. Glower 
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—— a r W 
(*). Pamiętnik Warszawski 1818, Luty -= str a16, 
1818, Sierpień. 4. Kl 29 
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doświadczenia czyniący iest czlowiekiem świa- 
tlym, trudnym | do złudzenia, i który wcale , 
nie stara się ich tłómaczyć podług żadnóy te- 
oryi; przy tém iune okoliczności zdaią'się rze- 
czywistość tego, ‘choć nadźwyczaynego feno- 
menu, zaręczać, ùp. że osoba ta ślepa pozwo= 
lila sobie ieszcze oczy zawiązać „tak, iż =P. 

Glower był pewny, Że żaden promień światła 
do nich doyść nie mógł, że te doświadczenia 
przez trzy dni powtarzano «przy świadkach, 
Że ta osoba” nie przyymowała za to nagrody, 
że ićy nawet przykrość osoby odwiedzaiące 
sprawiały i t d. fŻdaie się więc, że ani Pan- 
na Evoy (nazwisko osoby ślepóy) miała inte- 


res fudzić, ani też P. Głower był łatwym do 


złudzenia. - Podobieństwa zaś naywięcćy, do 
prawdy temu zjawieniu -dodaią postrzeżenia 


podobne na osobach „kataleptycznych, noco- 


błędnych , i do wysokiego stopnia somnambu- 


lizmu doprowadzonych przez wpływ innych; 

ca Magnetyzmem zwierzęcym nazwano. Już 

dziś w rozmaitych kraiach często; „powłarzanć: 
doświadczenia utwierdziły rzeczy wistość istnie- 

nia fenomenów niepoiętych, których całość 
Magnetyzmem zwierzęcym się oznacza. ,„ Ma- 
gnetyzm zwierzęcy, mówi Eschenmayer KOŃ 

e—a mam 

C) Versuch die AA AST Magie 66 thierischen 
Magnetismus aus piysielogischeń und Psychi- 
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ñosi piętno cudowności Pierwszy raz 0 iego 
fenomenach słyszącemu , mogłoby się zdawać, 
że iest w owych czasach, gdzie się kabała i 
iéy towarzyszki Nekremancya i Demonoma= 
nia, czarownie'i duchów działania, sym paty= 


"czne i magiczne kuracyć do medycyny wtrą< 


cały. Byłoby iednak „niesłusznie dać temu 
wiarę, gdyż wiek nasz dość okazał się być o= 
strożnym i niełatwowiernym, a przynayninióy 
mężów, którzy na czele magnetyzmu zwierzę< 
cego stanęli; o mistycyzm obwiniać nie mo4 
Żna. > Fenomen ten-nie iest skutkiem rózgrza= 
nćy imaginacyi, lecz sam z siebie czasowi nas 
szęmu się dostał, i znalazł zimnych i niepoa 
deyrzanych postrzegaczów. Ich nazwiska, mó= 
wi aùtor, są: Mesmer, Gmelin, Bóhmańn, 
Wienhqjt, Reil, Tardy, Olbers, Heineken, 
Nordhof, -Hufeland , Wolfart, Barthels, Klus 
ge, Schubert, Jean Paul, Klein, Renard, Pea 
tetin, Arndt (do których icszcze wiele za+ 
cnych mężów: doliczyćby można). Trudno 
byłoby, zacnieysze nazwiska i razem takich 
którzy się w widokach teoretycznych krzyżu- 
ią, Znaleźć; dowód, że magnetyzm zwierzęcy. 
nie mógł się zwiększyć a Kai przybrać 
«X à Z 


scheń Gesetzen zu erklaereh =- don Eschenmayer 
M. D, Professor in Tübingen. Śtutgard 1816: 
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od szkła, którym teorya: go oglądać mogła 
była. Naywigoóy ztych: mężów nie „uganiali 
się za fenonenem, przypadek im go podał, 
wzięli go iak, przystoi mężom , którym zależy ` 
na znaiomości Seun usgh i cielesnego orga- 
nizmu , i całćy oświaty.” 

Chociaż te nazwiska są wyższe nad po- 
deyrzenie fałszywego lub. tylko omylonego 
postrzeżenią , chociaż osoby magnetyzowane 
nayczęścićy są uznane za niewinne, nico- 
świecóne, nie znające magnetyzmu |zwierzę- 
cego, niezręczne do oszukaństw, choć ważue 
fakta są zatwierdzone sądownie, choć liczba 
nieogłoszonych ieszcze postrzeżeń przewyższa 
liczbę: ogłoszonych, i- wielu lekarzy, „którzy 
zbierali nayinteresownieysze lakla, ieszcze się 
publicznie żniemi nie odezwali; chociaż to 
wszystko za prawdziwością fenomenów ręcz;- 
iednakowoż nie powinniśmy ich krytyki ała 
iać. Wiadomo iak dwie osoby zmówione, ca- 
łą publiczność mogą zwodzić, i czyn w zaga- 


dkę nierozwiązaną zmienić; wiadomo iak da- 


leko zmyślanie, mianowicie u płci. żeńskićy, 
w udawaniu zachwyceń, konwulsyi i exaltacyi 
wszelkiego rodzaiu posuniętćm być móže. Ito 
powinno nas, gdzióć mamy wierzyć, fenome- 


nom ostrożnymi czynić. Mianowicie w tedy 


doradzam (mówi P. Eschenmayer) ostrożność , 
kiedy 2 nie RZE - o, 


` 


-~ 
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go powołania kobiety w takich się znayduią 
stanach. Na fałszywych czynach nie może 
zbywać, i nadal jeszcze częstszemi będą, bo 
przykład zwracania na się oczu cudownością, 
dla pewnych osób iest powabnym i iak zaraza: 
działa. Są; i) psychiczne. epidemie które -się 
przeż,sýympatyą rozszeizaią bt. d.” : 

W idziemy tu istnienie magnetyzmu zwies 
rzęcego zupełnie w przekonaniu i dowodach 
autora, który się iemu z bliska. przypatrzył, 
boogo sam rozwiiał; lecz widziemy zarazem 
jak mąż ten nie chce krytyki uchyłać, i o0- 
wszem iak ią doradza, żeby. fałszywe. feno- 
mena od prawdziwych oddzielić. -< W istocie 
podaią nam i takie zjawiska, których rzeczy- 
wistość iest ieszcze wątpliwą, lecz do tych 
nie należy bynayminićy fenomen, że perce- 
peya (przeymowanie wrażeń) zmysłów możą 
opuścić swoie organa i skupić się na innóm 
mieyscu ciała, nayczęścićóy w dołku piexsio- 
wym i w palcach. „ Wszystkie doświadcze- 
nia (mówi dalćy Eschenmayer (*),) które Re- 
nard, Petetin, Arndt czynili z przeniesieniem 
, zmysłów w okolicę dolka' i na palce, przy 
świadkach i w rozmaity- sposób, i iak im myśł 
w momencie podała. co (wszelkie zmowy: wy- | 
łącza; nie zostawiają maymnieyszegą śladu 


< 


(*) W dziele przytócz. pag. 14. 


454 . * 
oszukańsiwa i omamienia. Jeżeli takie osóby 
-~ wymieniają "na" zegarku do dółka ` przytknię- 
tym, minutę i sekundę, w tedy wszelkie tu 
omamietie ginąć musi, bo iakże się zmówić 
na sekundę zasu’ upływaiącego.' Jeżeli So- 
mnambiala Hafllanda swoie 'wnętrzności -widzi 
i dokładnie opisuie , iakże mamyż myśleć; że 
obg ku temu zamiarowi anatomii ią) aa? 
ipun 
~i Jaż przy MAREA: | kah 
musi coś podobnego zachodzić (*)..: Pewność 
ich kroku w niebezpiecznych: mieyscach, zrę 
czńe omiianie bez uderzenia, dostatecznie po~ 
kazuią, Že ręce i ńogi właśnie zmysły tu za- 
stępuią:” i 8 Hogs 
EłiAAkt: wysoki» TRES EA Somnambu- 
izmo gdzie” się podobne fenomena > zadziwią+ 
idące rozwiiaią, nie iest tak łatwo i często, do 
wyprowadzenia, i Deleuze i inni, którzy wiele 
i' przez dłągi' czas: magnetyzmem zwierzęcym 
trudnili się, podaią nam bardzo mały stosu 
nek osób zdolnych do przyięcia wpływu ma- 
gnetyzmu;' a mnieyszy daleko osób któreby 
można do miaywyższych stopii doprowadzić ; 
przeto nie! często ii nie-każdęmu może się wy- 
darzyć sposobność: widzenia: podobriych feno- 
menów. '/ Lecz czyż tylko w to: wierzyć mamy 


() Eschenmayer tąmże pag. 64. 
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co sami widziemy ? „czyż polegać iuż nie mo- 
Żna na „zaręczeniu, ludzi światlych, uczcis 
wych, wiarygodnych? „ Żaden z mężów, 
< których. Kscheumayer cytował (mówi Recen- 
zent; iego rozprawy (*),) nie jest; oszustem , 
niedolęgą,' ani zagorzalcem, Czyż nie. dość 


~$ A P f 


© Archie fär den T hierischen Magnetismus, Von 
KENT. Eschenmayer Professor zu Ti übingen. Dra 
` Kieser Prof. zi Jena. Dr. Nasse Prof. zu Hal- 
AJo Bi pagi r4 077% 7 j 
Dzieło 'tó peryodyczne, obeymuiące wiele was 
źnych postrzeżeń tu 'nałeżących , wydaią mężowie i 
* znani w'świecie uczonym., Skład iego iest częścią 
teoretyczny, częścią praktyczny. -Dążnością Śle- 
© dzenie istoty zwierzęcego magnetyzmu, czyli fi- 
zyologiczne nad nim badania. Poniewaź iedvak 
„każda teorya wiadomości. natury, tylko. na rzem 
czywistćy podstawie , na postrzeżeniach zjawisk 
; natury może się opierać, przeto pismo to służyć 
ma „mianowicie „do zbierania postrzeżeń i do= 
świadczeń rzeczywistych czynów, od ludzi bez 
przesąda. i umieiących prawdę od Ałszu kryty- 
© cznie rozróżnić. Praktycznóm iz tego. względu 
ile 'używany do leczenia” mapiętyzca zwierzęce- 
u go, tiważany iest iako"! Środek" lekarski. Mieszczą 
odie aig’ w nimi rócenżye iówych dziel dotyczących 
się magnetyzmu zwierzęcego. w różnych. wycho- 
„Bzące „jęsykch, i doniesienia o stanie iego w in> 


CZY! 
p “sych "krajach, mianowicie we o Prancyi. 
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na tém? biada trzem czwartym częściom hi~ 
storyi PY, gdyby innych wymagała 
dowodów.” i à j 

Jeżeli iednak nie chcemy na słowie i za- 4 
ręczeniu innych polegać, zostaćby nam nale< 
Żało przynaymnićy oboiętnymi, 

Lecz nie tak widziemy zachował się au- 
tor, który artykuł nowy o młodóy kobićcie 
ślepćy, czytaiącey w odległości końcami pal- 
ców, umieścił w Annales de Chimie et de 
Physique (*). Nie iest on za. magnetyzmem 
zwierzęcym jako rzeczą niezgodną z iega teo- 
ryami, przeto i podobieństwo fenomenów ma- 
gnetyzmu zwierzęcego ze stanem ślepey Evoy, 
nie służy mu za żaden dowód możności ich 
istnienia; jeśli gą te fenomena za niedorze- 
czności uznawać; i i'przypisać: ie z iednóy stro- 
ny oszůkaństwu;, a z drugićy słabości osoby 
postrzeżenia czyniącóy. Tak poczyna autór 
rzecz swoię; „, Artykuł ten mogący się z ` 
honorem mieścić w'roczhikach dziwów ma- 
gnetyzmu zwierzęcego it, d,” 

Nie wiem co dla autora fest dziwem, 


„gdyż wyraz ten' indywidualnego prawie nabie- 


ra znaczenia. Jednemu przestaiącemu ńa tém 
Že coś iest, nieciękawemu iak iest, _ wszystko 


———— 


©) Wytożeny w Pamiętniku Warszawskim 1816. Nay 
Pig. 9% 
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to wprzyrodzeniu musi się zdawać nadprzy- 
rodzonćm, čo tylko nie jest. codziennćm. 
- Dla innych bardzo rozumnych ludzi, których 
poięcia obręb zrównał się z obrębem natury, 
samćy, tylko to co się podług ich wysokich 
wiadomości i obszernych teoryy wyłożyć mo- 
Że, ma swoie istnienie; a to co iest za granicą 
ich poięcia, iest” uroieniem, dziwem. Inni 
znów (do których autor zapewnie nie nale- 
(Ży) szukaiąc prawdy rozmaitemi drogami, 
przekonywaią się o możności zbłądzenia, i o 
sźczupłości sbrębni wiadoniości ludzkich. Ich 
duch sceptyczny: przypuszcza ieszcze coś, čo- 
bý moglo ich przechodzić poięcie. Nie toż 
ózą oni wszystko w leorye, nie wstydzą się 
wyznać, że to co wiedzą, iest tylko małą czą- 
stką tego - coi nie wiedzą. Nie narzucaią lecz 
dobieraią teorye do czynów, nie czyny do te- 
oryi. Factum u nich pierwsze, to nadaie pię- 
tno rzeczywistości, "ono" oczywisty: dowód i 
magnetyzmu zwierzęcego. Puysćgur, naystar- 
szy i nayzasłużeńszy po Mesmerze, prezes to- 
warzystwa magnetyzmu zwierzęcego w Paryżu 
teraz istniciącego, które wydaie peryodyczne 
we Bibliothejue du Magnetisme animal , 
mówi (9): „i dzić nie mogę: wytłóaczyć 


(') Du Magnetisme animal -- „par de.. Puységur,e ete, 
Paris: 1807. pag: 8. 
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fenomenów magnetyzmu zwierzęcego; .0n iest, 
bo iest. — Od 20 lat nie się więcóy nię nauczy- 
łem.” Przestańmyż na czynie, „choć go wy 
tłómaczyć nie możemy, bo ieżeli zaczniemy 
czyny zaprzeczać, wnet będziemy mieli dwa 
światy, zktórych książkami obięty ani, pode- 
buy. będzie do istotnego. Kschenmayer „mó- 
wi (*): „ Wiele czynów magnetyzmu Pe 
rzęcego tak są pewne . 1. „miezachyianey;, że 
nawet naywiększóy przenikliwości scepty- 
ka, ieżeli przypuszcza kałkuł prawdopodo- 
bieństwa,, pozoslaie tylko, albo magnetyzuią- 
cego d świadków prost za osznslów ogłosić, 
albo czynom. uwierzyć. 'Mog uroien i. przyz 
widzeń osób choruiących na ,nerwy znawmy; 
Wszyscy, ale nie to nas wprawia, Wi podziwies 
T nie, lecz, zgadzanie się aiaiai z 
rzeczy wistością, 
į Optyczne i imaginacyyne omamienia nie 
są. licznieysze jak omamienia rozumu, które 
na tém zawisły, żę takie czyny których. obia- 
śnieć mie możemy, i. które się” nie stosuią do 


czasowych teoryi, zaprzeczamy; Stałość, z ia . 


ką zjawićnia na pozór nadprzyrodzone odrzu= 
camy, ma w istocie „swoję dobrą strong, lecz 
tu brakuie krytyki i „drugióy strony : czyli 
to, do o26go nasz rozum jeszcze miary nie 
myg o ARACEAE NAŃ 20 
KO) W dziele przyt. ną k CZE EF: 


^ 
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atg 
znalazł, w istocio>iest: cudowném®- Jak to, co 
naszym , przodkom zdawało: się nadprzyródzo- 
nóm, leraz pod prawa fizyczne. podciągnięto, 
tak też zapewnie między nami a coraz „dalóy 
posuwaiącą się oświatą podobny zachodzić bę- 
dzie stosunek. = Magnetyzm zwierzęcy wła- 
śnie iako staki » fenomen vw: maszych czasach 
przypada; i my na przemian yi albo zaprzecza- 
my -większą część szczególnych egynówy: i u- 
ważamy ie za omamienią i oszukaństwa;' alba 
coś przypuszczamy, co dla tego nam się wy- 
daie być nadprzyrodzonóm, że wszystkie do- 
tychczasoówe ` obiaśnienia nie wystarczaią na 
wytlócniaągia onych,” sog it 
» Od Swydaedizi che czasów , (%); iest 
ważnóm - w historyk nauk: następniące twier- 
dzenie: Im więcćy' się obeznawamy z wyższe 
mi prawami, które tkwią w nas samych, tém 
więcćy niknie. eudowność w naturze, i Zia €7a- 
sów Greków ieszcze czczono. ciała niebieskie 
jako istoty Boskie, Fizyka- i astronomiia po~ 
woli rozpędziły te chmury. Dziś podobnież 
rzecz się ma z takiemi zjawieniami; iakie/ nam 
magnetyzm zwierzęcy przedstawia , bọ, nasze 
tlómaczenia, zwyczayne iuż nie wystarczają.” 


` 


(*) Eschenmayer w dziele przyt. k. 157» 
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„. (*) Szukaią inni tylko cudów w zjawi= 
skach magnetyzmu zwierzęcego. Cudówność 
tak ziednćy strony zniknąć może iak z dru- 
gióy niedowiarstwo. Ludzie którzy to, co im 
iest naywyższóni, tylko ze świata zmysłowego 
czerpaią, nie zrozumieją gdy im dusza Wyższą 
stronę pokaże; tacy nawet fenomen dla te- 
go, że się nie będzie stósował do ich miary, 
zaprzeczą iako uroienie, ale nie będą mogli 
iednak obalić postrzeżeń i doświadczeń. Z tym, 


co czyn zaptzecza, kończy się sprzeczka. Cho- ` 


ciaż nawet w dwadzieścia postrzeżeń iedno fał- 
zie tia; się wśliźnie, to nas iednak nie upowa- 
żnia, abyśmy i pozostał dziewiętnaście zą4 
przeczać mieli, tak jak nie będziem dwudzie- 
stu przysięgaiących. Ppoczytywać za krzywo- 
przysięzców, gdy fałszywe świadectwo iedne- 
mia zostanie dowiedzionćm.” ; 

Autor artykułu nowego, ieżeli się tylko 
czyny “uie zgadzaią z iego miemyluą teoryą , 
zaprzecza ie, choćby nawet były napiętnowane 
świalłem i zacnością obserwatora, iak się to do- 


statecznie z tych iego słów okazuie: „ Pan Glo= 


wer był łatwym do złudzenia, sądząc po iego 
niewiadomości (?) teoryi szkieł płaskich i wy- 
pukłych.” Cała więc wina Pana Glower, że pa- 
trzał na te zjawiska zdrowemi zmysłami, i wig: 


i 


(*) Eschenanayer dzieła przyt. k. 34. 
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cey im zawierzył iak. szkolności. Uniknąłby 
zapewne tak niedelikatnego wyroku autora, 
gdyby ogłosił to, {co się w ciele żyiącóm z teo- 
ryą martwćy fizyki nie zgadza za niewidziane, 
chociaż przez trzy dni na to patrzał. — Dość 
iednak na tém co do autora, który nie po= 
wstał iako rozsądny krytyk, ale wprost fakta 
zaprzecza iako. niedorzeczności nie zasługniące 
na surowe zbiianie; z nim więc sprzeczka mu- 
si się kończyć. Nie załatwia się ona, ale 
przeciętą zostaje. 
Teraz tylko w przykładzie autora zoba 
czemy, iak mylnie iest z machin przenosić 
prawa na żyiące istoty, nie podlegaiące pra- 
wom powszechnym materyi, które fizyka śle- 
dzi; lecz wcale innym: sile życia, która 
zmienia, waży, łamie prawa powszechne ma- 
teryi martwóy. Ziobaczemy, czyli według teo- 
ryi  dzisieyszćy z doświadczeń w ciemnicy (in 
camera obscura) wziętćy, (na czóm się autor 
iedynie wspiera), można wytłómaczyć widze- | 
nie. Należy tu iedak tę funkcyą w powsze- 
chności, nie tylko u ludzi ale u wszelkich wi- 
dzących istot uważać. Gdzie idzie „bowiem o 
' oznaczenie bezwzględne iakićy czynności orga- 
nięznóy ; tam nie można się ograniczać na ie- 
düym gatunku istot organicznych, lez uwa- 
żać ią należy w całym jich zbiorze: Wzią= 
wszy a pomoc zoologią, fizyologią i anato> 
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mią porównawczą, pokazuie się tu, jak taż sż- 
ma funkcya rozmaite w ciałach organicznych 
odebrała narzędzia; tu to widać, iak natura 
ten sam cel rozmaitemi dopina środkami. 
Podług ańtora widzenie tam iest tylko mo- 
žném; gdzie się obraz przedmiotu malować 
może." Aparat więc wźrokowy musi być na 
podobieństwo ciemnic ukształcony; bo; pónieć 
waż każdy punkt ciała nieosłoniętego może , 
być uderzany od wszystkich promieni światła 
naraz, które z nieskończonćy liczby punktów 
postrzeganego przedmiotu wychodzą, przeto 
takie ciało będzie tylko iasućm ale nie odda 
nam obrazu. Aby to nastąpiło, trzeba ograni= ` 
„czyć przystęp światła do płaszczyzny, gdzie 
się ma gbraz malować, i to dopina się w cie- 
mnicy; w którą“ ‘tylko iednym małym otworem 
‘g przedmiotu światło wchodzić może; i na 
przeciwnćy ścianie odwrotnie obraz się wyda, 
z pizyczyny skrzyżowania się światła w swoióm 
przeyściu przez otwór. Podobna do ciemnicy 
iest budowa oczu zwierząt pacierzowych (ssą= 
cych, ptaków, płazów, i ryb). "Tu także wy- 
drążałość oka otoczona iest nieprzezroczystemi ` 
ścianami, i tylko wiednćy stronie do przed= 
miotu obróconóy ma dziurę (zrzenicę), którą 
wchodzi Światło , krzyżnie się i na przeciwnćy, 
„ścianie, to iest na dnie oka, obraz maluie: 
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"Nim pokażę, iż wielu istot crgana wzro- 
ku nie są w niczém podobne do ciemnicy, a 
więc w'nich się obraz przedmiotu malować 
nie może, a istoty te ieduak pomimo- tego 
widzą; przytoczę tu twierdzenie iednego z 
naylepszych 'ezasu obecnego fizyologa, iak 
mylnie iest- przenosić wprost eteni feno- 
mena w oko ludzkie. „ Większa część rezułia- 
tów (mówi Magendie, (*) który w obeeności 
znanego fizyka” Biot, czynił doświadczenia na 


„oczach zwierzęcych) iest zgodna z teoryą wżro- 


ku czasu obecnego. Jeden przecież nie zga- 
dza sią, a tym iest czystość obrazu. Przy roż- 
maitey 'odległośći przedmiotów, trzeba -w teo- 
ryi (na doświadczeniach w oczach sztucznych 
oparto teoryą wzroku) żeby oko zmieniało . 
kształt (żeby się dno oka oddalało lub zbliża- 
ło) aby obraz był czysty, lub też żeby socze- 


, wka usuwała się w tył lub“ naprzód,” według 


odległości przedmiotów. Tu iednak doświad- 
czenie sprzeciwia się teoryi, (bo czystość o- 


(brazu była bez zmiany kształta oka, zawsze 


iedna przy rozmaitćy odległości; a w sztucznóm 
oku wiemy, że trzeba dno przysuwać i odsu- 
wać przy zmianie odległości przedmiotu) a tóm 


X) Breis élémentaire de Physiologie, par T. Ma- 
gendie, Paris, 1846, pag: 65. 
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samóm „upadaią wszelkie tłómaczenia w tey 
rzeczy.” i i 
Lubo więc nie ARES zjąwiska ciè- 


mnicy i naturalnego oka zwierząt pacierzo- 


wych są sobie podobne, iednak zaprzeczyć * 


nie možna, że naywięcóy znich z sobą się 
zgadzaią ; dochodzenie iednostronne światła do 
dna oka iest warunkiem istotnym, a bytność 
zrzenicy konieczną w oczach vertebratów. A 
nawet w oczach iednćy familii niepacierzy- 
stych zwierząt, utak zwanych Mollusca Ce- 


phalepoda, iak w gatunku Sepii (*), gdzie 


choć nie ma błony rogowéy (cornea) i tęczy 
(iris), a soczewka (lens) wolno wystaie w o~ 


„ tworze, skierotyki, jednakowoż budowa oka 
tego ieszcze. iest podobną do ciemnicy, światło. 


w środek oka ‘wdraża, i to ziednéy tylko 
dzieie się strony. Lecz zupełnie inną i prze- 
ciwną ciemnicy budowę przedstawiaią nam 
niepacierzyste zwierzęta. w swoich oczach, 
Prócz iednóy wyżćy wspomnianćy familii. 
Omiiam tu oczy ślimaków (Mollusca Gastero- 
poda (*%%)) na ich wyższych mackach osa- 
dzo- 
KO Lali „d'Anatomie comparde de G. Gier, Pe 
ris 1805. 7. ZI. Pag: 592. 
(©) | Zecons.d'Anat: comp: par Cwier. T. IL. p: 370: 
Systéme des animauz sans vertebresy par La 
Marck. Paris 1801. p, 67 - 106, , 
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dzone, które mogą z głowy wywiiać iak palec 
m rękawiczki, omiiiam oczy raków ( Crusta= 
cea (*)) na pieńkach ruchomych osadzone, å 
niektórych robaków (**), bo tu ieszcze wątpli= 


' wość między badaczami natury zachodzi, czy 


te wzgórki łyszczące, które z reszią światła 
bynaymnićy w środek nie wpuszczaią, są isto- 
tnie wzroku organami. Lecz przypatrzmy się 


oczom insektów, klassy zwierząt nayliczniey= 


szóy (7%), między niepacierzystemi nayszla* 
chetnieyszym, dla rozmaitości i układu ich 
organów, a ztąd wypływaiących nayrozmai= 


szych sfunkcyy (*%%**%). Mianowicie porusze+ 


nia ich dowolne, własność istolna zwierzęca, 
są iak naymocnieysze, szybkie i rozciągłeż 
ich prędki bieg, wysokie skoki, pływanie, w 


Batita PEES 


) (*) Leçons d'Andt, comp. Cuvier T. i$, p.572 è kóde 
Syst. des an. invern, Za March. paź: 145. 

(*) Leçons dAÀAnat. comp, Cuvier T II. pag. 572. 
Syst. des an. inv. La Marck pag. 321. 

(9) Syst. des ani. invert: Là March pa: 185 i Yo» 
„ Zwierzęta niepacierżyste tworzą oddział nayli= 
cznieysży królestwa zwierzęcego, który więoćy zay» 
muie gatunków iak wsżystkie inńe rażem wzięte.” 

, Zoołogie Anałytigte pár C. Dumćrit D, M. Parie 
1806. pag: 186. ,, Klassa insektów zaymnie wię+ 
cey elutów iak razem wziętć ińne klassy invete 
tebratów.' 

(e***) deis voń Oker 9 Hefe iiri 1245, 

«818. Lipiec. T. XL ` 30 
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powietrzu latanie są tego dowodem; przy tórit 
pieć w nich rozdzielona i rozmiaile działania, 
w których instynkt przemysłu nå! iera postać, 
„wywyższajią owady nad inne przed niemi u- 
mieszczone zwierzęta (*). Budowa oczu tych 
doskonalszych istot iest tak: odmienna od ru- 
dowy wzrokowego organu pacierzystych zwie- 
rząt, iż trudno przyszłoby uwierzyć, Że to są 
narzędzia wzroku, gdyby doświadczenia nau* 
myślnie czynione nie okazały tego (**). Bęc 
insektów przednią boczną i naywiększą część 
głowy zaymuiące, są nieruchome, wypukłe, 
gole, pościnane na powierzchni, w. nieżli- 
A czoną liczbę płaszczyzn, które się z sobą sty- |. 
kaią i maią kształt sześcióboczny. Całe oko 
' pokryte iest skóreczką twardą łyszczącą prze- 
zróczystą , a za tą błonką, która iest jedyną 
częścią przezroczystą oka owadu, iest pokry- 
cie nieprzezroczyste, kiku zupełnie przylega 


(O) Cuvier Leçons d'Anat: cómp: 7. I. bag. -60, 
 Niesluszitie dla braku naczyń oyrkulacyynych u- 
mieścił w systemacie swoim, pod leniwemi Mollu- 
skami, iw ciemnościach żiemi żyiącemi robakami, 
owady, które tak w ziemi, iako. też w wodzie'i na 
powietrzu Żyią. 
(5 Leçons d'Anat: comp: Cuvier T. Al. pag: åa. 
~ Syst: d'an: inv: La March pag: 194. F 
£ “Histoire abregée, des isnęctes par Geofroy. D. M: 
Paris 1800. rta pas: 4 
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ściślę do tylnćy płaszczyzny błony przezroczy- 
stéy, nie zośtawiaiąc żadnego przeyścia świta 
wewiiąliz oka. Mme wewnętrzne części lego 
organu, białe niteczki, uważa Ciivier iako ner2 
NAŻ iako retyny (błona nerwowa w głębi oka 
zwierząt pacierzówych na którą światło pada) 
każdego boęzka, ktore mieć móżna za oczy 
„poiedyncze wielkiego oka wspólnego insekto- 
wego, ' lecz trudno sobie wytłómaczyć, iak 
światło „działać “ może na taką retynę przez. 
Ścianę nieprzeżtoczystą. Wte bczy więć ehoć 
są kuliste, wielkie i wydęte iak Puzdra, świa- 
tło iednak wchodzić nie może, bo są ótoczon 
ne błoną nieprzezroczystą nie maiącą żadnego 
otworu, nic podobnego do zrzónicy u. picie- 
rzowych zwierząt, któraby, iedną stroną tylko 
światło w oko wpuszczała. Lecz światło doh 
chodzić będzie mogło do powierzchni tegó'6- . 
ka zewsząd, przeto ieden punkt będzie ta ude- . 
rzany razem od. wszystkich promiedii które z 
nieskończonćy liczby punktów postrzeganego 
przedmióta ` wychodzą, a obraz przedmiotu 
na powierzchni takiego oka nie będzie mógł . 


* się malować iak w ciemnicy.. Stąd. „przypuścić 


trzeba ,,że wchodzenie światła w środek narzę- 
dzia widzenia , a w skutku tego padnienie iego 
na mały. obręb, i malowanie „się, przedmiotu, | 
nie iest istotnym warunkiem widżenia w pow 
wszechności, iak to chce mićć autor artykulu 
50% ; 
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nowego, ale że proces ten odbywać się może 
i bez malowania obrazu, za przystępem. świa- 
ila z różnych stron na raz do powierzchni 
obszernych organów zdolnych widzieć (%),iak 
tego przykład mamy na częściach, któremi in- 
sekta, osoby magnetyzowane i ślepe osoby 
widzą, po przeniesieniu tego zmysłu na inne 
mieysca ciała,. których budowa iest taka, że 
tylko do powierzchni przypuszcza światło. 

.., Zkądżeto aulor artykułu nowego wie, że 
P.: Glower. iest mniemania (chociaż się z nim 
wyraźnie nie oświadczył, iak to sam mówi ) 
iż na szkle na otwartóm powietrzu, tak- dg- 
brze; mogą się malować rozmaite przeciwległe 
przedmioty, iak w izbie ciemnóy. Panna Evoy 
i bez szkła czytała, iak doświadczenie ósme 
pokazuie A). lecz“ palee blisko liter miała; w 
odległości gdy chciała widzieć, używała tafli 
szklannćy, ale czyż to szkło inż do czego in- 
negó posłużyć nie mogło było, tylko do tego 
aby się przedmioty na nićm malowały, ‘Nie 
mogloż szkło to iċy widzeniu i w ten sposób 
pomagać, że jako środek ńietamuiący przy« 


Hti ROR N za 


(') Leçons d'Anat: comp: p. Cuvier T. H: p. 3h. 
"Oczy insektów przedstawiają Światła tak wielką 
płaszczyznę, iak Żadue oko stosunkowo innych 
zwierząt: 

('*) Pamięt. Warsz. 1818. Luty. 
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stępu światła do palca, przez nacisk ņa mięk- 
- ką i czułą iegó część, onę 'skupiło i gładkićy' 
powierzchni ićy nadało? "Fak tu mogła była 
tafla posłużyć iak przy szklannóm zwierciedle, 
do nadania ża*sobą będącóy massie zwiercia- 
„dlanućy 'gładkićy powierzchni. Dla czego tu 
właśnie potrzeba było utworzenia płaszczyzny, . 
do tego sposobu widzenia?—nie wiem; ale mo~ 
że to na tém samóm polega prawie, dla które- 
go oczy kuliste owadów maią płasaczyzny na 
swoićy powierzchni.  Przykładaiąc palec do 
soczewki, litery ićy' powiększonemi być się 
wydawały. Może iż na to wpływ miało in= * 
ne ukształcenie * brzuśca palca, gdyż teraz i 
wklęsłość, zamiast powierzchni, utworzyć w 
nim się masiat, wtym razie. niepotrzebne 
* byłoby mieszczenie palca w ognisku soczewki. 
I w oczach insektów 'do pierwszóy błony prze- 
zroczystóy, która w środku každéy płaszczy= 
zny iest nieco wypukłą i może soczewkę za- 
stępnie (*), część nieprzezroczysła, na którą 
światło pada, iak naybliżóy przylega. Wszak- 
że iednak owady z tém usposobieniem widzą! 

Spuszczaiąc się ieszcze niżéy po szczę- 
blach królestwa zwierzęcego, napotykamy 
nayprostsze co do układu swojego istoty, pos 


() Leçons d'Anqt. comp: par Cuvier. T. ŁŁ. p. 5914 
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dipy; w których, iak mówi Richerand (*),..ca- 
ły byt służy: iedynie do akta pożywnego, dar 
cała | substancya /do utworzenia pokarmowego 
worka. "Tesnie: aaaią żaduych; organów, cz- 
łość i drażliwość (moc skurczania się za do- 
tknięciem) iest zarówno rozpostaria na wszy= 
. stkich 'pumktach.sciała, /dlai czego też każda 
część od : całości oderwana żyć nie przestaie, 
Zmysłowość «w dednéyitu tglko, w zasadnóy 
formie jako zmysł dotknięcia istnie,: albo. ra~ 
czóy: całę zwierze jest iednymm organem -zmy- 
słowości (%%), odla tego zwierzęta te j; światło 
poczuwać się zdaią (9%). Słusznie mówi Snia- 
decki Cot), że: istotna część zmysłu iest 1erw, 
a istotna dego , czynność czucie. — W polipie | 
mamy czucie, a subsłąncyą , ężucia rozłaną w 
całóm ciele (*%*%%*), może+więc i. tu ten stosu- 
nek między: światłem .a massą:ierwową zacho- 
dzić, który widzeniem. zowiemy. Może któś 
- Sa$e DRO! "BLAGGYNI, i 
n 
(*) Nouveaur * *lfmens" de Physiologie; ze Riche- 
> rand” Bib: T. 2 pag: 15. 
-(*): Physiologie"des Menschen:von' Walther. eż 
> hut 180852' Band pagi 257. agis: 

(99). Leçons d'dnat. comp. Gwier„+T, II. pag: 558. 
Richerand nouv: ćl: de ;Phys T. II. pag: 89. 
(**) Teorya, iestestw organicznych ‘przez Jędrzeja 

Śniadeckiego. Wilno 1811 T. IL: k. 265. h 
(ess) Recherches sur le Sýsteume nerveux en ge- 
neral etci'par'Gall, Paris 180gs pag. 22» 
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tu powie: ale to nie iest dla nas do poięcia!— 
„ A możemyż my poiąć, iak malowanie obrazu 
na siatce nerwowćy może być warunkiem wy- 
obrażeń, które z widzenia mamy ? — Retyna 
jest konieczną częścią organu widzenia, mnić 
istotnym środek przezroczysty między nią a 
przedmiotem, owo narzędzie dydptryczne 
przed retyną umieszczone, iS do zbliža- 
nia rozchodzących się promieni i we wzglę- 
‘dzie achromatycznym potrzębne. Część tego. 
narzędzia nayważnieyszą, to iest soczewkę, 
gdy się zaćmi, „ghirurg bezkarnie w operacyi 
katarakty rozdziela, kruszy, albo wywraca, 
usuwa z drogi światła, lub też raną w błonę 
_ rogową. zadaną wyymnie zupełnie, przy czém 
i inne środki przezroczyste oka cierpią. 
Wszystko to nie szkodzi wiele wzrokowi, ieżeli 
'tylko czynność retyny nie ustała; gdy to na- 
stąpiło (_-Amaurosis)y na nic się nie przyda 
naypięknieysze, nayczystsze oko. Na próżna 
będzie się obraz światy na retynie malował, 
ona go czuć nie będzie. Lecz i i działanie rety- 
ny nie iest iednakowe, i zawisło znowu od 
'czynności przyzwoitóy narzędzi przenoszą- 
cych wrażenia (nerwy). do centralnego organu 
syskematu nerwowego (mózg, mlecz pacierzo- 
wy), i od działania tegoż organu; bo przy do- 
brém narzędziu zmysł- wém ,. i dobróy nawet 
' retynie, ieżeli wóli nię ma, ieżeli baczność 
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jest na co innego odwróconą, można na coś 
patrzeć, a iednak lego nie widzieć. Człowiek 
zatopiony w myślach, nie widzący przy zdro- 
wych i otwartych oczach co się przed nim 
dzieie, daie nam tego przykład. Tak też 
znowu może być baczność na ieden punkt 
przedmiotu zwróconą, można z całćy osoby , 
tylko ićy twarzy z bacznością się przypatry” 
wać, i w naydrobnieysze iéy szczegóły wcho- 
dzić, a resztę osoby co do ogółu tylko, lub 
wcale nie widzieć; choć się ita reszta maluie 
w.oku. — Baczność też musi być przyczyną , 
że owad dowolnie tóy lub owóy płaszczyznie 
swoiego ogromnego oka odpowiadaiące przed 
mioty (może te, z których promienie pionowa 
na nią padaią) wyłącznie widzi. i 
Co to iest ta nayważnieysza w oku rety- 
na? ta część istolna, bez któréy nie ma przy- 
ięcia wrażeń, chociaż rzeczy zewnętrzne na or- 
gan zmysłowy działania swoie wywieraią? — 
Oto retyna iest tkaniną zasadnych części cia - 
ła, zostaiącą w związku z centralnym organem 
. nerwowym, w którćy układzie massa nerwową 
górnie. Cała skóra iest podobnym organem, 
ale wnićy nerwy nie tak góruią, palce ie- 
“dnak więċéy ich iak inne części posiadaią. 
Nie możeż więc taki nadzwyczayny stan na- 
stąpić, że czynność nerwów tutay podwyższo- 
ną zostanie, i że percepcya nastąpi na przed- 
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mioty odległe ?— Ze to tak iest w istocie, wi- 
dziimy na osobach magnetyzowanych, i na 
ślepych, w których oczach czynność ta przy- 
size a gdzieindzićy rozwiniętą została. 

„ Jeden tylko zmysł iest w zmysłach , 
mówi Walter (*) istotnie nie różnią się zmy- 
sły między sobą; i tym sposobem być może, 
że ieden drugiego zastępuie mieysce, i że 90- 
mnambul nie oczami lecz i innemi częściami wi- 
dzieć może.” 

Widzenie więc nie i tyiko być może w o- 
czach do kamery obskury podobnych, ale i 
w inuych szew, woale budowy organach, 
Istotną w nich częścią przyymuiącą wrażenia 
nie iest samo narzędzie, ale raczóy nerwowa 
substancya. [ta stosowność we własnościach 
fizycznych zmysłowych aparatów, z własno- 
ściami ciał zewnętrznych czyniących wraże- 
nia, np. przezroczystość części oká ze świa- 
. Uem, twardość części aparatu słuchalnego ze ` 
sprężystością powietrza i t. p. i ten użytek 
narzędzi zmysłowych, że, iako powłoki ners 
wów, przepuszczaią do nich tylko pewne isto- 
ty i poruszenia, mogą być bardzo ważnemi, 
żeby czucie wzmocnić i oczyścić przez odoso= 
bnienie z całóy zmysłowości jednego rodzaiu ` 
percepcyi, ale istotaemi, koniecznemi powo- 
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C) Physiol, des Menechen. 3 Rand pag: 25a. 
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dami zmysłowóy perpepoyi nie są, kiedy i 
bez tych organów można. innemi mieyscami 
ciała, właśnie tak, iak zmysłami poczuwać te 


same wrażenia. / Co widzimy w istotach na. 


niższych i nayniższych stopniach skali zwie- 


rzęcóy umieszczonych, i w ludziach przy pé- - 


wnych stanach ORIAN i dla tego nieco- 
dziennych. ; 

Ztąd chciałbym wnieść, że autor arty- 
kułu nowego, pomimo znaiomości teoryi 
szkieł płaskich i wypukłych, mógł się był po- 
mylić, iak równie i to, że P. Glower mógł 
był ią znać, i przy ićy znaiómości sądzić ie- 
dnak, iż sposób ten widzenia mieysce mieć 
może; i że postrzeżeń iego zdroweini umysła- 
mi ezynionych, nie należało mieć za niedorze- 
czności nie zasłaguiące na surowe zbiianie, iak 
to autor w swoim artykule powiedział, dla te- 
go iedynie Że się nie zgadzały z tory szkieł 
płaskich i wypukłych. 

Wystrzegaymy się iednostronności ' „nau- 
kowćy, i nie sądźmy, iż to tylko być możć w 
sferze obiawień ciał natury, co według czaso- 
wéy teoryi, a naymnićy to, co w Życiu z na- 


xzędzi sztucznych obiaśnić możem. Jakożkol-- 


wiek są ważne. nauki ciał martwych i w swo- 
im różnostronnóm zastósowaniu korzystne, nie 
są przecież one tém w zastósowaniu do tłóma- 


czenia działań istot żyjących; i minął iuż ten 
S = 


SEE 


02 
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czas gdzie rozumiano, że się w chemii "i w fi- 
zyce znaleźć musi to czego brakuie w Szyologii: 
Nie powie nam 'chemiia jiaki tćy części któróy 
maim skład obiawia, był układ, (stosunek w 
położeniu” jiednych cząsteczek do drugich) a 
układ, organizacya przy badaniu ciał organi- 
cznych obchodzi nas naywięcćy; od niego za- 
wisła ta rozmaitość w częściach które co do 
składu swoiego tak bardzo sobie są podobne- 
mi. Fizyka badaiąca ruch, niepowie nam 
zkąd się bierze i iak się Seeron we włó- 
knie mięsnćm, “iak ciężkość i sprężystość. któ- 
re. w machinach. martwych są jedyną duszą 
ruchu, w machinach żywych zostają pod rzą- 
dem sił żywotnych. Fizyologiia, przy tak nie 
wielkićy tych wiadomości pomocy, nie będzie 
więc, iakby się to może zdawać mogło, ich 
„wypadkiem, ale odrębną wiadomością. Przed- 
miot badań fizyologicznych, ciała żywe, 
przedstawiają ićy wcale inne zjawiska, nie 
maiące nic podobnego ze zjawiskami ciał mar- 
twych, które tak mało materyi zdaią się być 
własnością, Że ie niemateryalnćy przypisuie- 
my istocie: *Fizyologiia więc musi przestąpić 
granicę świata materyalnego , gdzie króćdka, 
waga i miara tak wielką maią wartość, i w 
sposób sobie właściwy zinnćy strony naturze 
się przypatrywać. Dążmy wspólnie i zgodnie. 
do jednego celu, aby zgłębiaiąc te strony, do- 
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piąć punktu wszystkim wspólnego, a w ówczas 
iedna wiadomość obeymowałaby powszechne 
praya ciał organicznych i nieorganicznych; 
iedna byłaby tylko wiadomość natury, iedna 
fizyka. Tego punktu zjednoczenia praw natury 
może naypewnićy szukać należy na póla fizy- 
ologii powszechnóy, któróy zadaniem iest tłó- 
maczyć Życie i iego sposoby obiawiania się w 
rozmaitych ciałach ziemskich. A ieżeli ieden 
(duch wszystko ożywia i porusza, w ówczas 
iednym prawom musi podłegać życie ciał nie- 
bieskich tak iak ziemskich; a iednostayność i 
przymus życia planet i roślin, tudzież do- 
wolność życia zwierzęcego muszą też mieć 
swóy punkt zetknięcia, W zwierzęcym ma- 
gnetyzmie, w którym tak ściśle się łączą fizy- - 
czne i psychiczne fenomena z sobą, gdzie nam 
dusza dozwala wswóy ukryty warsztat zaglą- 
dać, nayprędzćy spodziewać się można znależć 
pośrednie oguiwa łączące świat fizyczny zu-' 
mysłowym. Choć nas zmysły do rozmaitości 
prowadzą, do szukania iedności iest popęd ro- 
zumu, 


O kronice Polskićy Wapowskiego. 
Bernard Wa po wski Kantor Krakowski i 


Przemyski, Sekretarz Zygmuta I, Prothonota- 
rius Apostolicus, w rycerskim stanie młodość 


"strawiwszy, przeniósł się do, stanu duchowne- , 


go, umarł sędziwy roku 1535 (a). VW mate- 
matyce tak był biegłym , że sławny Kopernik 
w wielu wątpliwościach z nim się. porozumie- 
wał (b); w wierszu (c) i w wymowie (d) gła- 
dki, pisał i kronikę Polską od początku na- 
rodu, ale ićy nię dokonał. 

Zygmunt I. zalecał Ilozyuszowi wę tę 
kronikę przeyrzał i wygładził , z czego: się in- 
nemi ważnieyszemi  zatrudnieniami wymós 
wił (e). : | 


(a) Niesiecki korona Polska. ` 

(b) List u Tyho Brabe de Cometa Lr IL, f. 362, 

(c) Panegyris seu carmen Elegiacum in Victoriam Si- 

gismundi I, de Moschis, Rome 1515. in 4to. 

(d) Oratio ad R. Sigismundum I. habita Cracovie, Tym 
pis Floriani 1525, in 4to, 

(s) Martini Cromeri ad Sigismundum Augustuw Proe 
mium in Cronica ejusdem, 
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,  Kromer wspómina kronikę Wapowskiego 
w kilku mieyscach, i SA idzie za iego 
powieścią (f);. „wydawca zaś kroniki Kromera 


Marcin Płaza, mówi (g): „ Znayduie się bo- , 


wiem Bernarda. Wapowskiego kronika da- 
s tóy (to iest niż Kromerowa') «bo do trzy 
„ Hziestego roku panowania Zygmunta 1. do- 
„, prowadzona; zdało mi się być wzeczą dogo- 
dną -osobom ciekawym, dopełnić (czego 
kronice Kromera brakuie); dodatkiem kro- 
» niki W apowskiego...- ile że mic: lepszego ani 
5 pewnieyszego o tym czasie (to iest wia ryk 


39 


„ ta I.) nie mamy.” $ Sare 70 7205 lew, ' 


LG digra i Liy 


Śuóikowak 4) Aiai iiile] ozwał 


z kroniki Wapowskiego i. w licznych „miey- 


scach. przepisuie go słównie i przytacza iego 
świadectwo (z). Warszewicki także ią wspo- 


£ 


(F) Martini Cromeri Epis. Varmiensis Polonia Lib. 1. 


p. 14 et 16. Lib. IL. p. 18. et_19, Editio Coloni- 


ensis. | 
(g) Ibidem pag: 53a. ` EEG A 
(h) Kronika Litewska, Pe]ska S Ruska, Pruska e tc. 
Macieia Stryikowskiego r. 1582 w Królewcu; Prze: 
, drukowana r. 1766. w Warszawie. 
(8 Na karcie 101. 151, 162. 165. „i wiele innych, 
sdycyj Warszawskióy. » 
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mina 1, a znayduie się w źronice świata 
Marcina Bielskiego wydrukowana. którą sam- 
że Bielski w kronice Polskićy wspomina AARS 

Dziwną iest jednakowo rzeczą, że ani . 
Kromer, ani Płaza wydawca” kroniki iego, 
wspominaiący iego ‘kronikę Wapowskiego w 
rękopiśmie, -nie wzmiankuią o kronice jego, 
w przeciągu dziesięciu lat pod ich prawie 
oczyma kilka“ razy przedrukowanióy , lubo 
Sttyykowski także współczesny, wyraźnie kro- 
ńikę Wapowskiego z drugięy edycyi kroniki 
świata Marcina Bielskiego przytacza (zn). ż 

Być może, ze gdy: księgi Marcina-Biel- 
„skiego w indexie ksiąg zakazanych od koucy-/ 
lium. Trydenckiego policzone: (z), wyniszczyć 
susiłowano (tak iak późnićy historya, Zygmun= 
ta I, przez Slarowolskiego napisana  wytraco= 
ną); Kromer przeto ani Płaza: wspomnienia 

"ich i śladu zostawić nie chcieli. *, 
- Ocalały „iednakże od' powszechnego - za- 
tracenia niektóre exemplarże, Z których dwa 


7 


« 


(k) De origine smi denominatione generis et nominis 
Polońi, Vilnæ 1580, 
(0) Na karcie 126. edycyi nask SE 
` (m) Na karcie 171. 181. 182, i wielu Haajęk RR 
Warszawskidy. ; 
(n) Jodex Librorum DORI Cracoviœ 1617. sub 
Lit. M. : 


t 
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różnego wydania to iest r. 1551 i 1564. znay 
duią się w Wilanowie w bibliotece JW, Wo- 
iewody Potockiego; iedna u W. Skorochód 
Maiewskiego Pisarza Akt; Król. Pol. drugie 
dwa podobnież w bibliotece Hr. Ossolińskiego 
w Wiedniu (o), acztery różne wydania w, bi- 
bliotece Załuskich. znaydować się miały (p). 
X. Bohomolec w krótkióy wiadomości o 
życiu Marcina Bielskiego, przy przedrukowa- 
niu kroniki polskiey przyłączonóy, nie wspo- 
mniał kroniki świata tegoż autora, 'które Za 
łuski w rękopiśmie tak opisuie 49): p; 
- Biel- 
| OE ERA CA 
j (o) (Ktore P. Linde widział. 5 
* (p) Trzecie wydanie a w porządki wydąń drugić, 
Ys jestto które Stryikowski tyle razy wspomina, do- 
'daiąc łiczbę karty. drngiego wydania, 
które iednakże liczby nie zgadzaią się z liczbami 
1551 i 1564 wydania. 
..(g) Biblioteka historyków, polityków it. d. na k. 58 
"w manuskrypcie . opisanym przez Bentkowskiego 
w hist. liter. pol. I, 32. Dodać tu debscze wzęglę- 
dem dalszych losów tego rękopismn musimy, iż 
oryginał pisany własną ręką Joz. Epif. Minazowi- 
ca żnayduie się terar w Warszawie u W. Pot- 
kownika Marcina Molskiego, i ma takowy tytul: 
w Polska webszernych wiadomościach swó* 
ich skrócona, z podziałem na trzy części, z 
których T. opisanie Polski topograficzne i cym. 
wiłne 44, Hlistoryą Polską literacką: 1II, Hi. 
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Bielski Marcin a Luter wydał dwie kroniki: /. 
Jednę całego świata, drugą samy Polski. (ków 
'Teraz mówię o pierwszóy, na sześć części wie= 
Rozdzielił ią iak zwykło. A. choć iest: wydaną 
Cztery razy, zaledwie gdzie bywa widziana (7): 
Mam ie wszystkie, ale trzy z nich są bez tytułus 
Poszły pod placki, czy też w nabóy pistoletu, 
Wostatnióy edycycyi dołożóno dzieie ,,.- Aa 


Polskie Zygmunta króla, które pisał Bernard ; 


RZZYDSDNNIE - i 6) ,07 , "11% 


'storyą Polską duchowną w sobie zawiera. Rzecz 
| cała przez JW. %i'p. FK. J. A. Załuskiego 
Bisk. Kiiow. i Czern. i to d, częścią” w Smoleńm 
sku, częścią w Kałudze zebrana i wierszami te= 
chnicznemi dla lepszey pamięci ułożona 1768 r. 
Indocti discant et ameut meminisse periti, Z wo 
li.zać iego ostatnićyy przeż'f. Æ Minasowicza 
- Man. Katedr. Kiliow.; oPasterskiego . testamentu 
naznaczenego erekutora, przeyrzana, poprawio- 
Ra, wniektórych mieyscach dopełnioną, i dru- 
- Miem na widok publiczny podana. Opus posta 
Hümam, w Warszawie 1774.) 4to. - 
Tytuł ten przeznaczony do druku, który ie- 
dnak nigdy nie przyszedł do skutku, okazuie, Że * 
"historya polska literacka, przez Bentkowskiego w 
**przytoczonćm mieyscu opisana, drugą tylko część 
"calego dzieła składa. Postaraliśmy się o kopiią. 
części, pierwszóy i trzecićy tegoż rękopismu, i z 
czasem podamy onich obszernieysną wiadomość. 
A Na boku dodane iest ręką Minasowicza: w Krak, 
in fol. 1554. 2554. 1564. 15.2. 


1818. Sierpień. T; XI. 3a 
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HD icz (s) (dziad Stryienki móy) Kantor 
Krakowski 
Po łacinie, a Bielski przełożył po polsku. 
Narzekaią a często literci nasi , 
Iże się z cytowanym textem nie zgadzaią 
Bielskiego cytacye, ató nie badaią, 
Że dwoiaka (t) kronika iest: a pierwszćy cztery 
Odmienne edycye są od siebie cale. 
Oprócz sześć wieków które są wzięte z Sleydana 
I kontynuacyi iego, ta w dwudziesta -_* 
Piąciu rozdziałach ; iest też życie Skanderberga 
Z Barleta Historya Turecka; i wszystkich 
Cosmografia kraiów Europy, a zwłaszcza 
Agi 48ier, Ozach:; SA naszćy;: a tćóy w ósmóy 
księdze. 


„Od Ki roniti S SOON Bielskiego, 
CY się kronika: bernarda Wa- 
(5,98 pomakiagio znaydule, 
Pięwsze. wydanie in 4to r. 1551, iako się 
z listu _przypiśnego okazuie , bo tytulu w 6- 


Ras 


mpre 

- (3) Myli się Załuski, albowiem to est, kronika od 
początka narodu Polskiego, do. trzydziestego 'ro- 
ku. panowania Zygmuta I. i nie tylko %w ostatnićy 
edycyj Kroniki Świata Marcina Biel- 
skiego, ale i we wszystkich trzech znanych nam, 
zwayduie się. i i > J 

(t) To iest Kronika KAŻ (> i samóy 
Polski. SAM 4:4 
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xemplarzu Wilanowskim brakuie; zdaie się 
być drukowane w Krakowie, z rycinami, na- 
stępuiącym porządkiem: 


1. List przypisuy do króla, Epigrammata 


Piir 


3. 


cz 


r 


do autora, Regestr książki, Chronologia 
Monarchów, i wiersze autora, 

Cosmografia z kartą geograficzną i wi- 
dokiem Raiu- (u). 

Historya Jana Sleydana de quatuor sum- 
mis lImperiis wylłómaczona i skřóconá, 
karta 1. do 114. 

O Włoskich ziemiach, o Niemieckim na- 
rodzie, o Hiszpanii, o Tatarach, o Ama 
zonkach, o królach 'Tureckich, o Woło- 
szech, o Węgierskim i Czeskim króle- 
stwach, Historyczne wiadomości bardzo 
krótkie od karty 114. do 136. 


, Owywodzie narodu Polskiego, rozpra- 


wa M. Bielskiego, poprzedza 
Kronikę Polską Wapowskiego, od karty 


468. do końca którego kilkanaście kart 


brakuie. 


——L>mMe 
$ f 


(u), Cosmografia oczewiście tu iest osobném dziełom , 


albowiem większemi literami drukowana, karty 
nie są liczbowane, tylko arkusze kustoszami dru- 
karskiemi ozuaczene, i w poprzedzającym rege= 
stree księżai nie wymienione, 
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Że edycya in śto iest istotnie pierwszą -e= 
dycyą, potwierdza to Stryikowski przy nastę- 
puiącey okoliczności: 1 

VW kronice Bielskiego edycyi in áto na 
"liście 261, powiedziano iest: ,, Osychowskie- 
„ go i Myszkowskiego obieszono , którzy w 
= Sandomivskićy ziemi drapieżyli.” 

IV teyże kronice edycyi in folio na drugićy 
stronie listu 402. te słowa opuszczono. . 

Stryy kowski zaś mówi: na karcie 673. e- 
dycyi Warszawskićy: „, Osuchowskiego i My- 
„ sowskiego ścięto, nie Myszkowskiego cno- 
„, Uiwego szlachcica i. starożyliego, iako się 
s drakarz w pierwszym wydaniu SA 
„ omylił.". 

Trzecie bydańie (w) diardi się w 
bibliotece Wilanowskićy in folio, około roku 
1564 drukowane, iako się z przydatków 0 sey- 
mie Frankfurckim r. 1562. w księdze siódmćy 
znaydniących się, okazuie; bo także tytułu i 
kilkunastu kart brakuie: zdaie się 'druko- 
wane w Krakowie, z rycinami, innym: wcale 


porządkiem, z przydatkami i pomnożeńieni, ` 


na ośm ksiąg podzielone.. 
W pierwszćy ij drugićy księdze tłóma- 
czenie historyi Jana Sleydana de quatuor sum- 


meen ameme na o a e a 


(w) Mówiło się w przypisia (u) ó drugićm wydania, 
t í 


s 
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mis’ Imperiis obszernieysze niż w pierwszém 
wydaniu. 

W trzecićy tłómaczenie tegoż Jana Sley= 
dana de Statu Religionis et Reipublicae (x). 

W czwartćy życie Skanderberga (y) po- 

łączone z bistoryą Turecką. 

W piątey Cosmografia, na początku pier- 
wszego wydania znayduiąca się. 

W szóstey i siódmćy o Węgierskićm i 
Czeskićm królestwach, daleko obszernióy niż 


w pierwszćm wydaniu. 
W ósmóy kronika Polska W apowskięgo , 
taż sama słowo w słowo co w pierwszćm wy- 


daniu. 
1 


(x) Zdaje się, Że dla tego szczególnićy pisma mogła 4 
być kronika Świata zakazaną. 

(y) Wbibliotece Poryckićy na Wołyniu znayduje się 

: żywot, Skanderberga z Berlecynsza, przez Cypr. 
Bazylika z łacińskiego na polskie przełożony, dru- 
kowany w Brześciu Litew. 1569. fol. 701 stron. 
Trzebaby porównać, kto ma sposobność do tego, 
czyli to nie iest jedna tlómaczenie, } 


4 
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Wtóry wypis przełożony z rękopi- 
smu X. Stanisława Gorskiego. 


BoNa SroRzia Arregońska, Królowa Pol- i 
ska, Xiężna udzielna. (Dux) Baru, 
Miężna (Princeps) Rossanu , Wielka 
Miężna Litewska (*); Samuelowi Ma- 
cieiowskiemu Kanonikowi, i Sekre- 

,tarzowi Wielkiemu. ( Znaydował się 
w ten czas przy królu we Lwowie). 


w Krakowie dnia 8. Paździer, 4537, 


Wisistajh uprzeymie nam miły! na dwa: 
listy wasze, ieden ostatniego Sierpnia, drugi 
wtym miesiącu do nas pisane, ninieyszym 
odpowiadamy; które lubo nie mogą nam być 
przyiemne, przysługa jednakże wasza ‘w dono- 
szenia nam co się tam dzieie, iest nam, miła. 

Odpowiedź JW. Jana Tarnowskiego Ka- 
sztelana Krakowskiego szlachcie dana (%*), 


(*) Audiatur et altera pars: 

(65) Odpowiedź ta, jako i wszystkie mowy, znayduią 
się w kronice Orzechowskiego tłónaczoncy. Nie zna 
Śnadź X. Wlyński książki kilsunasto arkuszowey 
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wcale nam się podoba. Użył on téy wymowy, 
roztropności i wierności, iakowa mądremu, 
statecznemu i wiernemu Senatorowi przystoi, 
czego mu zawsze będziemy pamiętni, a król | 
Jmć i Nayiaśnieyszy syn nasz starać się będą 
` odwdzięczyć. 

Czytaliśmy także i pilnie rozważali Re- 
plicationes szlachty na tę odpowiedź, i prze- 
konaliśmy się iak wiele namiętności i chciwo- 
ści ukrywa się wnich, pod pozorem dobra pu- 
blicznego, którego źli ludzie na swóy własny, 


pod tytułem: Krótkie rzeczy potrzebnych „z stro- 
ny wolności a swobód Polskich zebranie; "przez 
tego, który wszego dobrego życzy oyczyznie 
awoićy, uczynione roku 1587. 12 Februarii wKrake 

« u Macieia Wierzbiety im 4to. wydaney, w którey 
ważnieysze ztych mów w oyczystym ięzyku wy- 
drikowano. Nie dałby sobie był pracy wskrzeszać 
je na powrót z łacińskiego ięzyka, ale raczey za- 
chowałby ie był, iako rzadki zabytek starożytności: 

' takowe są na kartach 178, 186, 188, 192, 205, 214, 
218, 274, tłómaczenia. 

Zaymuiącym się ięzykiem i wymową oyczy- 
stą , nie oboiętuą byłoby rzeczą przedrukować 1am- 
te mowy; dla porównania trzech wieków różnicy. 

Odpowiadał zaś od tronu Tarnowski dla te= 
go, że Kanclerz Choiński nie mógł się znadować 
przy królu, dla nienawiści u szlachty, którzy na- 
wet pomiędzy ządaniami swoiemi położyli, ażeby 
mu kanelerstwo odebrąno. 
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zysk nadnżywaią: Lubo nie wyrażacie kto te 
replicationes napisał i mówił, iednakże z osno- 
wy i wyrazów domyślamy się, że Taszycki 
sędzia Krakowski (%); a ieżeli się wtóm nie 
mylimy, bardźo nam Żałosno, że człowiek, co 
tyle łask i przychylności naszćy doznał, kto- 
zegośmy nawet dwóch synów wychowali, i w 
domu naszym utrzymywali, ważył sią tego 
przeciw JĘMci, i mnie samćy. Niechay ten 
poczciwiec, iako sędzia, sam się osądzi, ia- 
kićy wart pochwały za taką dla nas wdzię- 
czność. Da Bóg i dla nas porę, że lego nie 
prześpiemy. Wiele iest dróg, podług pozy: 
słowia, do Rzymu, ieżeli nam iedna zarośnie 
drugą dóydziemy; iednakże chcemy być od 
was zapewnieni listownie, Czyli on sam nie 
kto inny pisał to i mówił: ©, © y 
_Ządàniy także, ażebyście, podług Sbieca., 
nia, nadesłali nam skargi szlachty wszystkich 
„Woiewództw (**), bo wtych co nas iuż do- 


å « 


(*) Mówił podobnie przeciwko „królowóy Walenty: 
Debiński z natchnienia Kmity, (iako -dodaie au- 
tot rękopismn w przypisie Je 

(**) Skargi te znayduią sięw rękopiśmie Wilanowa 
skim, których treści doczytać się "można w Roz. 
VH. życia Piotra Kmity; w odpowiedzi Tarnow= 

` skiego od tronu w szóstćy księdze kroniki Orze- 
chowskicgo; makoniec w konstytucyi stymu na- 


469 


szły, wyezytuiemy, że się i na nas skarżą, ia- 
ko dobra królewskie wykupńiemy (*), w czem 
nie pomału znayduiemy się być pokrzywdzo- 
nemi, albowiem nowe prawa, podług upodo- 
bania swego, dla nas przepisywać chcą, sobie 


"A+? 


samym więcey niżeli nam wolności dozwałaią ,' 


iii 


(9 


TPR: 
tes 


stępuiącego, Piotrkowskiego, drukowanćy r, 1539, 


(prżedrukowanćy, kilka razy w zbiorach konstytu= 
yi), przez; „ktorą wszystko prawie, co żądali 


s zlachta w Krakowie i i pode Lwowem, otrzymali. 


"Które poprzednicy Zygmunta 1. Aaa pozosta 


wiali. Kazimierz Jagiellończyk, gdy na dlugą i 
kosztowną woyoę ; z Krzyżakami, z trudnością ną 
seymach od Rzpltey dostawać mógł pieniędzy,. 


zastawiał W potrzebie dobra królewskie, podo- ` 


buież i następcy iego, czynili. 
Wapowski 'wkronico (na liście 452- pier- 
wszćy edycyi ) © Kazimierzu Jagellończyka mówi ji 
że”byłkutratny tak, że wiele: miast sk 
zamków pozastawiśł. 

Bielski zaś. o królu Alexandrzę (karta 451 
edycyi Warsz.) mówi: że ,, choynością swaią 
» wszystkich innych bratów przewyższył... tak, 


» iż prawie w czas umarł, póki jeszcze  wszy- 


tę: stkiego w Polszcze i Litwie nie rozdał.” 


Żygmunt I. w początkach panowania swego 
zaczął wykupować takowe zastawy, wylicza nie= 
które Wspawski na liście (to. iest na kåre ie) 
254. pierwszćy gdycyi. 


U 


pz 


"e 


mniemaiąc nas być niższemi od siebie. Mó- 
wią Że statut króla Jagiełły wzbrania nam po- 
siadać dóbr królewskich, dla tego, że jesteś- 
my rodu xiążęcego; tęż samę, przyczynę i 
przeszkodę moglibyśmy. przeciwko, nim sa- 
mym odwrócić: onito nie maią prawa posia- 
dać królewszczyzn, bo radzi nazywać się xią- 
żęłami, hrabiami, i tym podobnie w listach, 
pomnikach i w innych okolicznościach sami 
się podpisnią, albo się zapisywać: każą, tego 
od innych wymagaią, i niemiło im kiedy kto 
ubliży. Skrupulatni ci przywileiów i praw 


, . . 3 4 .. > 
stróże, zdaie się że naszego stanu i urodzenia - 


nie wiedzą, rozumieiąc nas być xiążęcego ro- 
du, gdy my zkrwi i rodu nayznakomitszych 
królów pochodzióm.. Statut ten Władysława 
rozumie się o xiążętach. pochodzących z xią- 
żąt, czyto podległych czy niepodległych kró- 
Jestwa,, ales nie o królowych. My nie ieste- 
śmy xiężną poddaną królestwa, ale destesmy 
królową królestwa Polskiego, xiężną i panią 
iego poddanych: przeto statut ten has tyczeć 
się uid może. Gdyby było myślą prawoda- 
wcy, wyłączyć królowę od posiadania króle- 
wszczyzn, wyrażnieby to w statucie ostrzegł., 
Jeśli wolno poddanym naszym posiadać kró- 
lewszcyzny, czemuż nam nie? nam, co ie- 


sicśmy ich królową i panią, nam co rozszar- 


paue i rozproszone dobra, dla króla Jmci i 


47a 


nayiaśnieyszego syna naszego odzyskniemy od 
tych, co ie po części zniszczyli, po części so- 
bie przywłaszezyli ? i 
Obwiniaią Mikołaia Wolskiego Kasztelana 
Sandomierskiego, Marszałka dworu naszego, ia- 
koby nam doradzał i pomagał do wykupowania 
dóbr królewskich: niesprawiedliwie; gdyż my 
nie iesteśmy tyle z rozsądku i znaiomości rze- 
czy obrani, żebyśmy samii przez się nie umie- 
li poznawać, co może być królowi" Jmci i 
Rzplićy pozylecznego.  Przywiązanie nawet 
nasze ku JKMci, ku Nayiaśn. synowi nasze- 
mu, i ku poddanym naszym, zmusza nas, 
abyśmy dobra królevskie wykupowali, i zam- 
ki dla bezpieczeństwa śamychże poddanych 
naszych bliidowali; na co umyśliliśmy łożyć 
uasze pieniądze i dostatki, i wolemy ie ņa to 
obracać, niż na próżne wydatki, albo niżeli 
wysyłać i wywozić zkraiu. Lecz głupi ludzie 
nie chcą znać dobrodzieystwa naszego, : Po- 
karze ich Bog za tę niewdzięcznośc! my zaś 
„poddaiemy się wyrokowi JKMości, iakowy 
względem nas i dóbr od nas posiadanych po- 
słanowić raczy: iest on królem, mężem, i pa- 
nem naszym, jego samego woli posłusznemi i 
powolnemi będziemy. BG 
Mówią, że żadna królowa Polska nie po- 
siądała tak wielkich dóbr, dóstątków i włości , 
iak my. Odpowiądawy im, na lo, Że. żadua 
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ksólówa tak wielkiego posagu, tyle pieniędzy, - 
tyle kosztownych sprzętów, i tak ck 
państwa á xięstwa do Polski nie wniosła: 
zatym nie nia się czemu dziwić, "że inne A. 
lowe tak bogate iak my nie były. Mylą się 
bardzo mniemani ci opiekunowie nasi, rozu- 
mieiąc y že. „my te włości za Polskie pieniądze 
wykupuiemy. Nie dopuściy Bóg ich złości tey 
pociechy, ażeby nas w podobném ubóstwie; 
nędzy, ` niedostatku, 'mieochędóstwie, iak oni 
Żony, synów, i córki swoie utrzymuią, wi- 
dzieli. Godność i dostoieństwo nasze królewź' 
skie, z nikczeinnością swoią porównać , wszy- 
stkiemi sposobami usiłuią : lubo my nie ieste- 
śmy. z iakiegokolwiek szlącheckiego domu, ale 
z nayznakomitszego (co wszystkim wiadomo ) 
„królewskiego rodu. Kolą ich w oczy, i chcie- 
liby nam wydrzeć włości sprawiedliwie i do- 
bize nabyte w Polszcze; może ich łakomstwo 
i chciwość i ote, co we Włoszech posiada- 
my, pokusi? Ale cóż oni mogą? Bóg nas nie 
opuści, „i nie braknie nam chleba do śmierci. 
Niechay szlachta, co nas nowemi pra- 
wami krępować usiłuie, ażebyśmy się do ża- 
dnych spraw nie mięszali, niechay nam do- 
zwoli pozostać przy królu Jmci pośrednikami 
za” nieszczęśliwemi, *t w ciężkicy” iakowéy 
znayduiącemi się niedoli! Wiadomo światu, 
ileśny się wstawiali, nie tylko za możnicysze- 
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mi, ale za mnieyszemi i naynikczemnieyszemi 
ludźmi, ile im to mogło być pomocne. A w 
tych nawet okolicznościach , wychodzi na jaw, 
ile nam są. wdzięczni ci samiy. za któremięmy 
się wstawiali, i iak nam się wypłacają, PTY 
ich pomocy potrzebuiemy. 

We wszystkich dobrach naszych posta» 
nowiliśmy , szlachtę osiadłą starostami, a gdzie- 
"by się. nieosiadły znalazł, przez. nieostrożność 
naszą trafić się, mogło, ; ‘co; łatwo w każdym 
czasie poprawić można. „Lubo takowi nieo- 
i siedli starostowie, sprawiedliwićy, przyzwoi- 
-cićy, z większą ludzkością zachowuią się z są+ 
siadami,; niż owi co ich 0 niesprawiedliwości 
oskarżaią. Wiele nam i starostom naszym u=- 
właczaią - takowi, co nie wstydzą się zmyślać, 
i obmawiać ich, iakoby bezprawia, gwalty i 
krzywdy sąsiedzkićy szlachcie wyrządzać mie- 
li; owszem w przypadku, kiedy się któren są- 
siad o szkodę; sobie uczynioną poskarżył, Za- 
wsześmy. tego zakazywali, i zalecali, ; ażeby 
się sprawiedliwie z sąsiadami i zkażdym za- 
chowywano: i pewni iesteśmy, że gdyby 
wszystkich sąsiadów naszych zgromadzono, 
żadenby się słusznie usk»rżać na nas albo u= 
rzędników naszych nie mógł, i nie więcćy da- 
liby się boiaźnią do milczenia lub ulegania 
odstraszyć, iak sami odważaiący się na tako- 
wę obwinienia dowódzcy. Nie szkodnie nic 
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' 
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szlachta w sąsiedztwie naszćm osiedli przez 
nasze sąsiedztwo, które owszem może im być 
przyiemnes z większą ludzkością i sprawiedli- 
wością obchodziemy my się z niemi, niż owi 
(*) co te niegodziwe fałsze na nas zmyślaią, 


i halasy niebacznych podbudzaią. Onito ' sa- 


mi sąsiadów swoich szlachtę tak. gnębili Er 
że przed ich tyraniią i okrucieństwem z kraju 
się wynieść musieli, porzuciwszy z żalem do- 
bra i maiątki swoie, które ci tyrani podgarnęli. 
Nie przemilczemy my tego w swoićm mieyscu! 
Lecz któż temu Winien, ieżeli nie my sami? 
bośmy barzliwych i niewdzięcznych, nie po- 
znawsży się na nich, łaskami i dobrodziey- 
stwy obdarzali, tak dalece niekiedy, że boga- 
ciwa ich i pałęgę choynością naszą przeciwko 
sobie samym (czego leraz doświadczamy) pod- 

sycaliśmy i gruntowali. Zaczynamy przecież, 
lubo zudręczeniem serca naszego, poznawać 
się iaż. na tych farbowanych lisach. Niech 
ich Bóg ciężko pokarze za ich obłudę i pło- 
chość. Kiedy pomocy naszóy proszą i po- 
trzebuią, w tedy uslugi swoje, starania, pos 
wolność, wierność ;, stateczność, i Bóg wie nie 
co obiecuią i przyrzekają: a skoro czego żą= 
dali otrzymają; iakby się Leleyskich wód 


e W 


() Przymówka do Piotra Kmity. w Rpśmie. 
(7) Wżyciu Kmiry Rozdz. IV. znayduie się to obszernie. 
' 
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napili, dobrodzieystw naszych nawieki zapo- 


„minaiją: nie tylko nam żŻadoćy wdzięczności 


nie: maią, ale nawet niezliczone niegodziwości 


zu potwarzć na nas wymyślają, które niech 


Bog na nich samych odwraca. 

| Odebralisśmy nie dawno list JKMci, ręką 
waszą "pisany; 2 wyrażeniem, że JW. Piotr 
Kmita Woiewodą Krakowski skarżył się, iako- 
by od nas i poddanych naszych wielkie krzy- 
wdy i szkody w dobrąch swoich ponosil. Nie 
mogliśmy wraż i dowodnie odpowićdzić Jego 
KMci więcćy nad {Ur że o zaskaiżonych iko- 
dál i krzyw dach wcale nie wiemy: iakoż nie 
wiedzieliśmy, baky. ieli nie rózkazali, i nie 
moglismy się inaczóy tlómaczyć, pókibyśmy 
kogo z ludzi naszych, na mieysce do uznania 


tych szkód nie estali, Posłaliśmy więc Pio- 


tra Lubowie Alego . sługę naszego, któren roz- 
tząsńąwszy i rózpatrzywszy Wszystko „na 


„ mieyscn, doniósł nam za powrotem swoim, že 


poddani nasi żadnóy wcale szkody nie uczyni- 
lij wyiąwszy, że niekiedy na polach i pastwi- 
skach Woiewody Krakowskiego, owcę swoie 
pasaią, którelo ` pastwiska, będąc za prawem 
dobrego sąsiedztwa, powinny być. wspólne 
naszym i icgo poddanym, iako to sąsiadnią- 
cy, dla dobrego pomiędzy sobą zachowania, 

czynić zwykli. Gdyby nawet te Prlicjka 


nie były wspólne, mógłby ten Jegomość sa 


r 
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łaski i przychylność. naszą, za dobrodzieystwa 
liczne, które od krola Jmci i od nas otrzy- 
mal, mógłby też mnićy ważyć te „drobne. rzec 
czy, i gdyby był wdzięcznym, przebaczyć, nam 
nie tylko to, ale, i co więeéy !,, Znaycięż, Bezz 
czelność i niegodziwość tego człowieką, któż 
ry mam zarzuca, co sam niegodziwie przeciwko 
nam zbroił, Wszakto on więcćy niż: trzysta 
chłopów swoich z końmi i zbydłem na giunt 
nasz w pędził, zboża i wszelkię urodzaie, czę 
ścią zabral, „częścią, WYW wreście, ii 
stćrał i „zniszczył , „maymnięyszego , ziarnami 
zostawiwszy. „Pobiegł. „prosto, do króla; 4 Mości 
z fałszywemi i „zmyślonemi ma; nas, plotkami, 
spodziewając się, że JK Mość ie89, .potwarzom, 
iak wyroczni. A aidli natychmiast, uwierzy, 
a przeto sprawa iego polepszy się. : „Poprzedza 
nas przed JK Mością swą skargą, którą; siue 
sznićy i sprawiedliwićy, nam należało pierwćy 
zanieść. Widzicie więc bezczelne i niegodzi- 
we kłamstwa, tego niesprawiędliwego , inier 
wdzięcznego człowieka! widzicie iaką nam się 
wdzięcznością odwzaiemnia! moglibyśmy i 
mamy ieszcze wiele o tóm powiedzieć, ale nię 
chcemy tego listowi powierzać, zachowniąc | 
sobie ustnie wam w swoim czasie opawiedzićć. 
Pewien obywatel „Krakowski, powracaią- 
cy ze Lwowa, powiadał. nam toż samo co- 
ście pisali: że gdy w senacie (wiemy Z wasze* 
à | go 
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ł 
go listuw lista <wiagim.celu). umówiono i pos 
stańnowiono ;! ażeby, szlachtą wszystkich :Woie= 
wódźtw a kasatelanami | bi aesdzami,, swojemi s 
abroyng»dos mioprzyjacjelskićy; ziemi, (dla pema 
saçavnia |się ieh,źwienujętya ) „ykraczali, (pe 
wien:ź sehatorówy. wychodzący, z ppt zaraz 
ostwzegł: szlashię, że ta. WYRKAWA, na, aieprzy- 
iaciela , dla postrachu [tylko salachty umówió* 
na , ażeby, ich. przeto.. powolnieyszemi i lam - 
twieyszemi: uczynić ,. do zezwolenia podatku 
na. zaciąg slużebuego kawa: 1: do powodo= 
wania się We! wszystkión, „woli „królewskićy, 
Napominał ich ażeby się wyprawy. Wołoskićy,. 
idko wymyślonego ; Postyag bu. mię obawiali, 
Że król w osobie swoićy dọ Weloszczyzny nie 
riszyąj bezktónego, szląchtą iść nie obowiązani, 
Jak prędko tuięmnicę.rady senatu wyiąwiono; 
szlachta: . co wychodzić, mieli na: niszczęnie 
ziemi nieprzyiacielskićy, ,wstrzy mali MID i nie* 
, aniernie się obyrzylią w, zuch wałości; zącięci , 
wszystko mięszaią; i żądnym pr zedstawieniem, 
do słusznych: i eRekoypych obrad, zwrócić 
się aon daisset yi 
1, Popularny ten atti MERE po- 
stępkiem: „swoim, całą, nadzieję szczęśliwego 
 sueczy ukończenia z rąk J KMości wytrącił, 
Radziliśmy; JKMości, i napominali | szczerze i 
„wiernie, kiedy ztąd, pó à ażeby nie ka- 
STIAN sierpień: FE XL c32, 


458 i 
żdówi areare Worek pówietzół; | ale z niez 
któtetki tytkó śaufańszeńńi natdzał sią." Ubo 
Jódiiy mocho? Ze tak'"popukitnych , lekko» 
ńfysfhych i 'płóchydh'6efatótów maniy; e taż 
| ióue' rady tyidwikią "a nawet podszepinią 
Hoyt deka? 1 batzliwemu rady bardzo 
szkodliwe i nićhtżpićczńe FKMóści i Rzplióye 
NAEK Kazdy agii >*łakicy! kasy takowe Szira 
dy sh Hódiici” OUy sk eh kiblö w t xigžaty 
- Ważtóy fłĄdWCY Rzpltcy, tia gardłówsą karaz 
setydec 62! dźńbiłogo? gdy” waldy awek 
3 RZY Na ydwi Eeg that hity sts âi Do: 
„potiiędzy” awanki” Apostoldmni „ zmalazłosię | 
AEON? cd” Pard aratat 030 Wola oo 
ela s Ni haley nigdy" 'żifpełtiić” zawierzać. 
Powikicnby io iygdnaj Krf Timoté; łącznić 
Sa sendien y spräwiedliwid"i przykladiik 
ipalit Zakazka i zabronić” tych” schadzeksi 
spisków; które szlichta sami” sobie przeciwko 
powszechnemu: prawicy zbiaraią: ” Póki tychow 
Rz pliey iie” Wykórzenią, i dóstoyność królew= 
ska, 6d pódóbii yéh niegodziwych: obelg; ijakóż 
wych teraz przeciwko nićy dopuśsżćzaią* się, 
*zabezgieezotią Być nie móżć. K AWtakowych 
Genadzęach, AA tA o wieta Tbache=beślyce, 
Wiel gmfi wiele Wada , Piradi sobia pae 
aita trzeba Ezy sikon? *ifarńi i sposobarńńi 
za nyśleć, '0*po wściąj Hieni iey ha przyszłość. 
Jeżeli temi zełmu wcześiićy” się nie zapobie+ 


© 
zs 


Gaz w eg 
ży, nieswidaiemy, i iakim, sposobem dostoyność 
"Nayiaśn. syna naszego, pomiędzy tak bunto- 
wniczępi sw -burzłiwemi i. zzychwalonemi, ‘poda 
dangun, i a przyzwoitą., powaga utrzymać si 
będzie mogła? . Ostrzegaycie przeto JKMość, 
ażeby.„pilnie „roztrząsał i rozważał, ile. ma na~ 
uębi ym; prozbom szlachty. pozwolić , lub „Ode 
iówić: „be, „gdy „im. pokolwiek „. raz pozwoli, 
(choćhy teži, dostoyność stanu królewskiego , A 
sanóy Rzpltéy szkodliwe być mialo ) uparcie 
tegos iltzy mać się będą: Ai iza kardynalne. pra- 
wos «biorąc, ; odwrócić ; się, żadną, miarą nie 
dadzą: Niech czuwa JK Mość, , by; dostóy- 
ności. śwoićy:i A, Nayiaśn. syna swoiego, na ia= 
kie: wadności i „uciski, „z gminem, pierozsą- 
dyymysnie naraził, zktówychby ani sam król 
Jmość , ani Nayjiaśn, Syn, Masz, wydobyć się 
nie mógł, „Niech sobie raczy, będzie. Nayiaśn. 
kwóls młody małym. paąkiem, i pry walnym 
Polskim, oby watelem, niżeliby miał z takin u- 
ciskiem (czego Boże zachowaj.) koronę i rząe 
dy. królestwa dźwigać: bo cóż może być uę- 
dznieyszego; nieszczęśliwszego i smutnieyszęgo 
nad takowe panowanie! naszóm zdaniem (ieżeli 
iuż leraz mie. lepszego zdziałać się nie da) trze+ 
ba: pokóy: zrobić z Włochami, którego oni 
sami, iakośmy słyszeli, żądalą; a zalóm zgro- 
madzenie. nięposłusznóy szlachty, lepiéy YOZ- 
puścić, / niżeli: na iakie Niep ZSZ dọ- 
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mowe- króla ER gee yiia daje i nas 
samych wystawiać. 

"Na zarzut, zaś saładłtyyć skody: aiao 
prawa i stałuta królestwa przestępował , i wie“, 
je rzeczy przeciw nim czynił ; moglby /wza- 
ieminie król Jmość zadać szlachcie; że więcćy* 
daleko przeciwko? prawom wykroczylitri. wy 
kraczaią. Z takowemi występnikami, gdyby: 
chciał król Jegomość surowo podług ostrości 
praw i statutów (iakośmy mu radzili) postą? 
pić, nie mnićyby szlachcie dokutczył. "Ale: nie 
należało królowi Jmości zriżać się « «do sporów 
prawniczych ż poddanemii śwoiemi , `w niniey= 
szych okolicznościach , i na takićm mieyscuz 
takowe rozprawy w czasie pokoiu '£ w zaciszu 

"domowóm mogą mać” mieysce; 'ale trzeba by- 
ło odrazu ruszyć przeciwko, ńieprżyiacielowi, 
i popierać woyhę, na którą szlachię publiczną 
uchwałą wezwanó.  Nie'na seym, nie ua zwać 
dy, ani na sądy król Jmiość ztąd "wyiechał. 
Nie powinien był popuszczać cuglów téy roze 
hukaućy drużynie, a raczóy dowódzcom ićy 
niespokóynym. Dawno ńależało ich Powseją> 
guąć, a uniknęlibyśmy teraz tak srogiego za+ 
mieszania. Lecz żuchwałość: zrodziła się beż ` 
karności, która ż zbytniey powolności i cier= 
_ pliwości JK Mości pochodzi. Nie maią żadne- 
go względu na wiek, prace; woyny, zwycię- . 
„etwa iego, chwalebne, sprawiedliwe, i mamiar= 
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kowane panowanie. , Poznaią kied akotick ci 


Herkulesowie, ci stróże i obrońcy praw, iako, 


się sobie samym, rzeçzypospolitéy, slawie i 

honorowi; królestwa, przysłażyli! D ; 
„W.okoliczności metryk i ksiąg kancler= 

skich, (9), naywiększe Patriemy. nieumiarko- 


wanie, i żądze. zegernipnia dóbr królewskich. 


Ubliżaią. ohi tym. księgom . wiary, i uchylaią 
ie, kiedy idzie 0 dobra królewskie, które soa 


bie poddani nasi przywłąszczyli, ` zostawuiąc 


jm zupełną powagę w rzeczach oboiętnych Sos 


"pie, zkąd mie upatrnią dla siebie żadnego zy- l 


sku. , Ufamy, kronikom „i historyom ,. zawie- 
rzamy prawom i słalutom ; księgom grodzkim; 
ziemskim; konsystorskim, mieyskim, księgom 
kupieckim i „towarzystw dobrze urządzonym 
daiemy wiarę; wypisom nawet sądowym (choć 
się niekiedy afałszowane znaydnią, iako się 
w sprawie Masińskięgo trafiło) wierzyć, musie 


my, bo nas do tego prawa , i statuta; obowię- 
znią; a księgom - królewskim pod naywyższą > 


powagą i/dozorem kanclęrzów, E htio przysię- 


głych ludzi | pisanym, . dowierzać nie, możemy? 
Księgom mętryki, które są powszechnym. a 


zwyczaynym wszystkich. mieszkańców, skarb 


cem, spraw, i rzeczy. Judzkich naywierniey- 


g A ENER R 


(*)} Obiaśnienie tego zaskarżenia w mieyscach wzmian” 
kowanych wyżey-w przypisie 35m wskąząne. 
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szym świadkiem ;- tym tylko wiary dańyśE" ir 
mamy | j dla chciwości iednego niespokóynego 
wichrzyciela? uie rozumićy my ażóby wszyscy 
inni tak byli zaślepieni, ażeby iednegó” zago- 
rzałego łakomca niegodziwe ` Wymagania, z 
własną swoią i całego Królestwa szkodą popie- 
rali, „Wszyscy „rozsądiii” *powinniby odrzucić 
tak bezczelne i szkódliwye * wymagania, pózo- 
rem "dobra publicziićgo powlećzojie:* Do tych 
tó’ uprawnionych ksiąg uciekaią się wsżysey, 
w przypadku” zatracenia przywileiów, od któż 
rych „prawność i bezpieczeństwo majątków i 
fortun ich zawisło. Nie potrzeba” fozsąduych 
tym An SE sama: rzecz za sobą 


x 
A 10% .midówm 


mówi. ZĘ REY, 
ADR Weis RZ E to wyrázili , aže- 
byšie w potrzebie /' i TKMei przedstawić, i ina 
zarzuty. nieuważnego Tada (ieżeli król Jiné pó- 
zwoli), odpowiedzióć umieli. Ale zachowajcia 
16 w sobie $ sżmym , i nie zwierzaycie się nikó- 
miu Cani nawet Przyińciołom i kre krewnym śWo- 
im. „ Bochodźcie tego, ezeli w tak -liczńem 
PRA ludźi, znayduią się też i stron- 
nicy. „nasi, | co! przy nas, przy dostoyńiości'i 
prawach naszych obstaią , mianowicie z póńię- 

dzy tych co dobrodzieystw naszych dóznali, 
e AN eż r w Rra są 


A WP "R EPT = "y ę t 


S 
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Jot yapilar m) bęhaG<Qi2-I0GESWOG 4UZFIBRO i 
mlse at TETEE EDA + ret 1F<Ę 
O niektórych wyrazach. dosztuki; 
©" "rymotwótczćy: nałeżąćych. 
yt der atel JA GD; 66 SRETYZ 1. LUNAŁS 
ez t TERETE S PAP IRTS. PRE > PRE AAS 
NW zeczaąch „naukowych 3; równie. iak wWwier 
Ja innychi, omamy: nazwiska ji wyrazy któ 
rych dawność! szanować „się, „każe, a których 
nje ieden' nioże używa tylko dlatego,że, kie 
iniycaw, podobayna wazie toż. samo. UtzydU. 
Więkza część. pism, publicznych , mie. dao sag 
mych tylko wychodzi znawców, ale dla wszy 
stkich, którzy, ies czytać zechcą ;qdla gego też 
kazde. dzieło: prócz innych, dakię tylko mieć 
może celów, do iednego .naywaźnieyszęga gą 
żyć powinno, a temiest,'cęl. oświećania,., 4Ażer 
by zatóm pismo: było nauczającóm ;; powinno 
być dla każdego czytelnika zupełnie zrozumia 
łems nie,będzie nićm. przecież, ieżeli: są w 
nićm wyrazy, które: czytelnik w dobróy sWie- 
„ze tylko przyymuie za to, za co ma. są.prźe+ 
dane, Gdy więc w naszych czasach godak się 
pracować | nad upowszechnieniem  litęrakurzą . 
możeby, nie było od.rzeczy,i, udzielić cząsęma 
czytelnikom pism peryodycznych, krótkie wy= 
jaśnienia i pochodzenia wyrazów od dawna u+ 
żywanych, „a po części samym tylko sanwogm 
w.szlucę zrozumiałych, mn Dla uczybiepia, poz. 
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czątku, poważam się podać tu niektóre w po- 
szył. uży wane, z krótką uwagą o perra 
pirzeżiaczenia samey poezyi. l? y i J 
POEZYASsY początkach: ear ję mu- 
zykalna i śpiewana; dowodem tego iest zna= 
czna część wyrazów, które następnie poznamy, 
a Kktórć albo” od spiewu, /swóy początek biórą, 
albo od muzyki są pożyczane; mad'ta wszy 
scy autorowie starożytnią świadczą ięsprawdę. ` 
W wiekach naydawiieyszych: muzykę w poa 
\ wszech ności, nie tak jak dziś uważano ;'nie by- 
Ja* oña’ sztaką bawienia, ańi sztuką popisyważ 
nià sig) iak ią dziś większa część świata: mieć 
chce’; "ale byte podstawą wszystkich nauk i 
umiieiętńości y była pierwszym: przedśmiotein w 
wychowaniu młodzieży, 4 nie wiele * trzymano. 
©' moralności ; ; dobrych skłonnościach, oby czas 
jach i innych zdatńościach tegoy kto nie: znał 
muzyki ; ale też! w staróżytnóćy muzyce, nie 
tyle” zważano na wyszukane ozdoby: i prze 
zwyciężane- trudności, iak raczóy' wa to, aže% 
by mażyka swoią melódyą i harmonią ,* tra 
fiaiącidó serca ludzkiego ;' budziła uczacia nie 
pozobiBaiĄcó ale takie, * które miały zupełny, 


wpływ na Asti: A patén i na ALA ras 


siażywa I 


A S) 


FV ii 


E 


ge & kr aiy i bo yzewodniczka filowoka ; ak l togód 3 i 
|prawódawców pośtądowione do Boporawy obyczaiGW, 
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„Niezliczońe mieysca z starożytnych: au- 
torów przytoczyćby można: które: iasno okas 
zuią,. Że wszystkie inne /nauki były apódległe 
mizyce,' którą tak 'szanowano, iż wnićy mio 
zmieniać miei wołna było 6*).v Chociaż za cza=| 
sów Greckich, podłu gwielu świadectw, a mię: 
dzy innemi Platona p "ae SAKE się 
są do upadku. ** o 

= Do grammatyki' iiia 'co u nas 
piker się może nie łojczjć wyda, należa- 
ła” yakeen jmuzyka (**). . ELEN 

"Każdy rodzay mowy: A ni był 
muzy kalny i śpiewany. = Początkowo nawet i 
*komedye śpiewano. Plutarch: mówi: że był 
czas, kiedy każdą rzecz ważną, układane 
wierszem poetyckim i iako śpiew muzykalny, 
'Strabon utrzymnuie , że wyraz odicere i canere 
za iedno był używany: ,, ltaque:cium paca- 
w bńliam © dicere "primo: emnżum de. poetica 
yy est" "usurpatum dictione, iquae cums oanitts 


WONGE N jiy 7 


O V "RJ: 4 
Z naprowadzają część umystu 'Mearozamową aby by- 
da rozumowi powolną. » Plato. 
(9 Cycero w kiiędze o prawach, mówi ` zgadzam się a 
$ który/ twierdzi, iż w prawach muzy- 
406znych nici zmiepiać nie można, : boza pigirarindagnia 
zmiany iw prawach publicznych. -iss yi 
5) Tum nec; gitrą musicen Grammattce potest, 8 
„ady, cum gi de zacne s zdytpiegue a dicendum 
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| Z4terdt conjuncta y canere tis ożredicęre ke los 
s dema sumebantursetc» dose Pasg 4 
KA Nie wątpili óstóm. stięożyfażu że proza 
iest późnieyśzą 'od wiersza ;*-poezya bowiem (7 
matury wzięła swóy, początek, ividla. stego to 
F. Qaintilh mówi: |, Ante i enim) tarmer «ot 
3% tum esż ; quam. abservatia: „ceafminis, ı aagi 
Teraz zgadzamy się na to,że, poezya sta- 
rożytna „wyższą była: nad poezyą dzisieyszą , a 
przecież. aieschcemyb-się zastanowić nad; tóm, 
czćm wiersz ist u nas, .a czem być: powiniem, 
chociaż daleko y twardsze ięzyki od: pałskiego 
przekonały się; ŻE! w powierzchowności: wiers 
sza, Proce rymuj „lame ieszcze piękuości: miey 
«cel mieć mogą; ieżeli. tylko ipoczyi. do ióy 
prawdziwego” „żwódłay:: do : muzyki „zbliżyć się 
pozwoleray;: oco smastąpi, „ieżeliy rzecz. będzie 
tém, czóm ią nazywamy; ieżeli każdy wodzay _ 
„wiersza niesna: próżno .przecznaczone dla się-. 
"pies będzie nosił nazwisko. nękany do 
wyiaśnienia wyrazów. RAR 
ODA. „W yraz grecki. Ode. znaczy wo- 
gólności śpiew. Wszelako przyięte u nas na- 
zywisko Oda, używa się. często do oznaczenia 
szczególnegó rodzaiu poczyi„któraby. powinna 
"być do śpiewania zrobiona poa którasczęstokroć 
nie iest taką. Nazwisko Ody: madaią rozmai- 
"tym „póczyom ,, , zgadzaią się dódnak, że Odę 
"wlaściwie tak r nazwaną, sayin tylko: nay- 
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|. iegźszy stopień poezyi; ieżeli więc. w śpiewie | 
paunie* wspaniałość: ieżeli. iest, zachyycaiący, 
wy iaża arczucia: nayżywsze, zwroży, ana,snie- 
„zwyczayne, i ton bardzićy aniżeli wauyych 
poebycki:„. śpiew: taki podług przyiętych: prze 
pisów, słhsztiie sięcodą nazwać może; ale; icże- 
li przy: tem: wiersze będą „tak, purządzone , „że 
się! śpiewać nie dadzą, iakże im Hygge, będzie 


ZAWO? '©dy->śpiewu? wia "sibog oria 
gà Qd "Ep: Ode row ieszczę nastę- 
PACK AE ue 


-PROŻODYA, co znaczy dla E 5 
„pros: znaczy: dla sode. śpiew; 00,6 Aaciennicy 
oddali 'słówwie| pozez» wyraz accentus,; ad. bo- 
wiem” znaczy: dla, do *cantus/ śpiew: y zProzo- 
dya ies: część . grammatykalnćy znajomości , 
która: siy trudnie oznaczeniem, dlugosci i ksó= 
Akości' zgłosekj a toi dla mechanicznóy budowy 
wibrsza. ¿U starożytnych prezod Yä, smiala | ie- 
-dhg żasadę mierzenia długich i, krótkich, zgło- 
sek, „co nie zawisło bynaymajćy od akcentu. 
Prozodya dzisieyszych ięzyków gruntuje się 
1a ich właściwym akceneie , si dla tegoq zgło- 
ską „ ktoraico do» ezasi, zpatury. budowy ekg 
„ióy naykrótszą obyć POWA: skoro „na nią 
waga, czyli, przycisk mówienia yi umaa! akeen- 
tem zwany; "pada „za długą użyta być, masi; 
wszystkie! zatémoakceptowane zgloski+.. w sto- 
sunku iunychą nieakcentowauych są dlugie, i 


> 
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to jest, ozem się prozodya: teraźnieysza "różni 
od prożódyi ięzyków starożytniych, w których 
akcent od. otrasu ;* „ani Jaja nie zależał od 
*akceńtui pork yia 61 ZA 
*TRAGEDYA3' wyraz ten m jest a 
ode: i tragos; ‘gö iceryi” ‘kozła , dla tego że w 
starożytności: dawdno' skure- kożlą pełną: wina 
“temu, kto naylepićy: śpiewał pochwały - Ba- 
chusa. Podług innych tragedya pochódzi: od 
trados y dla tego że wyraz ten znaczy to samo 
co rudis, asper, surowy, ostry, a za tóm; po- 
mury, giiewliwyj*i* z tegó powodu; poema 
przeztiaczońć dó opowiadania" wypadków smu- 
*fitych i okropnych; nazwano 'Tragedyą.: 
'"KOMEDYA; od dde i ikorne., co PRA asa 
salice; miasteczko; wieś ponieważ starożytół 
7 póeci, ‘przechodzi z mieysca' ma mieysce, zb 
wsi do wsi; dla śpiewania swoich 'komedyy. 
| Timi przecież rożumićią, że: komedya pocho- 
dzi nie od kome wieś )!ale' od komós 'uezla yir 
*ciecha stąd “komedya? piot Spe SRA poe 
AUIS Kg wages ad 
PARODYA; od ias i ipara, co e e 
na przeciw, na, przy: . U Greków: parodye by- ' 
dy żartobliwe póczye, ‘czasom miektóre, mięy- 
ska; 186 tylko póiedyrcze wyrazy, z wążnych 
piyi wyięte. W'tóm samóm znaczeniu Wy- 
raż parbtłya - używi sigri ' teraz. o Hegemon 
z!Fltasos miał być wynalazcą parodył ii 
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54 'RAPSODYA ,. od ode. i rhąapto ,, co zuaz 
czy b zsa yaw any” izbieram,i zgromadzam. Grę- 
ey ytak : oazy wali. zbiór. różnych części: „poczyi 
Hotnera. » Rapsodysjami . „zwano ¿tych ; którzy, 
sięa.trudnili- opowiadaniem: „ułamków poezył 
Homera, Hezyoda ji t: p. Podiug: Fillotętwu 
zmaydnie: się. leszcze dziś w/Hpicie, rodzay ra- 
psodystów, «pod: nazwiskiem: Mońkaddethyn 
(raconteurs) opowiądacze. 10: > STAW 
PALINODIA,. od ode i, palin, co zna» 
ezży: znowu.,. lub przeciw; palinodia więc iest 
pówtórzenie: śpiewu, albo śpiew z strony prze» 
ciwnćy z śpiew: ŚRO POPOWE 
odwołanie. 4. CE 
«EPODOS, od sę i epin co HR: kw 
F AEN onay obok, „pod, przy. Tak nazy- 
wano. trzecią „część śpiewu podzielonego na 
strofy i, ańlistrofy; wyraz epodos oznaczał 
zawsze, coś dodatkowego «do poprzedzaiących 
wierszy. Oda liryczua. byłą: podzielona, na 
tvzy | €zęści, z których pierwsza nazywała się 
sirophe, druga antistrophe, a trzecia epodos. 
Zresztą wyraz ten -brano w różnćm. znaczeniu, 
czasem nazywano tak krótkie poema liryczne, 
czasem ozuaczano więrsz krótki po długich 
następuiący. 
EPIZOD, podobnego iest pochikióniać 
tak afazywano «w. dramacie scony. pomiędzy 
śpiewem choru, wystawiane,- bo wyraz ten oś 


1 
Gi! 
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między “spiéwém': będącego: Téri vepizodámi 
nazywaią te sceny, które się wprzerwie bzya+ 
ności śwłączają y "to jest takie;eftóre „nietkóż 
hiecznie “maig związek z główiij nii. jane 
tami, mianiiiąć id ustępami.* 451i +B195 of 
j rd MELODYA; *6d' ödevi mólosit. iczęść:; 
piem sposób; Pod wyraz melbs wozuwiianę 
w muzyce starożytnóy, pewirą liczbę mizýkal 


nych tónów, W. pewnóy wysókości głosn:! Me- 


tóływ wszy właściwie” śpiewanie '2 miarą. 
Giecy( rożumieli przez melodyą* sztukę ukła+ 
dania frazesów ty tmicznyci'i i harmonicznych; 
i Dody mie > je ze tps, harmonii i 


los 


nazywają następstwo tonów, : któte! śpiewistd= 
iówią,'© ile ićst różnym od“ towarzyszącóy. mu 
harmonii: Melodya stanowi w muzy ce to; co ry- 
sanek w małarstwie. Niektórzy ròzumicią przez 
melodyę następstwo tonów,” przyiemne “dlą u- 
cha; ale cip którzy vele muzyki dokładnićy 
zgłębili, ched; ażeby nilzyka, nie tak. doucha, 
 iikoraczey do serca i umysła przemawiała, 
a tak przyiemność i naywiększa dla wcha nie 
iest dostatecziią: Melodya <powiina ! ndślado- 
wać akcenta języka; malować namiętności; 
być dyszą ii piźrwsżą podstawą” mużyki. Co 
by zatóm melodyą wiersza nazwać można, 


zhacza? początkowo c0$'po piata 4 
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2 EF ági 
vas "uważne "A ANR filozo» 
fieznego. vie topi sobie wwóżge rtoieons wiasą. 
aA PSAŁMĄDYA ,: jod, odá A „śpie 
wam omadyńosdiaściwie imon mizykalng 
stylem przecinanym. ukot paidi wag 
ts s;Bowyższe Wyrazy srazyńtkieg od ode po- 
chodzące, asn ym są dowodem „ożE. poosąkidna: 
põezyi' był śpiew ; inne, które następnie |po 
- znamy, pochodzą albp. adsnasy ki. albo są ićy. 
równię.iak.i'poezyi: współneśorig ooo volsi. 
-110, ANDLFONYIA,. słownie: wyraz tem „w 
Greckim  ięzyku znaczy. odpawiedź, dub vodi 
powiadanie; o nadto u Greków: wodzay. muzyki 
glosowćy lub; iństrumentalnóys tak zložonéyyý 
że oróżnen glosy '+oktawąi sobie „odpowiadały, 
Stąd: zdaie: się poszło j ciż Amtyfeną jw nuzyce 
kościelnóy: i. w obrzędach, kościoła katolickie+ 
go,. nażwano s śpiew lub modlitwę, któremi 
lud caly ;kapłanowi,* albo część o dru- 
gićy częśći odpowiada. 

siot ARTA; pochodzi: odi ara Wyraz ten 
oznaczał początkowo toż samo; co numerus, Pór 
ziiiey: „użyto wyrdzu tego ; i pownie, iak o pier- 
wszego, nie za miarę ,, lecz: za sam śpiew, czy- 
li. melodyą, miarze podległą. , Sałmasius m- 
trzymnie y: Že z wyrazu derd yW tem znaczeniu , 
to iest za sam, śpiew używanego, „powstało. Wio- 
skieivaria y franouzkie ain, przez 00 . oznacza 
się pewny rodzay kompozycyi śpiewu w mur 


4g2 ć i 
zyce; w poezyi zaś, krótki“ *liryeztiyni M , 
szem zrobiony spićw, skłdaaiący się z dwóch 
oddziałów w ten "sposób, * ż666 odśpiewania 
drugióy: 0080 oto, dzi bepsucio sensu 
powtórzyć można, MAGIOSĘWY GI 

"4 CHOR: Wyraz grecki choros śliaczy 
_ maprzód "tanibc. , póretówe zbiór osób tańc wig- 
< epeh! 1 śpiówalycych.,* a miamowicie € takichą 
które: przy ntóetzystościach na>cżeść bóśtwa 
iakowego odprawianych y tańcowały i śpiewa: 
ły. "Pakowe chóry 'tancerzy i śpiewaków: skła» 
dały pierwiastkowe' chory sutyryczne w 'dniacli 
uroczystych "Bachusowi - poświęconych ,* skąd 
późnićy powstała *kótmedya' i: tragedya, gdy 
do: chóru: tancerzy” i sśpiewaków przyłączona 


aktorów, którzy” jogowiadali: lub wystawiali iaż 
kowe drama; któryto: wyrdz grecki” znaczy 


sdarzenie lub czyń, W e wszystkich trzech 
rodzaiach  DRAMA'DOW; * to cieśt © satyryż 
cznych czyli w satyrach, Newa ASIS i tragież 
dyach; w początkach był chór tancerzy i śpie= 
waków “rzeczą główną; późnićy wystawienie 
czynu stanowiło: istotę; a chór; w którym: li= 
czbę osób zmaieyszonó „byť tylko rzeczą uw- 
boczną. Stosunek chóru do czynu głównegó 
opisuie “Horacy /w liście sdo Pizonów (wierst 
| 193—401.) e Nakoniec w średuićy: Greków kos 
medyi zaniechano zupełnie choru i przemótr 
poety: dó widzów, a koniedya przeksztalzjła 
: się 
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ra sa obrazy ,charakterystyczne wystawiała ; 
dawnóy per, komedyi przedmiotem było osobi= 


| ste kogoś: wyszydzenie albo spraw iakowych 
towarzyskich, lub. publicznych. , W czasie uro- ` 


czyśtości*"postępował chór około ołtarza, ku. 


prawćy -stronie zaczynając; ., ta część. chóru. 
nazywała, się .,strophe ,. powracał na lewą, z > 8 
którćy: postępować, zaczynał,. ta część nazywała 


się antistreplie y polóm wpr' owadzono pomiędzy 
'poyściem»a powrotem przeryę, w czasie któ 


róy, . chóry obrocony: aku, oltarzowi, trzecią 
część rśpiewał:;. i ta nazywała «się epodos, 


U nas nazwisko Dramatu tiadaie się szłu- 
c6y któnwa nanie, naymićy zasługuie, „to iest 
lakióy,aktórąby ani komedya, aui iraiedyą naa 


zwać. nie Śmiapo. Bywa to mieszanina scen ró- 


Żnych., smutnych,” wesołych , Akliwych, okro+ 


pnych iiyt,.d., nayczęścićy bez żadnego pomięe. 


dzy. oC któreby. właściwie - oko tyl- 
ko:bawić powinny, i dla tego to może Niemcy 
nazywaią / podobne. sztuki AALW JATAN, Schau=- 
spiel,- przez co ią różnią od, uaiedyi Trauer- 
spiel; i komedyi Lustspiel. Ab POD 
DYTYRAMB. Wyraz grecki Ditty- 
rambos, „którego , źródło iest niepewne, i od 
różnych: rozmaicie wywodzone, był przydome 
kjem Bachusa a nadto oziaczał poezyą śpie- 


wang, poświęconą.na część legoż bożka. Dy- 


a818. Sierpień. T, XI, 33 


się zwo na na tak zwaną nową komedyą , któ- 


4a, 
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tyramby - składały czwaity rodzay * śpiewn; l 


l który był poświęcony obchodowi "wodzin Ba- 


3 


chusa. Pierwszy bowiem rodzay były: hy- 
mny, drugi treny, trzeci peany na cześć Apo- 
lina, czwarty Dytyramby na cześć: Bachusa. 


Wiersze dytyrambiczne nie były ściśle podle=: 
gle przepisom muzyki, i wymiagały' pewnego 


'mieporządku. Własności tego rodzaiu '/wier-- 
sza, były, nieograniczona wolność w składa=: 


miu i wyszukiwaniu wyrazów, ` szum ością 
zwłaszcza swoią uderzaiących ; śmiałe: i: zawi= 
Ze metafory, dziwna” mieszanina” prawdziwie: | 


wspaniałych, pokaleczonych niekiedy myśli, 
mader wolne wierszowanie i t. p. R 
ELEGIE, treny, od -Elegos, co znaczy 


narzekanie. Nie zgadzaią się względem wy- 


nalazcy. Podług ićdnych był nim -Terpander; 
podlug drugich Theocles z Naxu; ińni znowu 
mtrzymuią, że Olimpiiisz starszy składał iuż 
elegie. Wtym rodzaiu poezyi, ktory właści- 
wie jest narzekaniem, powinno panować deli< 
katne uczucie smutku; -czasem iednakże by= 
waią. elegiie, których" przedmiotem: nie. sam 
żest smutek, w TOOT - 

HARMONIIA , różne ma znaczenia; co 


nazywano harmoniią w muzycę starożytnych; 


iest przedmiotem samćy tylko muzyki i ob- 
szernych uwag potrzebnie, W naszćy. muzy- 
ce, harmoniią zowią zgodne pomieszanie rú- 


BED za —" 
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źnych tonów, widobrym względem siebie sto= 
j stosunku; g0 zatóm nazywaią barmoniią więr=, 
sza, trudno byłoby wyiaśnić, biorąc harmo=, 
niią w znaczeniu , iak się w naszćy „muzyce =, 
Żywa, bo nikt. w czytaniu wierszy, dwóch „Rów. 
żuych » dźwięków, zgadzaiących się z sobą ,:ras 
zem nie-słyszy. « Możeby . więc. nie; było. rze 
czę  niegodną uwagi znawców,. zastanowić. 
się:nad tém, czyliby słodycz wiersza. z iego 
brzmienia wynikająca, podług : wyobrażenia: 
dzisióyszęgoj świata, barmoniią, czy też melos: 
R nazwać wypadało. ooi oo 

HYMN, pierwszy rodzay. en Ga. u ralas: 
rożytnych. „Byłyto modlitwy, do bogów, pie- 
śni na‘ cześć bogów i rycerzy. Ton w. hy- 
minach. powi finien być wspaniały: 

= LIRA; był ‘instrument muzyczny ze 

> rawi? PiE liry przypisnią  Merku- 
ryuszówi. ‘Wyraz lira iest ogólny: i należy 
do” wszystkich instrumentów ` stronowych, 
brząkanych, lub" też smyczkiem rzniętych. . 
Śtarożytńi poćci liry używali układaiąc “albo 
recyluiąc swoie wiersze. Lira’ była przeżna= 
czoną do utrzymywania wyrazów głosu; a 
mazwiko wierszy lirycznych „służy <tym wszy- 
stkim, które są podług topi w muzyki ` 
zrobione... „ŁAŁ 

PIEŚŃ... Naawisko to siada Wan Żak ró= 
*żnym poezyóm lirycznym , że trudno iest od. 

35% 
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igi = 
CE zińiózyć ehariktów; Stoty pieśń: vod” sody i iii 
E rokni Pidin oda maią wiele wspólne* 
hire z Lg dybyfednak" 'chciano utzynić iróżnicę;* 
jiko mówi pewny: klassyczny autói 
ki,” niógłaby mieć mieysce,* że pieśń," 
b dówsjteśkotoyj: *zawszeby: do śpiewania: 
fyr nódsiała, ii gdy tym czasem Gda;l- „mogłaby 
BYć: do Czy tarii? tylko a zatóm pieśń- powin» z 
Saby Ściślóy” zócliówać przepisy” poszyi muzy 
Kiley: Go da'dtćha, tem powinien: przez ca” 
ropień ieden pźtłówać ; loda miałaby: więcóy: 
Rze 'Powszechnióy iednak choy; ażęby 
óda” była” *Gpiieeńt" porzątiwyi + , Ulńas! inay- 
a. pisiq? ody? dytykambioźke. „łoż dłyżoa 
dpi 1 oróBodo błożo? pmr atid 
ROMANS., P SOEN "ESO ni SZAAR Ee 
mansęm. nazywamy bywaiay jesze spog, naz 
zwiskiem, Romqueg,: „Nazyięko to, „Pochodzi, A 
ięzyka romańskiego, czyli: zepautggo ląginskie-. 
(8%; w. którym WSPWWSCH PO: salka 4 0 
 mancami. naży walą, „teraz „, małe opowia AA 
piosakii, których, treść smutpay, miłosna, GA. 
sgasóm ; wasoja ;, „Ay. uRtosty, BH kkliwy, myśli 
Aue hes religiynośgi LARYSPERIWA, tęhnące. , M 


RONDO P Rinada, hażywa "się (spiew 
ST dzęści ony, ik; że pol drugicy 
połowie, powtarza się pierwsza, iak-'to' zwy- 

kle bywa iw'apyśch/ "Wiele przeto zależy na 
sposobie układuiia śpiewu, ażeby po zakoń- 
SER 


vA 


„czeniu. drugićy części, wracanie, do pierwszéy, 
nie.hydo.od rzóczy. o T Eer oae i ana. 
|| STROFA.. Strophe, nazywali starożytni 
„pierwszą. część. śpiewu, „drugą „ankistrophe , a. 
trzecią epodos, iak się powiedziało 'wyżćy 
„pod wyrazem, Chór, Teraz nazywaią, w nąs- 
"strofą, każdą śpiewu część, „z iakich, się 
składa, choćby ich było. piętnaście i więcćy. 
„Niektórzy, nązywaią - to kupletami , z francu+ 

„ukiego Couplets 1-10. SSE i TAJ 
i TRUBADUROWIE, Troubadours, po- 
eci, którzy: w XII. i KUL a podlugyinnych 
ieszcze w XI. wieku, w ięzyku prowanckim. 
czyli romańskim śpiewali. Język „teu; powstał 
źłacińskiego zepsutego. . Rodzay, ten pogłów 
«byl naywięcóy ztego sławny, Że śpiewy. ich 
działały nader. mocno. na, umysły. Poezya 
naszych czasów, mióże co do stylu iest porzą- 
dnieysza i wyższa nad poczyą owych roman- 
sowych (śpiewaków, więcćy. ma szlachętności 
w myślach, więcóy smakuii „dełikatności w 
wyborze wyrażeń; ale nie będąc muzykalbą, “ 
„mie tyle trafia „do uczucia, ;nie. tyle" działa na 
umysł, al przelo nie wielki, maiąc wpływ na 
„obyczaje, nie odpowiada: swoiemu początko- 
wemu i prawdziwemu, celowi: 'Terażnieysza 
poczya. wigcéy: bawi. wyobrażnią , , „zatrndnia. 
rozum; ale. gdzież mamy szukać poely, któ- 
ryby swoióm pieńiem, nie tylko zmiękczył 


498 


upartego, le go tapetai i na zawsze “odu 
mienil i naprawii? Tymczasem Trubadarom 
przy isuią ukszłałcenie całego narodu fran= 
cuztiego, który od zjawienia lię Trubadurów 
z batbarzyństwa się dawnego: otrząsł i coraz 
łagodnieysze przybierał obyczaie. Możeby w 
tém mieyscu nie od rzeczy było zastanowić 
się mad tém, dla czego nam © muzyce staro- 
Żytuóy tyle opowiadaią daly TROI skn= 
tków; czy to nie pochodziło stąd, że muzy» 
ka ich, z poezyą naymocnićy były zjednoczoś 
ne? Wyrazy same bez muzyki maluią pos 
'ięcie, maluią myśli, m myzyka tego nie może , 

. ale “zá tó maluie uczucia; ieżeli więc pomys 
ślemy, że muzyka starożytnych była naywię- 
'ećy ” głosowa, ieżeli przypuścimy, że śpiew 
odpówiadał zupełnie wyrazom, na ten czas nie 
będżie nam dziwno, Że muzyka dzisieysza , w 
którćy częstokroć więcóy na uczoność, ani- 
"Żeli na uczucia zważaią, nie dokazuie cudów, 
RORY DN: 


" WODEWIL, Faudevzlles, today ipi 
wki na styofy czyli kuplety podzielonóy, tre- 
ści pustóy, albo satyrycznóy. W'ynalazcą tes 
go, podług Rousseau, miał być pewien rze= 
mieślnik normandski ; bo gdy dla tańczenia po~ 

| dlug ioga piośnek “erpmadrany się na dolinę 


* * 
+ , M 
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„PJ Vire, 2, | le Val de Vire) nazywano 
ie. Vaux- de- Vire, późnićy prees zepsucie 


Vaudevilles. 
. 1. Rah. 


"WYIMEK z BRUTUSA 
Traiedyi Woltera. 


7 


AKTU Igo SCENA Twsza. 


Teatr wystawia część domu Konsula na górze 


"Tarpeyskidy ; > w głębi widać świątynię 


©  Kapitoliium. Senat zgromadzony między 
świątynią i domem przed ołtarzem Mar- 
sa. Brutus i W. aleryiusz Publikoła są na 
czele Senatorów, którzy stanęli w półokrąga 


Liktorowie z bronią sobie iwłaściwą stoią 


za Senatem. 


; Brurus 

Wy i pogromcy tyranów! stróże oyców sławy! * 
Których królmi są bogi, cnoty i ustawyń 
Przecież nas nieprzyjaciel zuchwały poznawa: 
Król dumny, który dawnićy narzucał nam prawa, 
A iea Tarkwiniego pomoc. zawolana, - 
"Tyran, obrońca sobie równego tyrana, 

Który oparł swóy obóz o,mur tego grodu, 

Czci Senat i wolnego lęka się narodu» 


. 
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Eeg 


© Dziś ukorzoną pychę zniżaiąc przed wami, WY "ORG 


Domaga się przez posła mira z Rzymianami; 
Aruns, czoło poselstwa, ma nadeyść w tóy' chwili, 
On chce, byście mu z sobą mówić dozwolili, 


` 
y 


1 wygląda rozkazów, wy swóy wyrok dacie, 
Czyli ma Rzym- opuścić Jub.stauąć w. Senacie., 


WaLznyrus 

W iokiekolwiek , senacie, chce kata przymierze , 
Niech Aruns bez odwłok swyiazd przedsiębierze, 
Rzym wtedy się dopierb skłoni do’ pokoiu, 

Gdy uyrzy; nieprzyjaciół pokonanych w boin. 

'Twóy syn, mściciel oyczyzny, nikt temu nie przeczy, ` 
Dwakroć ' Porsepnę * w. mężaćy pokonał odsieczy ; Kr 
Wiem, iaką się odwagą za oyczyznę. wsławił ,. 


Wiem, że idąc twym śladem „2 więzów nas wybawił, 


Lecz to, „eszcze nie dosyć. Zewsząd opasany ` , 


Nieszczęsny Rzym zlączonę „spostrzega tyrany. 


Niech król woli sonatu ‘posi szaym Big stanie, pa 
Niech ulegaiąc prawom idzie na wygnanie ; TER 
Niech się iak mściwy tyran ż tčy ziemi oddali: 
Na ten czas prośby iego będziemy słachali+ © => 
"Widzę, że was to imie posła zadziwiło , 

Król chce zrobić pódejścień,* czego nie mógł siłą : 


Lękam się iego posła, to zaszczytne imie, 00 SĘ: 


Obwieszcza ci nawałność, nieszczęśliwy: Rzymie! i 
Posła cachi iest duma Inb chytrość złośliwa, SoS T, 


Se > 
On tu z iawnem szyderstwem lub zdradą przybywa. 


„Nie wchódź, Rzymie, w układy z tym ohydnym a 
'Ty gardzisz pódstępami, woyna twćm rzemiosłem. 


Zniż nieprzyiaciół, których twa' wielkość uderza 7 i 
, Zgiń, albo ukarz królów; te twoie przymierża« | 


j ży GAyB" zi KRS dy; 
Zaiste” wasze usta i Rzym cały wyzną, 050 IA 
Że mi droższą nad wszystko wolność i oyczyzna j 
Lecz choć zawsze iedhemi tchniemy uczuciami, 
Względem przyięcia posła nie zadłam się z wami. » 
To poselstwo , wysłane w.samowładców imie, - 
Pierwszy hołd Wwóy wielkości niesie, wolny Rzymie. 
Pokażmy tym, co dumnie rozkażuią Światu,) + © » 
Że lud Rzymski zaszczycon prawem” majestatu. - 
Wkrótce pełniąc wyroki bogów tén“ zn 


Narzuci im kaydany samć prawem woyðy.: > 4 


Aruns doścignie okiem całą zmianę miastag =" 

On pozna iak przy Źródłe wielkość nasza” wzrasta ; 
Jaką mamy potęgę, rządy w iakim stanie ; - ce 

Ja wam go; przyjąć radzę, niech wniydzie, Rajaa í 
Niechay zna nieprzyjaciel, co tea senat znaczy, 

I służalec tyrana niech ludzi zobaczy, ść 
Niech się do sytu w caér zapatruie mieście, cp 
I wyzna, iż wy twierdzą wolności iesteście! . ` 
Niechay czci senat wolą bogów zgromadzony, . 
Niech stanie, wszystko. słyszy, niech zadrży zdumiony, 


(Senatorowio wstają i zbliżają się dla daniaiswoich , głosów.) 


stw ru E KA 
Wanrasiusz, A 


Dość na tóm gdy. się - „w zdania senat z tobą zgadza. 
Kto Brutusa nie slucha, ten „oyczyznę zdradza. 
Liktorowie wprowadźcie tu „Porsenny posła, 7 
Oby iego obecność zarazy nie wniosła. RA pen 


dogi 3 ` 1.38 Is; 280 9, 
A A „ (do -Bnurosa) | 


Ku Łobikio ; Brutusie, Rzym zwrócił oblicze, 
Ty iesteś, coś pokruszył pęta niewoluicze, 


pe 
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Broń wolności, ta Rzymian iedynym iest celem, 
A Brutus będzie zawsze ićy pierysżym mścicielem. 


SCENA II. śe 
SENAT. ARUNS. ALBIN. Onszax Pokai 


%runs ohoin Stoki teatru, poprzedzony od dwóch 
Liktorów, znim Albin iego powiernik. Przecho- 
dząc „obok: Senatu i Konsulów, pozdrawia wszy« 
stkich, a potóm siada nà przeznaczonćm dla siebie 


t 


krześle w głębi teatru. 


| AL UN Ba 

Senacie, Korisulowie, męże, których chwała 

Blaskiem uwielbień godnym dotychmiast jaśniała! 

Jak lubą iest radością serce napełnionem, 

Kiedy przed tak poważnych nieprzyjaciół gronem, 3 
W tém obrońców oyczyzny Świętóm 'zgromadzeniu , 
Odezwać się mam wolność w monarchów. imieniu, 
Tu widzę bohatyrów, których męztwu , sławie, 

Nie raz hołd winny niosłem; w narodowóy sprawie 
Ustysżę głos Brutusa; a podłemi krzyki, 

Nie przerwie mowy moiey lud ciemny i dziki; 
Lud, którym zawzze miota gniewu żądza płocha, * 
Co dziś daie oklaski, uwielbia i kocha, zdj 
Dziś nienawidzi w swoićy zaślepionóy woli ,' 
Zagraża, drży, panuie i ięczy dzą 

Co śmiałość... 

BRV rus. 

s Stóy, gdzieć zapał unosić poczyna? È 
Wiedz, żeś ze czcią wspominać winien Rzymianina, 


4 ; 1 


Wystawiać lud, którego lżysz obełgą śmiałą , 
Jest naypierwszym Senata obowiązkiem, chwałą. 
Zaniechay pochlebstw , waszych naddziadów Puścisnę , 
Tę dworowi Hetrusków właściwą truciznę. 
Obie są dla senatu iéy zgubne ponęty. 
Mów dalćy. * 
AE: ARUVNS. 

47 H a 
Nie tak mową Brutusa dotknięty, 
Mle raczćy nieszczęściem Rzymu przenikniony, 
Jako Rzymianin staię do waszóy obrony, 
Dzisiay was czarna zewsząd otoczyła figà, 
Na próżno ią Tytusa usuwa odwaga ; 
Widzę z żalem iak iego męztwo, poświęcenie, 
Pięknieyszo tylko dla was zapewnia zniszczenie, 
"Ciągłe tryumfy wasze twierdze osłabiaią ; 
A krwią” Rzymską zbroczone wały chwiać się zdaią. 
Przyym więc, senacie, pokóy w tak nagłćy potrzebie. 
Jeśli obrońcą swoim Rzym nazywa ciebie, } 
Porsenna królów. twoich osładza. cierpienia, 


«Lecz wy straszni , mściciełe Rzymskiego imienia, 


Wy praw tłómacze, królów sędziowie nareście, 
Pomniycie na to, w iakióm dziś mieyscu iesteście ! 


ʻ Tu iest Kapitoliium , tu te święte progi, 


Skąd wziąwszy na świadectwo nieśmiertelne bogi, 
Każdy z wss- niegdyś, ile pamięć moia sięga, 
Tchnął wiernością dla króla, a Święta przysięga 
Wiąząła 'wasze myśli i serca Życzenia, 

Jakieżto bóstwo prawo monarchów dziś. zmienia ? 
Albo jakaż «moc awiązki tak Święte narusza? 

Kto śmie zuchwałę deptać tron Tarkwiniuszą ? 

1 
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Kto mógł zwątlić przysięgi waronek: nięzłomky © „w 
Kto was od nićy uwolnił? . PEPA S ea 


Bnv ru «. 
i | Sam król wiarołomny..: gidi 
Nie wspominay tu przysiąg zbrodniami zgwałconych; ' 
Ani bogów w zdeptaniu prawa obraźonych. 
Składaiąc hołd królowi, każdy z dobróy woli 
| Poddał się rządom iego; nie podłóy, niewoli. 
Gdyć zaś te mieysca chwilę” na pamięć przywiodły, © J 
Kiedyśmy bogom Rzymu składali zań. modły; v 
„Pomniy, że wtćy świątyni, przed bogami temi 1: 
Zaprzysiągł sprawiedliwość «dla: swobodńey: ziemi ;: 
"Te go święte z narodem iedaoczyły związki, / 
Wrócił nasze stargawszy . swoie obowiązki ș/ : 
Lodkąd wiarołoumym: zaczął być ajaman; 
Maed nie: chce uznać. buntownika: panem. jà 
zi ATERA Fa tpo ais Em 08 2 bok A Y. zw 
ARuNsi 


Nie maiąc na granice władzy swoićy względów, 

Król wasz mógł isie dópuścić nayszkodliwszych reni 
Uwiedziońy wielkości fudzącą ponętą ; URE 
Mógł przestąpić monarchy powinność tak Świętą: ; 

Lecz gdzież człowiek bez wady? a król boz nagany? © p 
Może karać swojego monarchę poddany ? * 33 
Uległość , póśtuszeństwo wyrok wam przeznacza! < 
Czyliź 'sjm karze” oyca: gdy oyciec wykracza ;” i; LE 
On nad smutnych wypadków litniąc się losem, +4 
(Bo serce zawsze” idzie za natury głosem ) RZE 
Odwraca się ód niego z Żałosnem obliczem. 00500 
Czyź senat prawa królów Śmie nazywać nięzóm? w. 


p! f = 
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Nami ich karać nie wolno gdy; trafem pobłądzą ; 


Jesteśmy: dzięćmi „królów, +bogowiej ich, sądzą: 9047 
Jeśli tych często „niebo: zagniewane, zdjla. -. EPE 
Drżyycie, by się; ta, prawda, na, was nie zjńciia.; ŻY 

Na ARE co gwałcąc, prawa mścić się chcecie zą, nie, 

I oyczyzzuę gubigią' w nakjdy, rządów: zmianie. | s 
Król. wasz niedoli: przykrćy losem, doświadczywszy, 


Godnym. stażąc.„się Rzymian będzie. sprawiedliwszy:. «| +. 


Czas umocówać +wiecenie: węzojwpigkądy- Zgody, 1010003 
Co szczęśliwie iedąonzy królów iinarodyn "siog cidoii 
A tak pod Świętymywiadzy, moiestata „cioniemy i 1110: 4, 


"Wolność waszą. aby z wslawionóm imieniem... 1-( 


+ AD ; 
IAEA TORIAN iąba 5694. l «disD3d mirsa 


Bona. 
KECDZEGZNNW.: 


Prans ludom ‘adnie ręka, przeżnaczenia, 
Te lud każdy szannie „lub dowolnie zmienia, 


4ostpoyz Stof Kier th > 


Jak niewolnicy: sale 1 i ak dzy kapłanów, 


ogóż. ogiiowdO 

Toskanio się róde; i muszą, mieć panów; | , m 

Wiełbiąc te peta kidra im wieki przestały > - k r 
misce podłcy aak BEM chcą widzieć Świat cały: 

IS, uspysżi butaw i te m m 


Kiedy: Manot puana. jreków mężu ch Ziemi mię, 

wotsż ana : 1 «dvb: Ą 
Joniią ciśnie twati e "samo ladztwa drzemie, * a z 
Rzym ulegał Tonaichom, hie „daniny tyrinóm, dE aP 
Kwiryn jak/ pierwszy 2 ziomek panówót Rzymianom; F. 
Z nami frasunki dzielit, z nami rządem władaf ; Ę 
Numa sam słuchał prawa; chociaż! prawo "madał. PASA 
Wyznaię, żeśmy złego: ięli- się” wyborń, 


Złożywszy bold. monarcham. z Toskąńskiego. dworu. . + 


gi 


N 


Z Hetrutyj nam zbrodnie przyniosły tyrany, © a 00, 


Tobydne na Rżymian wiłoczyły kaydany.. /. Fo 


Nas nye WLEŃ: IG PARCZIW jam Ki AE 
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y (wstaiej © 
Wstrzymaycie zemstę bogi! ieśli w późney ehwili; 
Rzymianie więzy swóićy: niewoli skrusżyli: 
"ta krew, którą mórderój ręka* przelewała , » 
Ta węzeł posłuszeństwa naszego’ stargała, 
Żelazne berło dotąd lud wolny gnębiło, l 
Dziś lad ten w miarę: nieszczęść tchnie męztwem i siłą. 
Ale miry napełńia odgłóś: 'Rzymskićy chwały! 
Zbrodnie Tarkwiniiusża iwólność nam oddały: * 
Dobro publiczne wzrosłó z samóy winy Źródła 5 
A ieśli i was iątrzy "niewóla tak podła, i 
Jeśli syćł tyrafńistwa ŚĆ” chcecie tym śladem, naYY 
Rzym będzie dla was dniólą „am przykładem; 


: 


(Konsulowie ANTHY się ku oltarzowi 
Maria a Senat dowi; 
nipw't 


Marsie! Boże rycerzów, Rzymu i zwycięztwa, a> 


Obrońco tego. miasta, dawco siły, męztwa! "APR 
Na tym świętym oltarzu, którego 'dosięgam, 

Wimieńiu ludu, Rzymu, senatu, przysięgam, 
Gdyby się potwór taki wśród Rzymu „zaaydował, p. l 
Któryby żądał panów ; i królów żałował , 

Niech złoczyńca umiera katownią shańbiony, , 
Niech iega nędzny popiół na wiatry rzucony, ; 
Samo imie ną wieki pozostawi w Rzymie, 


Lecz godne większćy wzgardy niż tyrana imies 


A n v x s (przystępując do ołtarza), 
Ja także na ołtarzach od was znieważonych ,* 
Poseł monarchów z tfónu niesłusznie strąconych , 
Z woli króla, co równym wysłał hufce zbroyne, . 
Wam i krwi waszóy wieczną zapowiadam woynę. 
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(Senatorowie. chcą: się udać do Kapitoliium) 
, Stóycie , mie wszystkie zbrodnie + - tg 
Zbrodnie , które przyćmiły świetność waszey chwaly; 
Córka Tarkwiniiusza w Rzymie pozostała, 
Czy się także ofiarą iwaszóy dumy: stała? s 
Czy nie jęczy Tulliia w sromotnćy niewoli , 
Na większą wzgardę oyca i ohydę króli? 

* Więcćy ieszcze, Rzymianie, bezprawiów tu wspomnę] 

Te zbiory, të bogactwa, te skarby ogromne, 

Które tylko dla szczęścia Rzymu. król posiadał , 

Czyż są wasżą zdobyczą? i; kto wam ie" madał ? 

Czy królem pogardzacić dla ich posiadania? 

Jeśli się mylę, niet was Rta brania is 

/Bxnuvrvs A mowę "do ranie). 

Tyś nie poznał narodu ani jego ducha, 

Rzymianin mścicieł prawa, głosu cnoty siacha. 
©romić wszystkich monarchów senat Rzymski pała, 
A w pogardzie ich skarbów pierwsza jego chwała. 

Ci zaś oycowie Rzymian, te wsparcia oyczyzny; 

W purpurze i w ubóstwie dożyli siwiżny. 

Nie Tudzą ich bogactwa, bo ich skarbem cnota. 
Uwież Arnusie z Rzymu ten podły zbiór złota. = 
Pytasz się o nieszczęsną krew Tarkwiniiuszą, > 
Na iey, los oboiętną nie iest moia dusza. 

Mimo WIAGĘŁ; który we mnie ten ród hardy wzniecił, 
Senat moim staraniom Tulliią polecił. 

Nie znała tu pochlehców chytrych uwielbienia , 

Które iad w sorce dzieci królewskich wkorzenia ; 

Nie znała blasku, pieszczot, co w młodości porze, 
Obłąkały icy umysł na iéy oyca dworze. 
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| Które ićy płci, a aa nieszczęścia - AE zystolą+ „15.2 


Niechay: ig Tarkwiniiusa dziś sieszoże, ogląda, siuhsas$ 
~ Czuię ztąd radość, 'tego serce moie, Żądawiic iw 1123) sal 0 
Niechay. zawszć 'w tych mieyscach WÓDKA tyrany, yao, 
Naszą wzgardę i bogów gniew: nieubłagany.+<-« at ga 
Chcesz, wziąć döstatki króla, nato zezwalamy, ow 4 
Lecz daje iednym opuszczay tego: miasta; bramy... y 
Tymczasem, byś.od wszelkiey : był. „wolnyspizygody, . M st 
Używsy w moim domu" gościntćy, | swobody. WA 
Taki ci wyrók .seńat. przezemnie, ogłasza, PLEC ği 
Oświadcz Porsennie jaka iest odpowiedź. Pasza. j 
Oświadcz mn; źe: wydaną wzajem woynę macie: i 
"A wissoi. donies j key widział w senacie- : 


wem gie mad 


"eu, NAJ 


Na szczytach - ‘Kapitolu zawieśmyv „wawrzyńiy, aisimi 
- Które yn sy: póżyskał chwalehnemi iieżynyśaj ouo 
“Niech Toskańom. wydarte orły, dzidy, strzały, , ida Wy Ai 
V téy świątyni pomnikiem: będą Rzymskiey schwałyce 3 
Oby krew moia tchnąca Rzyniu godném: męstwem "7 wy 
Zawsze was. darzyć mogla. tak; chlubnóm zwyciężtwemy: y 
Bogowie! w was: dziś Rzymu : nadzieja siedyna, sd tomi 


Brońcie i rządu. spol: i zastępów syna! Aus TTE | 
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ACR, AP INRY skandydęg, is dana. B, 
si „uczeń w Weinera Krakow. 
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Pierwszy Maia. 


© Wiersz, Antoniego BonzEWSKIEGOR | i e 
Zad A poranne żorża Światła niosą, ` 
Budzi si; stojita, świeżą „pókropione Fosą, 
Skluią się żdaleka łąki, i gaie, i łany; 

Witay nam luby Miu, Maiu” pożądańy ! AK 
O ty ozdobo: Wiosny 'bawiącty nas mile...» sł 
Ale pocóż'na próźno słabe pienie silę? = OP- kiA 

Już Bard, co w. AIbHGnie swot wsławił imieg ~ BEU ł 

- Wharmoniynym piękności twoie śpiewał rymie; iE 
Dawno iuż głós tęh umilkł..: a"tyé pięknym ieszczeg 
Jesżcze twym wdziękiem óko, i umysł móy awa 

„ Jak wszystko ńaś zachwyca! juź mair leśni “ 

Słodkie swoie rozwodzić zaczynają pieśni; 

Dźwięk ten czuttie ucho, i powietrze głuszy; 

Zdaleka z młodych gaiów słychać flet pastuszy, ia 
I różnogłośne dzwońki iałowic swawolnych, 4 
Z cichym gwatem koników pomięszane polnych, © 
Powoli trzody mlecznych postępuią owiec, 

Ta trawki, ta wrzos smaczny; ta gryzie iałowieć ; 
Załośnie płacząc małe idą przy nich córki; 

Bielą się niemi pola, doliny i wzgórki. 

"Pod cienistym igworem pasterka spoczywa ; 

Jóy niewinne spoyrzenia, skromność dobi tkliważ 
Wolna troski, piśtnasty May dópiero liczy; 


Śnieżne ićy lice krasi rumieniec dziewiczy; 


(2818. Sierpień Th KL SSE 


> $ 4 
AE; ść 
s y 


2 CE 


A 


4 i Ti Z: d 


i 


UR 


_ Niemito skroń kochanka ustroi młodzieńczą ; 


On ićy wdzięki, ićy dobroć, zacznie wsz” głosić, f 
Iz hoynym. daren: rżyydźie o Rie prosić. X M 

„Lekki zefir, co często kochanki odmienia, j 
Miodą sóżę-2 alugiógo przebadza uśpieia 5e = 
Jednón mitóśnóm tiii oari pączek i 4 rozwiia, ; 
Całuie świeże, listki, słodycz z nich. wypina, A carii 
Rożkoszą nasycony na igy. miękkićm , dones 


STENA 
Ulata, ambrozyyńe wozsiewając wonie. ERY WY. 


gó 
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ieńiem do. myślenia ska, è 


at? 


Skowronek, co swém pi 
A Ogłasza powrót kwiatów, i i powrót, kockanią joj. 


w przezroczystem ieziorze szczupak igra: tlusty, ii 
Tgra i zręczny. okuń, i karp. złotousty. as łewii Lut 
W różowy, kwiat się stroi iabłoń ENES RER AWF 
ı Wiey. cieniu opiekufńczóm, czereśnia rozkwita, | i 3 
s brzoskwinia APEZ ISA, i sykrowa liga, a. mju! j 
DEN lekkich skokach iełonek „wysninkłą tañ. ściga. | A 


Wszędzie” donid wiosny, czarodzieyska- wlądzą, s 
Wszystko sig adłodaiio, albo. się, jodtradza py Heii i 


A w słodkiey, haru ionii powrót. Życia nóci, i 
Człowieka tylko wiosna nigdy się nie. wróci! 

Gdy wiatr « „północny, wierzbę ogołoci z liści, y 
Przyydzie May, i ićy Jube, nadzieje uiści; 
Lecz gdy czoła tęskliwa siwizna pokryie,, 
Joż’ ten głos, iuż ta młodość „więcóy. nie, adżyie. 
Czas, pokolenia całe w bózdenną noę strąca, 


M 


, Równie go slucha; dziecię iak i starość drżąca,, 
Gdy posmogilach drogę do wieczności Ściele; n.: 
"Pe, pożyczonych tylko przez nas lat nie wiele, 


"= <. ma we A 


| Które oE ad, tak rzadka. Sayani 
Przeminą iak godzina; co mówię?.. «isk chwila. 
Zińieości do: nicości. przedział tylko diy BIDAZTO 
Rodzim się.... ledwie pićrwsze dui nam zaiaśniały, 
Ledwo się pierwszą ‘Życia póimy rozkoszą, 

Ledwie ` wiemy że żyjem.... już dzwony zgon głoszą, 
Już wrząca krew ostyga , i bystre powieki 

Okrutne przeznaczenie zasówa ha wieki.  % 
Czemuż! czemuż przynaymnióy w tey krótkićy podróży, j 
Nigdy nam iedno szczęście dragiegó' hie wróży? ~ F 
I za chwile niekiedy pięknie jąśnieiące , Pysk 
Łicźyć *złowu potrzeba przykrości tysiące? ” 

Los tak chce; on co robi 2 nas” igraszkę sobie , 


ł 
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Zaczyna je w kolebce , a koficży na grobie. 

Tak kiedy płochy wietrzyk, co chętnie swawoli, 
Złamie małą gałązkę yyniost” topoli, A 

Ta opadnie na-wodę, i pop.,uie z wódą, 
Przez ileż ią bałwany zmiennych mieyśc Po 
To lasy napotyka, to ogromrie skały, 

To buyne niwy, które Żniwa 'pozłacały ; 

Raz w swym odmęcie czarna pogrąża ią fala, 7% 


Znowu cisza nastaie, gałązkę ocala, * 
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` Znowu spokoyne” „czyste prowadzą ią tonie, 


Dopóki ićy ua Zawsze morze nie pochłońie. 


"ZIEMIAŃ stwo WIRGILIUSZA.. 


Press 1. — wiersz 440... 


sig x W i t 
ZW)? Solem cerfieeima, signa sequuntur, s 


"Et gue mane refert’ et que surgentibus astris, 


Fra: i wieczorem gdy zeyść msią zorze, 753 


, Słońce wiernie o zmieunćy przestrzega nəs porze; 


Gdy się kryie za chmury, gdy ma w świetle plamy, 
Pewnie deszczu i sloty spodziewać się,mamy, : 
Pewnie trzadom nieszczęsnym grozi Not szkodliwy, . K 
co wniwecz poobracą drzewa i zasićwy. s 
Kiedy pośród chmur gęstych iasne Światło łyska, 


‘Gdy intrzenka z morskiego wychodząg łożyska, 
Przy weyściu mdłym promieniem błade światło. sieje ; 


Wtenczas twe; gospodarzu, stracone nadzieje, 

Nie schroki liść isgody, winnica przepadnie, i 

Grad po dachu z łoskotem w grabych ziarnach spadnie, | 
Gdy słońce drogę dzienną po niebie przebieży, 

Wtedy na nie naywięcey baczność mieć należy. 

Często się iego tarcza w różne barwy mieni: 

Modrą będzie przed deszczem, na wiatr się rumieni, 
Gdy więc uyrzyśż, że słońce ma światło plamiste, 
Nastąpią wkrótce potóm dni wietrżne i dźdżyste, 

Nic mię w tę fos na morze puścić się nie znagli, 

Nie chcąc Życia utracić, nie rożwinę: Żagli, A 
Lecz gdy równie żachodzi iak weszło wspaniałe, ' 

Na morskiém mię przestworza nie prżelękną fales” ` 4 


Uyrzysz wiatr RENNE zwolna gęstym Borem ; SZ 
Słońce nauczy “rano, co robić wieczorem ; żę 
Brzepowie Lai się chmury i i gdzie wiatr „się amiei 
Słońce nam m dotiroczynie wcześnie przeowiada? 

Gdzie się maią 'do boin, gdzie się knuie zdrada... 

Gdy Rzym srogie morderstwo Cezara splamiło , 5 
Słońca się czyste światło rdzą ciemną pokryło. 
"Wnet wszystko "noc pomroką śmiiertelną zaciemiaj 
Rozsrożone niębiosa i przelękła ziemia, 

Bałwany rozbuiene , zwierzęta i ptaki, 

Ludowi strwożonemu smutne daią znaki; i te : 
Etna krusząc gwałtownie podzienne „sklepiska; gy: 
z rozpalonych kamieni gęstym żarem pryska. 
Walczą szyki w powietrzu , oręż starty szczęka, 
Alpów pasmo w przepaściach niezgłębionych stęka ; 
Wśród gęstych nocy. cieńi straszy "duch wybladły, 
Wyschły” źiódła płynące, ziemie się rozpadły; ` 
Ciężkićm ięczeniem puszcza rozlega się święta, i 

O zgrozo! głosem ludzkim gadaią „awierzęta! 

Łzy leie kość słoniowa, i krószóc zmiękczony, 
Wody ipele wezbrane porwał bieg szalony; 

Erydan gęsto bory z korzeniem wyrywa, 


I pędząc przez pźstwiska, stadniny porywa; 22 


Wnętrzności ofiar daią nieszczęsne wyroki 
Wypływaią ze Źródeł, krwi czarne potoki, 
Okropne wycia wilków rażą pyszne grody; 
A czego nie widziały odwieczne narody, 

| Grzwi; błyska, piorun biie, a niebiosa czysta; 
Przeraźliwie goreią komóty ogniste; 
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614 ; 
Znowu ze zgrozą widzą — Macedofskie łany, 
Orężem własnych braci, poległe Rzymiany. ; 
5 Dwakroć 2 bozkich wyroków, bliska Hemu daka: < 
Z-poleglyoh | w boiu RAYA krwi patokir wsiąka, 
Przyydzie „648, kiedy. rolaik w piękney wiosny „porze. 
„ Mieysce tych bojów, krwawych wgęste skiby. zorze, 
O wyżarte rdzą. bronie sosznikiem uderzy, i 


Lub grabiami zbutwiałych dębędzie puklerzy, 
Wykopie pełne trupów poległych mogiły, 


4-0 FZ 


CENETA, 


Ogromne mężów kości „będą go dziwily. Goku 


Wy! co Rzymu. sstrzężecie opiekuńcze bogit 
dreńydąż Anat od Kei zguby « sr Akino m. 


s 


> Dość już w  mieszczęściach naseyeh ost, Froianie!.. R 
Tobą nieba Gezarze,, „ghlubićby się chciały, . . ej, 
„Między ludźni „pabytdy,. zazdroszczą ci. „chwały; » ŻA 
Gdzie występek przemaga , ięczy w więzach, cnota p: sy 
Gdzie. pożog krwawey, w tysi: sek. miotą ,_ 
Zarosły SKA; KE e PISA Mal pary 
Żelazo z kos i sierpów w tarcze przekowano ; 

Ztąd Niemcy, ziamtąd Ązyą, woyny krwawe wszczyna, 
W nieludzkióy zawziętości, brat brata zarzyna. J 
Wszystkich dręczy Mars srogi. wściekłością, azkaradną, sa 
| Jak gdy konie z zagrody, EA rydwanem wypádną, „. SĘ 
Gdy ie raz na równinie bystry ped rozhuka, a, 
Nie znaią. głosu Pana, nio PN musztuka.. NOZE 


' 
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| WIERSZ | 
T Seweryna: BORARAS przy Pudło mi 

ły 

niątury Tadetisza KOŚCI USZKI. 
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Jak maytek wystóźbiy » ma zariałiwóy fali, z 
Któremu' w nawiłniczch „Bóg życie ocali, -s s 
Słysząc wiwoin ‘akiki o zgonie "współbraci, 
Cznił, 28° wspólnych” pizygód pamiątkę w nich traci; 
Tek Ty” zacny Bikafże, Mniosłszy z Zieleniec, 
Zw: osniślóm” jeszcze żyłiem' waleczności wieniec ;" 

Diis widzisz jak Śmierć Polskich Pó, bogów nie Eironi, 
I w ciszy* opłakaiesz: Row TOn broni. | 
Skoro nam” wieść dóhiósth i" že Kościuszwo w grobie, 
Żalwiąc bółitćra, myślałem 0 Tobis; SZA CSCE ši 
Myślałem , pióro z pęzlem połączywsły rizom, A ; 
- Pocieszać mężką duszę zinarłego obrazem. A ; AA 
Ale zawód zbyt wielki na śmiertelną siłę PE 
* Jak Polak, skropię łżami tę świętą mogiłę: Eog 
Lecz aby gódnie śpiówóć tak wielkiego męża, 
Tem z Totni być potrzeba, czóm on był z oręża. 
Ty, co przy nim. zagrzany rycecskiomi czyny, © 
Wskazane icgo ręką zrywałeś wawrzyny, 

Ty, coś walczył pod REA; co zdumiał Świat cały, 
Powiedz nam, pamięć” ićgó jakidy” godna chwały? l 
Gdyśmy śwobód brónienia utracili zdolność , 

Pod imistniem Kdścruszki kochal; śmy wolność; 


a | 


Dziś gdy Polskę. Pwskrzesiły” nieba nam łąskawsze, 


On zginął. . «*plecz choć. dla nićy zginął już na zawsze, 


FRE 


- 616 ża A 


W szłachetnóm uniesienii" Polak nie ana” łamy: 
Pod imieniem oyczyzny Koścru szk Ę A 
I pokąd istnić będziem: duszą 1 języki 
Naród godny Soa będzie mu odetkiesn: 
"Ale pocóż za marną biąkanr: „sięwystawą oć 


< JFonotę ehee: znikomą: wypagtadzaé wia ati 
Niech dumnych samowładców Świat wielkość ogłasza, 
Cnotliwych iest nadzieją - nieśmiertelność; naşzas <, LT. 


Tak iest; z pośród marzących a duszy człowieka , 3 
Ten myśli nayszlachetnićy, ten prawdy. docięka, 
Kto „więcząę w sprawiedliwość, „Baywyłszey istoty, 
doda wiecznóm szęzęściem. nieszczęśliwe, cnoty, ` 


cd 


r 


A 


: Wielką duszę Kościuszki w rzędzie tych cnót mieszczę š 


Żyć przestał... pamięć zniknie:.. sta trwać będzie ieszcze..+. 


Tak- słońce, co podziemne ma, przebiegać kraie,. 
Zakończywszy bieg, dzienty „święcić, nie przestaje, 

Z rozbitego okrętu ślą straszućy parhiątki, , 
Faygilnióg. oho ma: żeglsrą. nadołyże szk | aja 
Chce, by ie przed. oczyma miewali potomai s.. ŻE 
W tćy myśli żę to zgubną skałę im przypomni. 


Nam po smutnóm rozbiciu „drogi skarb zostaje: (04: 


Przy wierności dla trona, Przodków obyczaje, sę 


* Bukarze! niegdyś w boiu, dziś na wsi szczęśliwy! 


Tych szczątków Eks: w. Tobie obraz żywy. 
Jeśli cnoty żyjących są, duchów „gozkoszą, |. m 

Nie raz. cienie Kościuszki. nad Tobą się wznoszą. 
Każ dzieciom przypatrzyć się tóy, szanowaćy , „twarzy! 
Na iéy widok niech w Polskich setach, się rozżarzy 
Swięty przekaz naddziadów zę krwią im przelany : 
Genić wolność, ubogą, nad złote kaydaby: ,  , 


ž sikh KoworAcze 
t aż 
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WOM i 
T WARE i, y kat? 
„mo A WONDA” 
ST +11: Ba XF TAR $ 1, ay sjebLód ĘPRofTRIe fi 


Pir czego ięzyki literatura Niemiecka: p 


*"nieyszómi sę . do ubśztałcenia rozumu i 


„serda niż sięzyk i literatura: Francuzka? 

i Rosprawt, „którą>ma popis uczniów Froli 

woj luieeum IKs X, Poznańskiego w dniach 
„2326 Lip odbywać się maiący, zapra” 

16 sza szanownię Publiczność Jan Sam. : Kagl-, 
ifuss „Bri Bil: Rektor „król, Liceum, W; 


re Mac POM Członek. «Król. Tow. IV; arSz+ 


su aPrzyłaciół naul.  Drukiem, Dekiera: ż 
ue: Komp. ( zapewne w Poznaniu i 1816 10- 


~ii yku); 4t 4o siron, z których 21 zaymuię ` 


rozprawa, resztę uwiadomienie. o mias 
«o macho;gaszłych w instytucie ; wyliczenie 
‘y przedmiotów przez meeki, Moja i roz” 
kład examin: OPINN HOHO ZJ BY DEAF 


Pf: 
ENSF a AEN í j 


TEE »iaiaioywza „(ita jedynie będzie 
przedmiotem uwag natzych) mimo szozupło- 
ści swoióy, nader iest ważną, inżłó ze: wzgłę- 
di na rżecz 'w.nićy wykładaną,' tużto: zwa= 
Żaiąc na Samego autora, stojącego na e€zele 
pierwszego w całóm Xięstwie Poznańskićm nan 
ukówego: iastytuta: Wyłożetny! naprzód treść 

ióy, a potóm przystąpiewy do ićy rozbioru. 


“Zaen naród Furopeyski, "mówi P. Kaul- . 
fuss, włościwego nie ma oświecenia. W szę- 
X EA widać * naślaqowghię Greków i Rzymian, 
| którzy stanowią podstawę kształcenia młódzie- 
Èy? ieżeli chodziło*e przewodnika, szezęśliwóż ` 
| mi byłyby narody 'Baropeyskie, *gdyby wszy- 
iskie mzymiały: si byty literatury: tych: dwóch 
łudów iako iedynychwodzów. „Kwitrąćy stan 
literatary Polskićy"w XVI wieku; »skutkiem 
był, iż się: trzymano tych starożytnych -wzo= 
Rów, *Lecz na schyłku XVHI* wieka: opuścili 
Polacy tę drogę Ma ód wewolucyi- Fłaucuzkićy, 
przez. napływ emigratitów, wychowanie” mlo- 
dzieży płci męzkióy 'po większćy: części, 'a nie- 
wieściey w Gałkowitości, stało śię Frórtcuzkióm. 
Odtąd iężyk: Polski we wszystkich pisańych, 
5 0 i ustnych” połerownego świata ean uz ` 
stąpić míitsiał Frańcuzkiemu, i ledwie w izbach 
służalców dworskich znałażł ieszćze przytułek. 
Wśród takich okolicznosci, mniema autor, iż 
zbyt śmiałóm iest iego . przedsięwzięcie dowie- 
dzenia, że ięzyk , d; literatura mięmjecka, właściź 
wszy są środkiem: do. dobrego. kształcenia się 
niż. francugkie ; aleć. programma. examinowe 
naydogodnieyszą nastręcza my, mas do mówię= 
nia-w tey maleryi:. ET S 
RRS Języki iliteratura ; (są Wà w OPO alle 
tora słowa), wtęnczasi uswlaściwiają: się. ża $r0- 
dek pomocniczy: do wykształcenia danych naz 


Big 


rodów, gdy x) nie naruszają, narodowości, a- . 
le. owszem, w nię się przelać dajęy;, 2.), gdy, dłą 
umyslu, į. serca tak obfite przynoszą; owoce, iż } 
IN: prowadzą do: ogólnych. wyobrażeń, . i dym 
sposobem „zbliżają czlowieka. do piawdaimega 


144 


ukształcenia,”. |, SN > 


A tr 


miecka, stósownieyszą iest, jako: środek posil- 
kowy, do wyk: -ztałcenia, aniżeli literatura Fran- 
cuzką, ponieważ pierwsza sama przez się nie 
iest tyle; niebezpieczna dla „narodowości, Pol- 


skięy, ile ostatuja;, „gdyż. obca literatura (poź 


dłągywywazów autora), staie się niebezpieczną ' 


Se Ee oin prze PO WRIERNG; „lub, wewiętrznę 
ści; Adam A ALI . piękność 1 przyjemność, 
Zg ząś te właśnie, przymioty znaydnią, się w ię- 
zyku, i i, lileratuyze Francuzkićy, i taż zgodność 
char akteru. Polaków z „Frapcuzami; a duc h ięzyka 
niemieckięgo, i: charakter tegoż narodu wcale 
są nóżne od ięzyka i, charakleru Polaków; a za- 
tém lileralura niemiecka: pwniży, iest szkodliwą 
narodowości Polskićy niż Francuzka, „ Stąd 
pochodzi, że Polak nie, przekształci. się, nigdy” 
ną. Niemca, dla zbytnićy charakteru różności, 
ana Francuza łatwo się przeęistoczy,, dla wiel- 
ych obu BALÓWRŚ : podobiońatya,. 


Po. takowóm. itota "starą się , asię- $ 
pnie. P. „Kaulfuss dowieść, że, literatura nie- 


N » 


Dil” wykłada autor, że ięzyk i LA 


tura niemiecka zasłagiią we względzie kształ. 


- cenia na pierwszeństwo przed fiańcnzki, pó- 


3 nieważ ięzyk niemiecki iest ięzykiem pietwo= 


+ 


tnym, oraz -naytridnieyszym zięzyków Euro- 
pey: skich, a przezto samo zdolnieyszym do o- 
budzenia i rózwinięcia wszystkich władz du- 
szy, niż łi itwy ięzyk Francuzki, iako ód taid 
skiego pochodzący, który iest mową przyie- 
mną, pówierzchowną, oschłą, ograniczóńą 
prżeż swą zrozumiałość; daléy, że pilność Niem- 
ców „przełożyła na swóy ięzyk płody wszy” 
stkich innych narodów, ponieważ Niemcy ma+ 
ią gazety literackie Ppowsżechić, iakich Titera< 
tura Franchzka wcale nie zna; że nie mma Żai 


dnóy nauki i _uiiieiętności, 'którój by Niemcy 
nie zbogacili własnemi dziełami; że,' gdy idzie 


o wydanie głębokiego czucia'i 6 „gruntowność , 
tam Niemiec daleko wyższe dd” Francuzów 
zaymnie mieysce. Ma to sią zaś rózumićć” iied 
tyłko o umiciętnościach , ale t6ż mianowicie o 
poczyi, albówiem narod Francuzki iest post 
mnićy poetycznym. Zastanawia się dałóy aù“ 

tor nad ` nay ważnieyszym „rozprawy 'swoióy 
przedmiotem, to iest nad ową literatery nie- 
mieckićy zaletą, którą Franeuzi zbyt często 
ićy przygamiali, a ta iest, liż nie podlega pó- 
wszechnym prawidłom ale ówszem oryginał; 
ność ićy zależy niekiedy na odbieganiu od wszełs 


ł 
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kich prawideł; ponieważ. literatura niemiecka 
iesi, Rzecząpospolitą < rozumową, gdzie nay= - 
obzzernicyszą. „wolność niekiedy zuch wałość, 
(wlasne autora „słowa ): panuie, bez uznania, 
iakowćy powagi, bo nie uznaje: ustaw. ani 0- 
wych Akademii Francuzkićy, ani Boalów, ani 
wieku. Ludwika XIV, ani dobrego, tonu ani 
pubłiczności. Paryzkićy, i lo „stanowi dóy. wla- 5 
ściwy, charakter. Nie można wprawdzie za- 
przeczyć, iż ta nie znaiąca obrębu wolność, 
częstokroć. prowadziła aż do dziwactwa, , była 
atoli zródłem licznych wlasnych dzieł umicię- 
tnościsi kunsztów, które Niemcy od czasów . 
Lessynga wydały. n W tym iylko sposobie ob- 
iawia się geniusz niemiecki, który zniknie. 
skoro źródio to ustanie. ` Litegatura. niemie- 
„eka, w.duchu szkoły francuzkićy, żadnego nie 
ma charakteru, bo ićy charakterem iest uni- 
wersalność ; nikt nie zdoła oddać ićy óbrazu 
w ostrych i wywąźny ch „rysach; nie ma ona i 
nie nadaie żadaśy wyrażućy formy, nie zniewala - 
nikogo do uważania rzeczy, tak, iak ie sama 
uważa, tworzy myśli przez myśli i wiedzie do 
własnego zgłębiania. Pożytek stąd wynikaią- 
cy,nię iest charakteru niemieckiego, lecz czy= 
sią charakteru ludzkiego własnością, Jakkol= 
wiek zaś wykształconemu przez literaturę franz, 
cużką nieregylarnemi wydawać się mogą dzie- 
ła.niemieckie, gdy się z niemi obęznawać poz. 


KEP) 


3 
czyna , to wsżelako (sąło wszystko attora wyż 
razy) tém większego nabywa porządku w my= 

 śleniu, albowiem dich tegoż. porządku obia- 

wia się w caléy niemieckicy działalności, i pi- 
sarzy bietmieckich śzczególuićy znamionuie. — 
Wszystkich tych korzyści literatura Francu- 
zka albo wcale nie „Mastręcżną* dub pizynay- 
nitiity nie wtćy obfitości. j 

Wystawia dalćy, autor wdżność ięzęka 
niemieckiego dla Polaków, z powodu utorowa= ` 
nia im przez to’ drógi do uniwćrsytetów” nież 
mieckich, do których, i dla samey bliskości, 
naywiększa część * Polskićy - młodzieży w istoó- 
cie WREĄZAŁA 'a któryc h doskonałość i pier= 

„  wszeństwo „nad akademiiami I ycd P. 

S Villereś dobithie wyłożył. > wała 

‘Nakoniec. mówi autor. WAB iaki 
wynika z poświęcania „się literaturze niemie< 
ckićy, na moralność , w czóm z nią Francuzka 

w porówanie iść ńie może, Scisła bowie ó> 
byczayność, właściwa | niemconi opisanym przez 

Tatjka?. obiawia się i w samym ięzyku fiè- 

inieckim, w słowach, w obrotach swych, w 
Mkonyi sposobie wyr ażania się nader wsty- 
liwym. Scisła moralność ugruntówana na arzu» 

„ ciu powinności, odpowiadająca godności” przy% 
rodzenia ludzkiego, przeymtić całą literaturą 
nieiniecką, i 'iako istotny! charakteru niemie- 

ekiego przymiót obwieśzcza się równie wdźies 


> 
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łach „wyobrażeń i i rozumu. , „W literaturze, nies 


mieckićy „naybardzićy ,przodkują lądzie n śxe+ 


dniego „stanu; poziome , domy. sąich. przytuła 
kiem, a prosty obywalel ićy oceniaczems stan 
zaś średni od dawna był siedliskiem, skwomm ych 
obyczaiów. | -Ñ Francuzów . zaś „stolica „Paryż 


i niemoralny dwór Ludwikógy, iodi: chytrego 


Ludwiką. XI dp. Ludwika» XVJ „kształóiły i o- 
żywiały, ; lileratunę z, zgubąą zepsatość, Magna- 
tów owych CZASÓW wszędaie, się. W dióyi oprzeć 
bjiala; dyyęrscy Pavowie nią się. twudnilis, paz 


Aaceamożnych były, ićy świątynią. a dworzanie. 


ićy, sędziami.; . -. Wszelkie. nieprzystoyne, wyra- 
zy, nieoby czayne. dwaznączności, których ię- 
zyk Francuzki w rozmowach ;naywyższego to- 
na:zakontenitowaniem nie tylko nżywa, ale ie 
nawet „za. dowcipne uważa, są dle ięzyka nie- 
mieckiego. zupełnie robcemi.-- Slowem,.w litera- 


turze niemieckićy stoicy Z: przeciwnie samo= 


lubętwaą wszelkiego; rodzaju „subieganie się za 


rozkoszawmi, iako.. za iedynóm naywy,ższóm do-. 


br SM, czyli. epikureizm.» we. wszystkich posta=. 
ciach, obiawia się w całóy: literaturze Franeu= 
zkióy. Nie masż tu mowy/o-dziełach pisanych 
o przedmiotach moralności. lecz oduchu: w. 
całóy. Francużkićy, „panuiącym: diteraturze. «Nie 
iest wealę. zamiarem moim, (dodaie- P. -Kanl- 
fuss) chcjść „temi, twierdzeniami . abliźuć waz0= 


í 


Ś3Ę ; 
dowi Francnzkiemu; chóciaż ze względu tia 
moralność, na stałość i wieskażoność chtiraż 
kteru'; od'dawnych BERN nie. psa io 
me Z dadi tii stea EGE FIA 
n Taköwá jest treść wdaięweky: P: Kaulfus= 
Say "po -większóy części: match: iego slo= 
czyja wystawiońta i band 48 BieOrKYET 4 
Zamiast "uwag szczególnych, Mozhiówsktny 
- ty twierdzenia” przeż” autora * wystawione; 
których. w swćy różyrawie śla*ał sią dówieść. 
Co; do pierwszego,” że Uirerdtu/ć hře mitela 
bardzićey się ; kwłuściwia. talo śródek*pósiłi 
kowy” do /wyłsztatcenia , > wtżeli literata 
Francużka ; albowiem: pierwsza hie iest sani 
przez się tyle. niebezpieczna” dla naródoteośći 
Polskićy ile ostatnia; nie tylko autor nie:dó= 
wiódł” go, alel owszem podał rozmaite dowody 
przeciwko sobie samemu! Właśnie*ta'różitość 
języka niemieckiego, iego składni i szyku od 
mowy: Polskićy, "szkodliwą iest "dla - marodowo- 
ści Polaka, ponieważ ten, *przeiąwszy się da- 
chem ięzyka owego; przenosi iego "właściwości 
w mowę swoig =E ztądto widziemy owe zie 
wolągi w niektórych pismach Polskich przez 
zwolenników literatury niemieckićy' WYSRETEK 2% 
tak” co do poiedynczych słów. bądź howo” po” 
„stwarzanych ;" bądz. dziwącznie "połączotwych , 
- iako tóż e0-do toku samego! w składni, szyku 
"1 ca- 
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całym stylu (*). To prawda, iż trudniący 
się wyłącznie literaturą Francuzką, gdy piszą . 
„po Polsku, wprowadzaią także gallicyzmy, czyli 
sposoby mówienia i wysłowienia obce dla ięzyka 
Polskiego; nie zaprzeczamy, iż i te czynią uy- 
mę czystości Polszczyzny, iednakże nie widzi 
miy żeby owi Gallomanowie tyle kazili nasz 
ięzyk, zwłaszcza tworzeniem nowych a niepo= 
4rzebnych wyrazów , ile Germanomani, żeby 
sposoby mówienia francuzkie. tyle obrażały i 
uszy, i czucie, i smak Polaków, ile niemieckie, 
ponieważ: skład i tok mowy Polskićy nie tyle 
się różni od francuzkićy ile od niemieckićy, 
Zdaie się, iż sam autot czuł poniekąd myl- 
ność swego twierdzenia; chcąc go przeto niby 
złagodzić, poczyna wywód swóy na k. 6. od 
tóy uwagi: „, Jeżeli obcy język i literatura 
% Fz8GZy WIĘ przyymuiącemu ie ludowi przys 
» nieść maią korzyść, same tylko światley= 
„ sze osoby wkraiu zaymować się niemi po- 
„ winnyż na tćy iedynie drodze płód obcych 
: t) Prześtaię tu fa iednym przykładzie książeczki pod 
tytułem : Przechadzki rękoksiąg dla użytku mło= ` 
dzieży. w Warsz. 1815. wydanéy, gdzie do barba= 
rzy fiskiego tytułu ; dotldno ieszcze następuiące wier- 
, sze za godło: 
;, Świątynia mędrca ustronie ciche; l 
i am żelažnieią umne paięczyny liche,” 
1818, Sierpień, T. XL 35 
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„ myśli w własne przeistoczy się dzieło; i miś 
„ gdy lud gminny trudnić się tém nie. ra 
Zgoda na to, ale iakże tu pociągnął liniią grà- 
niczną między osobami światleyszemi a nie- 
- światlemi? Wszak młodzież przykładaiąca się 
do nauki ięzyków, dla tego właśnie ich się 
uczy, aby na światłych utworzyła się mężów! 
Jak zaś iest trudno uniknąć Polakowi świa= 
tleyszemu nawet; a trudniącemu się literaturą 
niemiecką, aby nie przeniósł coś Germań- 
„skiego w swoię polszczyznę, składa sam P. 
Kaulfass, na Polskiéy zrodzony ziemi, do 


nayuczeńszych w.narodzie mężów należący; ' 


w ninieyszćy rożprawie dowody, i tak np: u= 
właściwiać się, maiące llómaczyć niemieckie 
sich eignen, nie iest Polskim wyrazem, bez 
potrzeby stworzonym; gdyż zamiast: literatu- 
ra niemiecka bardzićy się uwłaściwia, pówie- 
działoby się: literatura niemiecka, iest właści- 
wszą, lub stósownieyszą, żdatnięyszą it: p.— 
Na k. 8. pisze P. Kaulfus że w Niemieckości 
obiawia się ostrożność, mie wiemy czyli ten 
wyraz niemieckość żnaczy literaturę niemie- 
cką, czyli właściwość narodu i literatury nie- 
mieckiéy (Has Deutšcħthum), czyli charakter 
i postępowanie Niemców, czyli co innego. Na 
k. 11. umieiętniczy dowód, znowu niepotrze- 
bny ńowy wyraz Polski. Na k. 12, literatu= 
ra niemiecka iest nieiako składem płodów u~ 


ksziąłcenia całegó piszącego swiata, cały ten 
półycd chropowaty i nie polskim wyłożowy 


tokiem. Na k. 16. duch porządku ob wśa się 


w całćy. niemieckićj « działal roset; ma k.'zaś 18. 
działalność władz duszy. Go tu znaczy tą 
działałność ? zapewne to iest' przetłó:maczenię 
kici Sclbstt/ingkelt, albo *Thatkrafi! Na 
k. 19. odróż aniarący się wpływ widocznym iest 
w samem ` "doświadczeniu literatura: niemie 
cka zbliża do ogólnego ludztiego' ukształcenia , 
ina wielu innych mieyscach całe peryody nie 
są napisane tokiem mowy Połskićy, iaką czy= 
tamy w pismach, nie mówię Skargów; Góra 
nickich, ale na literaturze łacińskićy tudzież 
Francuzkićy, wykształconych Kołłątaiów, Dmós 
chowskich; Potockich; Kopczyńskich, Osiń- 


skich, Krasickich, Śniadeckich. Na karcie | 
_ 40. mówi także P. Kaulfuss, że przyiemność 


i piękność ięzyka szkodliwy ma wpływ na ię: 


"zyk Polski. ,, Do tego (są własne iego 'wy- 


razy) przydać ięszcze należy wartość, któ 
n rą każdy ukształcony Francuz. na czystóm 


s, Hómaczeniu się swym 'ięzykienmi zasadza. 


» Wiadomo, 'ile ta uymuiąca piękność szko= 
» dziła i skodzi iężykowi i literaturze. Pol- 


„, skiey.” ' Więc chce P. Kaulfuss, aby Polas ' 


cy nie przywięzywali żadnóy ceny; Wzorem 
Niemców, do iasnéy i czystóy mowy! chceżża 


` abyśmy metafizycznemi tyradami mącili glos 
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wy czytelnikom, bo iasność i i zbyt wielka zros 
zumiałość Frańcuzkiego ięzyka, są u niego wag. 
dami. Recenzent sądzi, że c; ystość , iasność £ 
zrozumiałość , «są przymioty, o które każdy ię- 
zyk usilnie: starać . Się . powinien; a ponieważ 
Pemo lekce: one sobie ważą, ztąd téż pocho- 
dzi że i literatura ich piękna (bo otćy. tylko 
może być mowa, gdy się rozprawia o ukształ- 
ceniu ogólnóm ), u wszystkich ludzi nieuprze- 
dzonych. wziętości znależć nie może, i pier- 
wszeństwa Francuzkićy ustępować musi, iak 
dotąd wszędzie ustępowała, (aw Polszcze nie 
dopiero 'od rewolucyi Francuzkićy gdy się zja- 
wili emigranci, ale iużi w XVII wieku) dopó- 
ki Niemcy nie zaprzestaną ubiegać się za mnie- 


marą oryginalnością, z z zupełnómięzyka i iwy- 
słowienia zaniedbaniem. Dla czegóż ów nay- 


przenikliwszego rozumu Monarcha niemiecki, 
ów Sałomon północy; Fryderyk Il. słusznie 
Wielkim nazywany, dawał. pierwszeństwo li- 
teraturze Francużkiéy nad oyczystą? bo przez 
cierpką i twardą skorupę formy niemieckióy 
nie dostał się do ićy iądra, lubo. za iego iuż 
czasów byli Lessyngi, Ramlery, Klopstoki, 
Sulcery, Bodmerowie, Rabnety, Garwowie, 
Kleisty i wielu innych, ‘godnych. pracy w naz 
uczeniu się ich ięzyka. 

Nie przekonał nas także autor w wywodzie 
drugiego swego založenia, -które tak wyraził: 
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| Języki literura niemieck a zasługuią w względzie 


kształcenia na' pierwszeństwo Śrżed Francuzką , 
ponieważ bardziéy się przykładaią do usposoż 


bienia umyslu: i serca, aniżeli którykolwiek 


bądź ięzyk i literatura w Europie; ami co do 
trzeciego, Że literatura: niemiecka prowadząc 
do ogólnych: wyobrażeń, tym sposobem zbliża 
człowieka do prawdziw:go ukształcenia, | 

"_ Zgadzamy się zupełnie z autorem, że ię- 
zyk niemiecki wcale różny od wszystkich ię=' 


zyków starożytnych i nowożytnych,” słowem. 


iako ięzyk pierwotny, trudnieyszym iest dla 
Polaka od każdego innego iqzyka Furopey-- 
skiego, a tym bardzićy od ięzyka francuzkie-. 
go pochodzącego z łaciny,'i że przez to samo, 
uważańy iako środek, daleko iest pożyteczniey- 


szym w zaostrzeniu uwagi, ćwiczewiu rozsądku, 
* obudzeniu imaginacyi i rozwinięciu wszystkich” 


władz duszy, ' "Eecz wiadomo także, iż przy=* 
ięty iest inż powszechnie pierwotny ięzyk ła<* 
ciński za zasadę wykształcenia ogólnego; po 


' cóż tedy ieszcze przybierać drugi ięzyk, iedy- 


nie przez wzgląd pomocniczy i iako środek 
do ogólnego wmkształcenia 'słażący? * Po cóż: 
na nabyciu środków mitrężyć.czas, który sią. 
ma łożyć na poznanie i zgłębianie rzeczy? Po 
cóż ogół młodzieży średnich talentów (bo tak 
się w edukacyi publicznóy uważa ), odstraszać 
nowym i trudnym ięzykiem od póświęcania 
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się naukom, zamiast. przynęcenia ity do nich i 
foremnieyszym iłatwicyszym francuzkim, któ- 
ry przez, swą logiczność i iasność ksztelci roż- 
sądek, i też same przymioty przenosić naucza. 
do ięzyką oyczystego? -Nie wstrzymnie! nyż 
przós' takowe obarczenie. ięzykami (nie wspo- 
mińaiąc o przeładowaniu co do iunych obie 


któw ) młodzieży 'uaszćy i całego następuego 


pokolenia od nauki. gruntownóy, gdy im nie 
zostawiamy - dość| czasu: zatrudnienia się iednym 
przedmiotem a należycie? 

Przecież, iak z iednóy strony. przyznaie/ 
my tę zaletę hance samego ięzyka niemieckie-j 
go nad francuzkim , tak z drugićy: przyznać. 
nie. możemy „większego pożytku - dla młodzi. 
Polskićy z przykładania się do pięknóy litera- 
tury niemieckićy. EEA 4 owszeną' 
sądziemy, że pierwszą szkodliwy na nią w plyw 
wywiera. Przyczyny zaś „takowego age 
' naszego, są: fi | 

vq a; Zjiteratury: ałemleckió: E ETERA 
nię przeýmie zapewne dobrego, smaku, bo dziex 
ła nayzawolańszych nawet: tego. narodu pisa 


rżów obrażają i. mnióy wykijątac czucie (*), 
(BED SEEM ANO DOAN 

©) Göthe tak iest poważańy i wielbiony w Niemczech, 

że go za naczelnika caléy piękney literatury ógła- 

* słaią, wszystkie zaś iego pisma. mienią płodami 

biezrówaaucga We wszystkich uatodach giehiuszu; 


U 
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? E Ponieważ pisarze niemieccy, iedni u- 
biegaiący- się za szczególnością i i mniemaną Q- 


a przy tém gieniuszu wykształconego , który poie= 

dynczemi «wemi dziełami dla całych Niemiec ton 

nadawał. Tragiedyą iego Faust tak wynoszą, iż 

życiopis jego (Encyklopód. Wörterbuch. Al- 

tenburg 1817 pod wyrazem Göthe) powiada, ża 

żaden naród nie ma nic coby obok nićy mógł stawić. 

W przedmowie zaś do rysów przez P. Retsch do 

tey traiedyi sztychowanych, międży innemi po- 

chwałami powiedziano, że Faust powinien być ia 

"ko przewodnik i księga mądrości w ręku mło- 

Ę dzieży i ludzi wszelkiego wieku; przecieź nietylko 

*Recenzent ale i wiela ianych Polaków znaiących 

dobrze ięzyk niemiecki, a nawet i wielu Niemców, 

Fausta za nayniesmacznieyszą poczytuią tragiedyą, 

ś do którey własne Fausta sk. 163 wyrazy sto- 
asugi - 

„Was sagt sie uns fir Unsinn vor? 
$ A Es wird mir gleich der Kopf zerórechen. 
` Mich dünkt, ich hör ein ein ganzes Chor 
Yon hunderttausend Narren sprechen. 

Po krótce wymieniemy niektóre sceny, albó raczóy 
osoby; oaktach nie ma tu i wzmianki, bo gienial- 
ność niemiecka nie przyymuie Żadnych prawideł ani 

, co do mi eysca ani co od czasu, Rzecż poczyna się 
— 0d prohidium żył teatrze, dyalogowanóm między dy» 
rektorem teatri, poetą i osobami wesołemi, Na- 
stępuie prolog wniebie, gdzie Aręhaniołowie i 
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ryginalnością, drudzy w dobróy wierze zago< 
rzali, puszczaią w publiczność brednie, które: 


Taema z 


czart z Panem Bogiem rozmawiają się.  Poczyną 
się sama tragiedya ; Faust w swoim pokoiu;, piszą- 
cy wnocy, rozmawia z duchem — Aniołowie Śpie- 
waią — Spacer przed bramą wieyską, tam rozma- 
„  wiaią studenci, rzemieślniczki, dziewczęta, mie- 
szczanie, żebrący— Faust zg swym służącym, chło- 
pi tańcują, Faust z pudlem (który ważną i nie 
„łatwą gra tam rolę) duchy, czart (ten wciąż iuź 
aż do końca sztuki towarzyszy Faustowi) Ucznio- 
wie szkolni — Czeladź podpiła — następnie w ku- 

` echni czarowniczóy rozmowa czarta i Fausta z cza- 
rownicą , z kotem, z kotką i ianemi zwierzętami. 
` Dałćy scena. na ulicy z panienką z kościoła idącą + 
którą Faust, chce uwieśdź, i aby swego dopiął 


zamiaru, zabija iéy brata, — Nabożefistwo w ko- 
„ściele, gdzie wśród śpiewu Dies irae, Dies 


illa, zły: duch do owéy Panny mówi. — Scena 
na łysćy górze (Blocksberg ) ,. gdzie między i in- 
nemi rozmowa z Światłem polowóm błędnóm i td. 


Kończy się tragiedya na scenie z z uwiedzio= 


ną przez niego panną, która w więzieniu ięczy, 
wyrzucą mù że dlą niego matkę . zabiła 1 dziecię 
„utopiła: nie chce znim teraz uciekać. / Z osób 
wckhdźąejch łatwo się dorozumieć i tonu mowy 
i przyzwoitych wyrazów np: co Faust na k. 254 
mówi: Du Spottgeburt vonDreck und Feu- 
er, albo ną k, 296 Meine Mutter, die Hur. 
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nietylko głowy miałkie i średnie, ale i wyż- 
' sze nawet talenta odurzaią, na bezdróża pro- 
wadzą, do życie towarzyskiego niezdolnemi 


czynią, <a niekiedy i o smutny przyprawiaią ` 


koniec, (iak to się pokazało między innemi 


po wyyściu na widok Werthera). Wszak 


————.. 


Nie iest w prawdziei Rec. za ową naywyższą przy- 
zwoitością krytyków francuzkich, dla „których u- 
i podobania wszelkie rysy człowieczeństwa nikną, a 
sama tylko osoba towerzyska przedstawia się, al- 
s bo iak Szyller powiedział, że królowie zkoroną na 
glowie do łóżka się nawet kładą; sądzi przecieź , 
iż są pewne granice ogólaćy przystoyności , które 
w pismach dla publiczności przeznaczonych zachó* 
wane być powiuny. Rycina 24 „do Faasta nale= 
„bąca, sprosnoś ią swoią nie ustępuie” nay wszeteż 
OE da OOM dziełom  francuzkim mieyscem ` druka 


`= oraz księga mądrości , iaką Żaden inny naród pos 
3 szczycić się nie może! Bo któż obeymie. myśl i 

tendencyą autora? Nie ieden przeto czytelnik, nie 

| |" dozwalsiący zasypywać sobie piaskiem oczu, w 
zapale posądzi P. Góthego o wykonanie w Fauście 
tego, co na k. 162 i 163 Mefistofelesawi w usta. 
włożył: ZN 

1... Ein volkomynener. Widerspruch 

Bleibt gleich geheimnissvolfiir Kluge wie für Thoren. 

Gewöhnlich glaubt der Mensch, wenn er nur Worte hört, 

ds müsse sich dabei doch auch was denken aaien. 


Caprée oznaczonym, 'Takato iest tragiedya, ' 
P y giedya, 


U 
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sam autor za główną korzyść, iaka się z lite- 
ratury niemieckióy. odnosi, przytacza: „W zgar= 
» dg wszelkiego przesądu, nieaznawanie:ża- 
„ duty w myśleniu i działaniu: powagi i t. d.” 
Popada tu P. Kaulfus w wadę pisarzom nie- 
mieckim zwyczaydą, że chciałby wszystkich 
ludzi na gieniuszów przekształcić, nie pamię- 
taiąc na to, co w mowie niedawno mianóy tak 
pięknie wyłożono, Że „nierówność władz u- 
mysłowych iakiemi obdarzeni iesteśmy, że nie« 
równość sposobności, iaką w stanie społecznym 


do ukształcenia rozumu naszego znayduiemy, 


oczywiście dowodzą, iż naturą rzęczy tak mićć 
chciała. abyśmy nierówny wszyscy mieli stos 
pień oświecenia. Próżna walka zićy urządze- 
niem. Wolność ubiegania się wtym zawo- 
dzie jest» dla wszystkich iednakowa, lecz nie 
jednakowa iest możność.” 

3.) Ponieważ. duch narodu niemieckiego 


przeto i literatura iego , nie iest dla całego na- - 


szego narodu, ale dlą szczupłćy liczhy wyż- 
szych talentów. Płody literatury niemieckićy, 
które swych krajowców powolnych, wszystko 
do spekulacyi raczóy niż do praktycznego za- 
stósowonia zwracających, zaledwo poruszyły, 
mogłyby w Polszcze goreiący wzniecić pożar; 
gdyby ie w ięzyku kralowym między pospól- 
stwem użpowicochkięn o, 
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0a się zaś tycze: zamożaości literatavy 
4i 

niemieckićy, / chętnie ipodpisuiemy zdanie P: 
Kaulfussa: „że -Zade ięzyk nie pomnąża tak, 


"choynie naszych wiadomości jak ięzyk nie- 


miecki, który uważać możną. za. klacz Wszy 

stkich literatur, zprzyczyny, iż „Niemiec WSZ yim 
stkie obcę plody umysłu na swóy iasa 

igzy k.” ; E TOENE 

To zaś co autor mówi, o Epik ureizinie i 
niemoralności literatury Fraucyżkiy w porós 
„wnaniu: -z niemiecką, siak iest, przesadzonćm, 
{akci łatwo, zbićby się dało, Duch każdćy li~ 
teratury nosi na sobie piętno „swego narodu. 
Że lekki i towąrzy ski pisarz „francuzki inaczóy, 
się na świat, patrzy, niż pustelniczy „autorowie. 
niemieccy. (Stubengelehrte), bardzo iest rzeczą 
naturalną z alę; niech weżmie P.: Kaulfuss Ko- 
ryfeuszą nięmieckióy literatury P. Góthego :, 
iakażto w nim rozbaiąłość imaginacyi! iaka 
rozwiozłość obyczajów ! 

Nakoniec, odwołuie się autor da = 4 
wszystkich przełożonych sądownictwa i ad- 
ministracyi w byłóm Kięstwie Warszaw.; w 
terażuieyszóm Królestwie Polskićóm i W. Xię- 
stwie Poznańskićm: „, czyli w liczbie podwła” 
dnych; im osób, młodzi Polacy; niemieckim: 
ięzykiem i literaturą wykształceni, nie celuią 
gruntownemi znaiomościami , pracowitością , 


miłością prawdy, ażytecznością, ścisłóm wszy- 
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stkich swych obowiązków pełnieniem it. d.” 
Zgoda; celuią, ale nad kim? nad temi wszy- 
stkiemi, którzy się do owych nauk nie spo- 
sobili; którzy albó''prosto ze szkół, alba od 
zatrudnień wcale: obcych do obowiązków u~ 
rzędowania przeszli. Bardzo iest rzeczą natus 
rałną, Że kto się do przysłego powołania spo- 
sobit, zdatnieyszym być musi niż ten, co bez 
žadnéy teoryi, bez nawyknienia do pracy, w 
praktyczne wszedł obowiązki. Lecz pozwoli 
autor i nam także niektóre zadać pytania: / 
Czyli wszystkich wykształconych na literatu- 
rze niemieckióy zaszczycać możemy zaletami 
przez P. Kaulfussa wyliczonemi? Czyli mię- 
dzy urzędnikami byłego Xięstwa Warszaw. 
i dzisieyszego Królestwa Polskiego, nie celuie 
także wielu wykształconych na literaturze F ran= 
cuzkićy? 

Takie są willi nasze względem głównych 
twierdzeń P. Kaulfussa. Łatwy ztąd uczynić 
może czytelnik wniosek co zdań poiedyn- 
czych wrozprawie umieszczonych. Na zakoń 
czenie iednak kładzie Rec. iako treść swoich u= 
wag i iako wyrazy z przekonaniem iego zupełnie 
zgodne, wyimek z listu świeżo odebranego od 
iednego z mężów uświetniających literaturę © 
naród Polski:..... 7h Romantyczność, nay= 
„ gorszy ten rodzay wprowadzony przez Niem- 
p CÓW, RZY, nic w klassyczuym rodzaiu 


» 
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wielkiego zrobić nie mogli, może do zepsu- 
cia smaku i do potworów piśmiennych przy- 
wieśdź młode głowy. Rozwiozłość imagi- 
nacyi, tak iak rozwiozłość innych władz u- 
mysłowych, iest zawsze wadą i występkiem. 
Jestto matka rzadkich piękności a częstych 
Monstrów.. Boię się, żeby nas paradoxa Pa- 
ni Stael i Schlegela nie uwiodły. Romanty= 


_czność iestto, przedsięwzięcie rozpaczy : iest= 


to idealizm sentymentalny, tak iak Kantyzm 
iest idealizmem umysłowym. Jedno i drugie 


“kalectwem i chorobą myślącego. człowieka. 


Uczmy się ed Niemców mineralogii , medy- 
cyny, sztuk mechanicznych i niektóych u- 
mieiętności, ale w rzeczach smaku i sztuki 
pisania; zostawmy ich samym sobie. Ni- 
gdy oni nie będą wzorem przyiemności. ...” 
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Ć polenin się, tudzież 0 lampie beż 
AA P. Tomasza) Gill. 
p © owa” się ak z ROG; “gdy ten: 
wstanie gazu, zostaie;! prawie zawsze z feno- 
menami ognia odbywa się, to iest że w podo- 
bnym' razie powslaić mnieysze lub, większe 
* światło i' ciepło. * Żtego” względu można i 
dziś jeszcze cały takowy czyn paleniem się 
nazywać, a zatóm i“ dawnieyszy podział na 
palenie się powolne, szybkie i gwaltoumne’ Za- 
trzymać. f Wszystkie te trzy przypadki daią 


się okazać na iednoczeniu się gazu woódoro-, 
dnegó z kwasoródnym. Zapalenie się miesza 


niny tych gazów w naczyniu iakićm zamknię- 
tey, wystawia nam przykład kombustyi gwał- 
townóy, która, gdy „proporcya pierwiastków 
mieszaniny iest zachowana, odbywa się'razem 
ż wybuchnieniem (explosio). Podobnąż gwal-- 
towną kombustyą sprawić można, zamykaiąc . 
parę alkoholu- (*), eteru, węglika: siarkowego, 
it. d. z gazem kwasorodnym. We wszystkich 


Kr; > , 


(*)  Rozgrzawszy pistołet Wolty i parę kropel alkohofu 
A wpaściwszy, możha z niego żwyczaynym sposo- 


bem, za pomócą iskry elektrycznóy wystrzelić. 
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tyeh eriak poriieiaà gazy i party náy+ 
lepiey z sobą imięszać się mogą, iednócze= 
nie się czyli zapalenie wszystkich , cząstek, 
dzieie się, razem i. prędko, to iest w iednóy 
bardzo krótkióy” chwili, 'Gwałtowne. zapale= 
nie się proszku: piórunuiącego,' prochu strzel= 
niczego i tap połączone z wybuchnieniem, 
do tegoż przypadku należy: i podobnymże 
sposobem: da się poiąć: i wytłómaczyć 

Płomień z takowóy kombustyi pochodząć 
cy jest zawsze pełny, to iest we. wszystkich 
punktach swoićy obiętości przejęty iednostay- 
ną gęstością światła i cieplika, tak Że ząnu- 
rzone w nim ciała łatwo topić się mogą, na- 
wet naymnićy: topliwe nie potrafią oprzeć się 
gwałtownćy moćy: iego ognia, ;, skoro tylko 
kombustya dostatecznie przędłuży się, ezego 
dowodzi Eolipila  Neumana. w Tomie WAR ks 
495. Pamiętnika maszego opisana. 

Jeżeli zaš w naczyniu iakićm lúb iki 
yhergh sam tylko gaz wodorodny zamkniemy, 

i ten ciasnym otworem wypuszczając, zapali= 

my, kombustya w tym razie nie tak gwałlo= 
wna jak pierwsza, zowie się kombustyą szyb- 
ką, dla różnicy od powolney, o którćóy zaraz 
powiemy. Palenie się lamp, świćc, pochas 
dni, drzewa, słowem wszelki. pospolity ogień 
do tego rodzaiu pałenia się należy. Tu jie- 
dnoczenie się ciał z kwasorodem po wierzchu 
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tylko dzieie się, i dla tego płomień stąd poz 
wstaiący, nie iest tak pełny iak w kombustyi 
gwałtownćy, lecz przeciwnie siest: zawsze we 
środku ciemny: i iakoby wydrążony, 0 czóm 


przekonać się można, przecinaiąc płomień 


świecy drócianną siatką, iak to czynił P. Por- 
ret (observations surla flamme d'une chandelle, 
Bibl.. univer. Juin'1847). Nawet prosto na 
ten płomień patrząc, postrzeżemy, Że środ- 
kowa iego część taż mad kuotem i u do- 
'łu, mie iest tak iasna iak zewnętrzna, lub 
sam wierzchołek. Szybkość i moc tego pale- 
nia się, w równych skądinąd okolicznościach, 
zależy od wysokości temperatury ; iakoż* para 
woskowa lub łoiowa' mocnióy  iest ogrzana w 


więrzchołku płomienia aniżeli przy iego pod- 


stawie, dla tego i siła iego' większa iest w 
pierwszym aniżeli w drugim przypadku: — 
Wielkość zaś płomienia czyli obiętość, zale- 
ży ieszcze od ilości pary palnóy; lecz ieżeli 
ta nadto obficie wydobywa się, tak że od 
samego płomienia dostatecznie ogrzaną być 
nie może, płomień nie powiększy się, a na 
wpół spalona para w postaci dymu wydzierać 
się będzie ziego środka, i iako sadza na sufi- 
cie lub ścianach pokoiu osiądzie (*).. 
EEO PE, Poy- 


Z PRE 
a f 


(") Moc skutków płomienia przy innych równych wa- 
ruukach załeży od natury ciala palącego się. Są 


A” 
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Poymnuiemy atwo, że skutki palenia się 
szybkiego znacznie być muszą słobsze od skna 
tków palenia się gwałtownego; iakoż w płos 
mieniu gazu wodorodnego z pęcherza wycia 
skańnego można stopić żelazo, mosiądz, miedź, 
szkło, ale z wielu innemi ciałami tego dokazać 
nie potrafiemy, gdy tymczasem palenie się 
gwałtowne czyli pełny płomień, iakeśmy 
wyżćy wspomnieli, wszystko wsobie zanurzos 
ne znaywiększą łatwością topi (*). 
[|| j 

y "ciała, có calin się więcty grźwią niż świecą ; są 

„przeciwnie, co więcóy Świecą niż grzeją; at 50) 


wa rożnica nawet wróżny:h gatunkach drze 
drieć się daie. Płomień gażu wodorodnego mocni ye 

, 8że skutki co do ciepła, słabsze żaś co do światła 
sprawuie,— „Gaż zatem ten wygodnie do  oświeca= 
nia służyć nie może, tëm bardzićy gaż wodorodng 
węglisty, iaki z destyllacyi drzewa i węgli wys 
dobywa się. Ale węgiel ziemny, ż którego otrzya 
mywanym gazem warsztaty, sklepy i ulice Londy= 
nu i niektóre mieysca Paryża są oŚwiecane, za- 
myka w sobie lotny skałolóy naftą nazwany, któ- 
ry się pali bardzo iasno, — W destzllacyi żatóm 
tych żiemnych węgli wydobywa się z gazem wo- 
dorodnym węglistym bardzo obficie para nafty, 

©, która rzęsisto podnosi iasndść samego gažu. 

(*) Naywyźszy stopień ciepła wzbudza się w apparacie 
Neumanna, gdy się użyłe miesżanina gazów W tae 

` kim stasunku, w iakim woda jest złożona; ale 


4818. Sierpień, T, XL 35 
fu 
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“Trzeci rodzay palenia się, to iest poz. 
wółńego czyli tulaionego, wyiaśniaią nam do- 
świadczenia P. Davy w ostatnich czasach zro- 
bionć, a ż których on sam uczynił wniosek, 


że zwyczayny płomień iest wypadkiem E 


„czenia się z kwasorodem palnego ciała w gaz 
obróconego i do białości rozgrzanego , w prze- 
ciwnym żaś razie, to iest w niższóy tempera- 
firze nastąpi iednoczenie się bez płomienia, 
Jakoż do wybuchaiącóy mieszaniny gazu wo- 
dorodnego węglistego i. kwasorodnego, włoży- 
wszy pręt metalowy do czerwoności rozpalo- 
ny, mie nastąpi ani wybuchnienie, ani też 
mieszanina nie zapali się płomieniem, z tóm 
wszystkićóm nie trudno iest przekonać się, 


(zamykaiąc „mieszaninę w zeczy iakićm i 
oda a aż © | aia 


Hr. Chodkiewicz podług różnych zamiarów róŁ< 
| / żnóy proporcyi mieszaniny używa. — I tak: gdy 
gaz kwasorodny w nadproporcyi będzie, tedy za- 
nurzońe ciała w płomieniu nietylko topią się, ale 
i palą się w reszcie kwasorodu (zapewne nie wszy» 
stkie) gdy nim nie są nasycone; przeciwnie, ie- 
żeli gaz wadorodny przewyższa, wtedy kombina- 
cye z kwasorodem w płomieniu „zanurzone topią 
się i odkwasznią razem. — Skąd wypada, że pio= 
mień w drugim i trzecim przypadku aia może być 
tak pełny iak w pierwszym, stąd i obiętość plo= 
mienia naywiększa będzie, gdy gaz wodorodny 
iost w madproporcyi. |. | 
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wsadzuiąc pręt do czerwóności rozpalońy,) 
że te gazy iednoczą się zsobą, bo po skoń- 
czonćy takowćy kombtstyi ukaże się inny slo- 
sunek gazów, i powstanie zwycćzayna z podoa 
bnego iednoczeliia się kombinacya. Toż samo 
doświadczenie uda się i na mieszaninie innych 
palnych gazów z kwasórodem ; albo też pary 
alkoholu, eteru, lub nafty z powietrzem (*). 
To iednoczenie się par i gazów palnych z 
kwasorodem dzieje się, że tak powiedzieć mo= 
žna, wutaieniu, bo się nie ukazuie ani cie= 
plo ani światło: ztóm wszystkićm nie wolno 
iuż wnosić, żeby tu, przynaymnićy ciepło 
zgoła nie wydobywało się: owszem inne dos 
świadczeńie P. Davy przekonywa, że w tak 
utaioney kombustyi, lubo nie uwalnia się tylą 
cieplika, iżby maięszanina wybuchnąć mogła ; 
cienki iednak drócik platynowy lub palladiowy, 
zanurzony do czerwoności rozpalić się może, a 
wtćm stanie trwać póty będzie, póki miesza= 
nina nie przestanie być sposobną do wybu- 
chnienia. Drócik nie powinien być grubszy, 
nad sis cala Paryzkiego,  Następniące dos 


mawik 
; 


(*) Do wybuchsiącey mieszaniny ż czystego wodoro» 
du i kwasorodu złożonóy nie moźna żbyt rozpa= 
lonego dróta wsadzać; gdyż ta zamiast powolnie, 
gwaltownie zapali się i wybuchnie. 

36% 
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świadczenie pod innym kształtem „dowodzi, 
że pary palne. w niższóy temperaturze od tey, 
którćy platyna do zaczerwienienia się potrze- 
buie, .z kwasorodem, ieduoczyć sią i feuomena 
powolnóy komhustyj, sprawić mogą. Wlewa się 
w ogrzany kieliszek: trochę siarczanego eteru, 
bierze się powyższćy cienkości drócik platy- 
nowy na dwa lub trzy cale długi, i rozpali- 
wszy wprzód nadjświecą do czerwoności, Wsą- 
dza się w kieliszek aż po dwie lub trzy linii 
nad powterzchnią eteru. Nim się ten drócik 
do kieliszka donięsie, koniec iegó przestanie 
czerwienićć , „ale w kieliszku znowu do czer- 
woności rozvali, się, i. fenomen: ten trwa do- 


- póty, dopóki eter niewyparnie. < Zamiast ete- 


ru można użyć alkoholu lub mafty. Ale z 
siarczykiem węglika dokazać tego niepodobna, 
be ten płyn tak iest lotny, że go rozgrzany 
drócik. platynowy do szybkićy kombustyi na- 
kiania, to iest płyn ten „natychmiast plomies 
niem. zapala się, iak tegó doświadczył P. Pi- 
<ctet (Bibl. univer. 1817. Fevrier) 

Wniosok zatóm P, Davy, że płomień iest 
wypadkiem iednoczenia się. z kwasorodem pal- 
nego ciała w gaz obróconego i do białości roz- 
grzanego nie iest bez wyiątku -(*). 


() Wiadomo iest, że umiano korzystać z wielkióy lo- 
tności tego płynu, mrożąc za iego pomocą mer- 
kuryusz w próżni. | 


` 
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4 W doświadczeniach przytoczonych, ta 
zachodzi osobliwość, że używsży drótów zin 
nych metalów, luho’ można zawsze powobie 
iednoczenie się par'i gazów palnych zkwasói 
rodem wżbudzić, same. iednak' dróty w takoż 
wóy “kombastyi nie rozpalą się do Czerwónoż 
ści, coby zdawało się dowodzić , że palladium 
i platyna: zatrzymuią' w sobie dłużćy cieplik ; 
dune zaś metale rozpraszaią go prędzóy. > Mo- 
glibyśmy żatóm to ogólne położyć prawidło : 
że jeżeli władzą przyymowania /€ieplika w unieś 
(tała znacznie jest” większa od” władzy wypas 
szózenia* czyli rozpraszania , metal do cżerwo 
/ mości rozpalić się'może, “co owłaśiie. ma miey< 
EUA z palladium 31 platyną; ieżeli przeciwńie 
władza” druga większa , rówńaj*'albó mało di 
iest mnieysza „ód pierwszćy, metal do czerwó 
ności rozpalić się nie može aw lém zdarzen 
zňäyduią się :*złóto, srebro Pinne metale. |" 
60 "Autor" dóświądczeń, “ò kfórych mowai 
zastosował szczęśliwie tę własność platyny do 
swoióy lampy w węglokopach używanćy, któ- 
ra z tego względu ieszcze więcdy” na imie /d- 
tanni czyli lampy bezpieczney .zasługnie (*). > 
P. Tomasz Gill korzystał w iitry * sposób: z te- 
go wynalazku, ‘robiąc lampę 'dó potrzeb do- 
11088 aoi Od , S) 4/40 . 


(5 Qbacz Ner 1. Cwiczeńś naukowych strona 59. 
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mowych służącą «(*)., Jestto. pospolita spiry- 
tusowa lampka,, któróy knot. otacza: 'drócik 
platynowy w wężyk zwinięty, nars 'cala rus 
by; można go umocować iak się podoba, staż 
rać się tylko trzeba, aby część iego, to iest 
wężyka platynowego, . nad „knot , wystawała, 
Zapaliwszy spirytus, rozpali się drócik da 
czerwoności, co gdy nastąpi ,. kuot lampy gasi 
się, drócik jednak ,czerwienić się od; ognią 
mię, przestaje; Ji, to póty, trwag“ będzie, póki 
spirytus w lampie zupelnie nie wyparuie. Tym 
sposobem. mamy: lampę bardzo tanią, z któw 
róy, każdego, eząsu można. hubkę lab, papier 
saletrowany zapalić „a od tego.za pomocą zwy 
czaynych „siarnięzków i świcę (**). Drachma 
alkoholu na siedm godzin wystarczy, a światło 
"z drócika wychodzące tyle w nocy, oświeca „że, 
przy nićm można, godzinę na zegarku widzićć, 
I ta larapa sprawiedliwie. na imie ląmpy: bezy 
piecznćy „(lampe de sureté); zasługuje, bo nie 


tacy 
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©) „Buletin. ł des „Sciences Liviajiog de Mars ż 1 81 8. mA 
(') Mniemałbym, że«chsąc uńiknąć 'nieprzyjemnega 
~ zapachu” siarki; możnaby xdo-itáýi Jampki przydać 

|, maczynie 3 gazem,wodorodnym ,, dojsawyczaynyol 
lamp elektrycznych używane, bo niepotrżeba zbyt 
„mocno drót rozpalać, ` aby od tego ciepła ten gaa 
płomieniem. się Zuiął tO rówoji dode) | 


? 


Si 
może żadnćy iskry rzucić; nadto nie potrzebą 
do nićy szczypców, i nie wydaje, Żadnćy, „sax 
dzy, ani nieprzyjemnego zapachu. ... |, gb 


ł 


"WIADOMOŚCI NAUKOWE. 


1% omiędzy rozmaitemi zadaniami do. konkur- 
su przez, Król. Duńskie Towarzystwo Nank 
w Kopenhadze ogloszonemi, podane iest taka 
że następujące: i 
14 „Opis nauki, którą nazywaią filofiią. kie 
storyi i wywód ićy znatury usiłowań i po- 
stępów ludzkich w umieiętnościach, tudzież 
wskazanie, źródeł z których. ią: wyprowadzić 
można, nie mnićy wykład sposobu. przez któż 
ry imienia takowego godną, się słać może 
Nadto wskazana ma być różnica między filo= 
« zofiią a psychologiią, nauką moralną i inne- 
mi naukami pokrewnemi, a; misnowicię tak 
nazwaną historyą powszechną rodu ludzkiego, 
"albo iak ią niektórzy. w dziełach: swych takos 
wéy treści nazwali, Pataria człowieczęń- 
stwa. 
Towarzystwo Życzy... kia. aby autaro- 
wie rozpraw konkursowych, maige wzgląd ná 


548 . í 
nayważnieysze wtóy materyi dzieła różnych 
narodów, główne ich zasady i sposób wykła- 
du roztrząsnęli. > cz 

„Termin nadesłania rozpraw iest do koń 
cą Grudnia r. b, do H. C. Oerstidt kawalera 
orderu Dannebrog w Kopenhadze, Nagrodą 


uwieńczonega pisma jest medal 50, dikalów 
Duńskich, ~ ; 
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Uczony księgarz Londyński Palpy, Mag: 
Art: ogłosił nowe wydanie wszystkich klassy< 
ków starożytnych. “Zamiarem wydawcy iest 
połączyć w swym zbiorze zalety trzech naysła= 
wnieyszych edycyy klassyków. Edycja ad 
usum Delphini będzie służyć za podstawę, koż 
rzystaiąc iednak z krytycznych wydań poźniey- 
szych, Obiaśnienia i opisy pod lexlem będą 
umieszczone ; wszelkie zaś przypisy i kammenż 
tarze, których zasadą będą wydania cum notis 
variorum , na końcn' każdego autora. Na czele 
zaś każdego pi$arzą wiadomości literackie edy- 
cyi Biponcktey, do naynowszych doprowadzó+ 
ne czasów, Regestra nadlo iak naydoskonal- 
sze, Format dzieła 8yo maj. Tom ieden 600- 
700 stron ściśle drukowan ych, Prenumerata ie- 
dnego tomu 18 Shill, czyli 36, all, Cały zbiór 
wyrachowany na 120 do 130 tomów, 
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DONIESIEN SIA KSIĘGARSKIE' 


pack koiążki- B ai się w księgarni 
Uaalokiecć i śKęckiego. 


J agiellonida czyli aidsia tiky z Polską: 


Poema oryginalne przez pisarza poematu ról- 


nictwa, we 12 pieśniach, w Berdyczowie, 1818. 


in 8v0 przedmowy ark. 5, stron; 280 È zł. 24 


'Rocznik 'Powarzystwa Naukowego z U- 


niwersytetem + Krakawskim połączonego, tom 


twzeci,. w Krakowie w drakarni Akademickićy 
1818. 8vo. str, 345. i reiestr. © 3 zło.6 

Satyry Boala Despro z przystosowanieth 
ich do rzeczy Polskich w powtórńóm wydania 
poprawione. Tudzież dwanaście listów tegoż 
autora i kilka ińnych ianćy” ręki witrszem 
polskim przełożone przez X. Jana' Gorczy: 
czewskiego w dwóch częściach. w Warśzavie 
W Zawadzkiego i 'Węckiego 1818. Svo, Ton 
pierwszy zawiera przedmowy, Życie  Despro 
XVI, XLVI i 264 stron. Tori dragi stron, 
292. Na dobrym pap, i zł. 15 


Na ordynaryynym ` | | zł, 12 


' Kucharz doskonały Wiedeński,  podaią< 
cy przepisy różnych Po potraw, z Dice 


Gia 
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mieckiego. w Wrocławiu, u B. Korna. 8yo. 


„1818., z kopersztychem. stron. 152. regesir i Ha 


przedmowa, Om 1> l rir alig. 


Fedra Tragiedya w roku 1677. przez Ras- 
syna napisana, w roku 1801. przez zeszłego 
Xawiera Chomińskiego na ięzyk polski przeło- 
žna: Kosztem Anton: Chomińskiego.. w War- 
<szawie w, drukarni. Rządowćy 1818. ia: 4lo. 
stronie z przedmową 96. Wart '3 o 19 
4:6: Dyaryusz Seymu Królestwa Polskiego r. 
4818: Tom: pierwszy.. "w Warszawie u Gliiks- 
'kerga ark. 43, in folio drob. druk, szi. 20 
Mo! Elegia sobeymniącaŻycic! i zgon Tadeu= 
-sża/ Kościuszki ;uzepowodu złożenia 'zwlok iego 
Haix grobów Królewskich dnia 23. Czerwca 


A828. „napisaną, p: P: Czaykowskigo, w, Kra» 


BAR w Drukarni Gróblowskicy 1818, " ark, 
; R E ahe) 

Eisi r aa użytku, množenju i p9- 
znawaniu, „drzew, krzewów, roślin, i -ziot cel- 
mieyszych ku ozdobie ogrodów przy zastoso> 
„wapiu do naszy, strefy. -Dzieło miłospikom 
ogrodów. Bońwigcone, przez Stanislawa Wodzi- 
„ekiego, , Fom, pierwszy w Krakowię u Józefa 


Mateckiego. 1818. 8yo, str. 593. $ zi. da 


©, JsPustelnik ;z; Krakowskiego Bis Taneli 


ż czyli charaktery. ludzi. i obyczaiów, Dwa to- 
„my.. Tom pierwszy stron, 34%. tom drugi Siea 
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276. z kopersztychami. Ww Warszawie u Za- 
Mya i Węckiego. Na papierze ordy- 
W a «laryynym 'zł. 12 

Na pocztowym zł. 18 

‘a Kopersztych. illaminow, Koi 30 

Początki Botaniki przez X. Stanisława 
Jundziła, wydanie drugie. w Wilnie nakła- 
dem i drukiem Józefa Zawadzkiego Typogra- 


fa Akademickiego 818. stron. 153. g siedmna- 
stu tablicami. zł. 6 


Rasinja. Niedzielne R. Franciszka Go- 
dlewskiega. . Część 2ga, Tom agi, „w Wilnie 
nakładem Alexan. Zułkowskiego, . w drukarni 
XX. Piiarów 1818. stron. 176. zł. 5 
ET Dway Zięciawie komedya; Etiena, wier- 
szem w 5 aktach , tłómaczenia Pustelnika z Kra- 
kowskiego< Przedmieśćia, >w Warszawie u Za- 
wadzkiego „i  Węckiego 1818. z Dedykacyją 
arkuszy 7 i pół. e 


